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P. P . S. I NISPOSLUGEiOŚC POLSKI
Od czasu Zjazdu Paryskiego^ Pol

skiej Partji Socjalistycznej, Niepod- 
głość stała się jednym z fundamen
tów programu i pracy Socjalizmu 
polskiego. Należałoby — możliwie 
prędko — przedstawić, jak się roz
wijała w okresie następnym polska 
socjalistyczna myśl niepodległościo
wa. Rozwój ten można ująć pokrótce 
w formule następującej: początko
wo, do r. 1905 mniej - więcej, Nie
podległość była tylko ideologją; w 
dobie rewolucji i po rewolucji stano
wi już dla P. P. S. zadanie polityki 
praktycznej, zadanie, które wyrosło 
do rozmiarów rozstrzygających z 
chwilą wybuchu wojny światowej.

Ideologję Niepodległości tworzył 
wysiłek Partji przez długi szereg lat 
propagandy. W tedy to przeprowa
dzona została „walka o duszę robot
nika polskiego" z S. D. K. P. i L., a 
ruch rewolucyjny lat 1904 — 1906 
dowiódł, te  walkę tę P. P. S. wy- 
grala.

Przejście od Niepodległości, jako 
ideologji, do Niepodległości, jako za
dania polityki socjalistycznej, okre
ślił wyraźnie Kazimierz Kelles - 
Krauz w przededniu wojny rosyjsko- 
japońskiej. W tym sensie dokonała 
się później praca Bolesława Lima
nowskiego, Józefa Piłsudskiego, Fe
liksa Perlą, Witolda Jodki - Narkie- 
wicza, Józefa Montwiłła - Mireckie- 
go i tylu innych, co zbudowali pra
wdziwą Frakcję Rewolucyjną

godowcy" i „pozytywiści" warszaw
scy wyrzekali się „złudzeń roman
tyzmu". Ideologję Niepodległości 
wyznawała natomiast Liga Polska, 
późniejsza Liga Narodowa, z której 
wyrosło Stronnictwo Demokratycz
ne - Narodowe. Odbyło ono szybką 
ewolucję od „chłopomaństwa" re-

kresu „pomajowego". By o tym 
wszystkim pisać uczciwie, trzebaby 
znać mnóstwo nieistniejących jesz
cze — przynajmniej w druku — pa
miętników, mnóstwo rozmów i zwie
rzeń prywatnych it.  d., i t. p. Wy
obrażanie sobie Piłsudskiego, jako 
człowieka, który był „Wallenrodem

Piłsudskiego z P. P. S., Piłsudskiego
z Legjonów, Piłsudskiego — wodza 
naczelnego, Piłsudskiego — Naczel
nika Państwa.

Dzisiaj — drogi się rozeszły. Pił
sudski odszedł od Socjalizmu, od
szedł również od demokracji takiej, 
jaką my ją rozumiemy. Toczy się

w

Eierwszych miesiącach klęski rewo- 
icji.
T. zw. lewica nie zrezygnowała z 

punktu z hasła Niepodległości: usi
łowała narazie zachować stanowis
ko „ideologiczne" w tej mierze; do
piero stopniowo przesuwała się ku 
poglądowi, że przynależność Polski 
do mocarstw rozbiorowych trzeba u- 
ważać w danym okresie historycz
nym za rodzaj „faktu dokonanego".

Po pewnym czasie Frakcja Rewo
lucyjna P. P. S. przybrała^ z powro
tem nazwę Polskiej Partji Socjali
stycznej „bez przydomka"; jedno
cześnie uzgodniła całkowicie swoje, 
postępowanie z zapatrywaniami P. 
P. S. D. Galicji i Śląska oraz P. P. S. 
zaboru pruskiego; odtąd tow. Her
man Diamand mógł naprawdę repre
zentować w Międzynarodówce So
cjalistycznej jednolitą myśl politycz
ną „trójzaborowego" Socjalizmu 
polskiego.

Następny „rozłam" w P. P. S. po
między grupą „Przedświtu" a grupą 
„Placówki" (z jednej strony; Jodko- 
Narkiewicz, Piłsudski, Sulkiewicz, z 
drugiej — Perl, Arciszewski, Ku- 
nowski) nie miał charakteru ideolo
gicznego, zasadniczego. „Placówka" 
zarzucała ówczesnemu C. K. R. lek
ceważenie „roboty krajowej , zbyt 
jednostronne przejmowanie się or
ganizacjami wojskowo - rewolucyi- 
nemi na niekorzyść pracy nielegal
nej w Kongresówce. Jeżeli idzie o 
pojmowanie hasła Niepodległości, 
artykuły Feliksa Perła w „Placów
ce” kładły właśnie nacisk główny na 
realne traktowanie walki o własne 
Państwo.

„Komisja Tymczasowa", udział P. 
P. S. D. w N. K. N„ a P. P. S. w C- 
K. N. w epoce wojny — to były epi
zody taktyczne, które w tym arty
kule możemy pozostawić na ubo
czu. Istota rzeczy Dolega na tym, 
że P. P. S. w latach 1914 — 1918 
nie wpadła w „zboczenia orjentacyj- 
ne“. Jednostki pojedyńcze „przeso
liły" wielokrotnie; całość Partji po
trafiła wyczuć, że walka z caratem 
nie oznacza solidarności z Berlinem 
Hohenzollernów i Wiedniem Habs
burgów. Dlatego Partja zdołała ode
grać w Pstooadzie r. 1918 tę rolę, 
jaką odegrała.

* **
Gdy grono ludzi zakładało P. P. S. 

na Zjeździe Paryskim, wówczas u- 
rzędowa polska myśl polityczna, 
myśl klas posiadających decydowała 
się na ugodę z faktem niewoli naro
dowej. „Stańczycy" krakowscy, „u-

wolucyjno - narodowego do nacjo
nalizmu, a poprzez nacjonalizm — 
po rewolucji 1905 r. — znowuż do 
polityki ugodowej w Dumach Pań
stwowych Rosji i do „orjentacji ro
syjskiej" w pierwszej dobie wielkiej 
wojny.

Był to wyraz zmian, zachodzących 
w podstawie społeczno - klasowej 
stronnictwa; początkowo opierało 
się ono o włościaństwo, inteligencję 
i rzemieślników; stopniowo prym jęli 
dzierżyć ziemianie i dobnomieszcza- 
nie. Pp« Dmowski i Sadzewicz za
stąpili Popławskiego i Grużewskiego.

W rezultacie P. P. S. łącznie z P. 
P. S. D. Galicji i Śląska stała się w 
latach 1912 — 1914 prawie jedynym 
chorążym sztandaru Niepodległości. 
Grupki t. zw. narodowo - niepodle
głościowe odegrywały rolę wtórną; 
kroczyły śladami P. P. S, Zalążki 
siły zbrojnej (Z. W. C., Związek 
Strzelecki), teorja walki zbrojnej — 
to wszystko wychodziło z szeregów 
P. P. S.
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Nie zamierzamy poruszać ani prób 
rozbijania Partji, ani prób „nacisku 
zewnętrznego', ani konfiskat praso
wych, ani teroru wobec robotników. 
To są wszystko szczegóły.

Rzecz istotna polega na fakcie, że 
system rządzenia doprowadził do 
sztucznego przerostu wpływu na 
Państwo klas t. zw: posiadających,
kapitału przemysłowego, finansowe
go i wielkiej własności rolnej. Grupy 
inteligencji, które ongiś szły ramię 
w ramię z klasą robotniczą w walce 
o Niepodległość, — znalazły się „po 
tamtej stronie barykady", kroczą 
ramię w ramię z „obozem Nieświe
ża" i z „czwartą brygadą". Pękły 
dawne nici. Pękły wiązadła z r, 1913 
— 1914. Odejście grupy pos. Jawo
rowskiego było odejściem ludzi, któ
rzy zwątpili w Socjalizm polski. 
Sprawy uboczne — wartości moral
nej wielu uczestników „Zjazdu1 ka
towickiego chwilowo pomijamy.

P. P. Ś. pozostała. I XXI Kongres 
sformułował jasno nowe zadanie 
praktycznej polityki socjalistycznej: 
dawniej chodziło o odzyskanie Nie
podległości, dzisiaj chodzi o utrwa
lenie Niepodległości. Utrwalenie wy
maga demokracji, jako podstawy u- 
stroju prawno - politycznego Pań
stwa, i zdolności rozwoju Polski ku 
socjalistycznej przebudowie organi
zacji społeczno - gospodarczej.

♦ **

* *
*

P. P. S. łączyła — rzecz naturalna 
— nierozerwalnie ze sobą Socjalizm 
i Niepodległość. Uważała własne 
Państwo za warunek niezbędny dla 
zwycięstwa Socjalizmu w Polsce i 
dla pełnego rozwoju polskiej kultu
ry narodowej. Należeli jednak do P. 
P. S. ludzie, którzy tej absolutnej 
łączności nie rozumieli. Ci odeszli, 
przeważnie zaraz po wymarszu Le
gjonów. Inni odeszli nieco później. 
Wymienimy nazwiska Tytusa Fili
powicza, Michała Sokolnickiego, 
Szpotańskiego, Medarda Downaro- 
wicza ften ostatni na skutek wska
zówki Boi. Czarkowskiego) i in. Nie
którzy z nich powrócili z czasem 
poto, by  niestety, rozbijać Partję.

I tu miejsce na wyjaśnienie szere
gu „legend", związanych z Józefem 
Piłsudskim.

Piłsudski wystąpił z P. P. S. z 
chwilą, gdy ruszył w pole na* czele 
wspólnej komendy Związków i Dru
żyn Strzeleckich. Niepodobna dzi
siaj pisać o jego rozwoju myślowym 
od członka Centralnego Komitetu 
Robotniczego, poprzez Komendanta 
I Brygady, poprzez Magdeburg, po
przez Naczelnika Państwa aż do o

Socjalizmu", który kiedyś, w „sta
rym dworze", przewidział „genjal- 
nie" przewrót majowy, który „pda- 
wał socjalistę", — lcst * fałszem hi
storycznym, i — według mego prze
konania — krzywdą dla samego wo
dza Legjonów. Piłsudski rozwijał się 
stopniowo tak, jak rozwijają się sto
pniowo — zawsze i wszędzie je
dnostki wybitne, bardzo wybitne.

Piłsudski nie był jedynym twórcą 
P. P. S., nie był jedynym twórcą pro
gramu Niepodległości w P. P. S.; nie 
był jedynym twórcą Organizacji Bo
jowej. Obok niego, razem z nim, nie
kiedy — w niektórych sprawach — 
przed nim zapisali imiona Limanow
ski, Mendelsohn, Jodko - Narkie- 
wicz, Perl, Jędrzejowski, Monltwiłł- 
Mirecki, Arciszewski i t. d. Nie wy
nika stąd żadne „pomniejszenie" 
roli Piłsudskiego. Wręcz przeciw
nie....

Drogi P. P. S. i drogi Piłsudskiego 
rozeszły się. To jest prawda. P. P. S. 
jest w stanie walki z dzisiejszym sy
stemem rządzenia. Piłsudski nas nie 
oszczędza. T. zw. „ludzie Piłsudskie
go", zwłaszcza ci — „świeżej daty" 
atakują nas bardzo gwałtownie, czę
sto nieuczciwie. Mimo to, właśnie 
mimo to, uznajemy wszystkie zasługi

tedy walka Wierzymy, że pragnąc 
zwyciężyć w niej, spełniamy testa
ment „mogił powstańczych..***

Socjalizm polski spełnił tedy swo
je zadanie dziejowe w okresie walki 
o Niepodległość. Przez to samo speł
niła swoje zadanie i klasa robotni
cza. W r. 1918 — poprzez obydwa 
Rządy Ludowe — Lubelski i W ar
szawski — wzięła na siebie odpo
wiedzialność za nowe Państwo Pol
skie.

Przeszły później te dziesięć lat, 
których rocznicę obchodzimy dzi
siaj. P. P. S. odparła‘bardzo liczne 
ataki obozu narodowo - demokra
tycznego. Umożliwiła powstanie i 
wywołała powstanie. Konstytucji de
mokratycznej. Rozstrzygnęła w 
dniach najazdu rosyjskiego o posta
wie mas pracujących. Rozstrzygnęła 
po zamachu na Zgromadzenie Naro
dowe w r. 1922 i po zaburzeniach 
krakowskich w r. 1923 o tym, źe 
Polska uniknęła wojny domowej. P. 
P. S. zaważyła potężnie na losach 
przewrotu majowego.

I —  wreszcie — nadszedł okres 
ostatni dziesięcioletnich dziejów  
Rzeczypospolitej — okres „pomajo
wego" systemu rządzenia...

W dziesiątą rocznicę Niepodle
głości wracamy do starej myśli prze
wodniej Zjazdu Paryskiego: jeżeli
Polska nie potrafi w polityce zagra
nicznej, w polityce społeczno - go
spodarczej, w polityce narodowo
ściowej, w polityce oświatowo - kul
turalnej stanąć w równym szeregu 
z Europą nowoczesną, — w takim 
razie Polska przegrała.

Kontrola nad produkcją, reforma 
rolna, uspołecznienie dojrzałych do 
tego gałęzi przemysłu, demokracja 
parlamentarna — to nie są „doktry
nerskie" hasła „partyjników", to są 
warunki niezbędne, by Polska mo
gła istnieć.

I dlatego na,sza walka nie będzie 
przerwana. Wydaje się wielu oso
bom jakimś „romantyzmem"; wy
daje się wszelkim „duszom policyj
nym" jakimś „bolszewizmem". W i- 
stocie jest wykonywaniem programu 
Zjazdu Paryskiego, programu pra
wdziwej Frakcji Rewolucyjnej, pro- 
gramuPołskiej Partji Socjalistycznej 
w niepodległym Państwie Polskim.

Dzisiaj, w dziesiątą rocznicę, o- 
glądamy się wstecz poza siebie, w 
imię prawdy historycznej pochyla
my nisko, nisko sztandary czerwone 
przed pracą P. P. S. b. zaboru rosyj
skiego, ale jednocześnie przed pra
cą P. P. S. D. Galicji i Śląska, przed 
pracą Ignacego Daszyńskiego, Zyg
munta Żuławskiego, Hermana Dia- 
manda, Hermana Libermana, Zyg
munta Marka, Tadeusza Regera, 
Doroty Kłuszyńskiej, Jana Engli- 
scha, Emila Bobrowskiego i wielu, 
doprawdy wielu innych. Daszyński, 
Diamand, Hausner, Hudec w Mało- 
polsce tworzyli Niepodległość tak 
samo, jak P. P. S. w Warszawie, Ło
dzi, Sosnowcu, Lublinie i Wilnie. 
Wszystkim tym ludziom — i gło
śnym i mniej głośnym — od Wilna 
poprzez Warszawę, Lwów, Kraków 
i Poznań aż do Katowic należy się 
dzisiaj słowo wspomnienia i podzię
ki od polskiego Świata Pracy.

Ziścił się ich pierwszy sen. Wy
walczyć trzeba sen drugi, sen naj
piękniejszy: Polskę Niepodległą, ja
ko Rzeczpospolitą Socjalistyczną. 
Ten drugi sen jest zarazem postula
tem polityki praktycznej Socjali
zmu polskiego.

Bo utrwalić Niepodległość Polski, 
bo utrzymać Polskę na poziomie 
gospodarczego i kulturalnego życia 
Europy można tylko, idąc poprzez 
demokrację ku Socjalizmowi.

Tu leży „kamień węgielny" opo
zycji, polityki i poczucia siły Pol
skiej Partji Socjalistycznej.

Mieczysław Niedziałkowski.
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? f 17 ^ 4ni® O rganizacji Bojowej
w  1917 r„ p rzypada na okres, k iedy w  
m asach  robotn iczych  dojrzew ać po
czuta świadom ość, że nieuniknioną 
fest walka rewolucyjna z władzami 
okupacyjnemu T eren  b. K rólestw a 
K ongresow ego był w ow ym  czasie je- 
dnem  w ielkiem  obozow iskiem  ko
m end e tapow ych  i tabo rów  armji, 
w alczących  na w schodnim  froncie. 
O gąJacanie kra ju  ze w szystkich  śro d 
ków  żyw ności, n iszczenie lasów, ra 
bunek  surow ców  i maszyn, w yw oże
n ie w głąb Niemiec i A ustrji ludzi 
zdolnych do pracy, niesłychana bru
talność w ładz okupacyjnych w s to 
sunku do całej ludności — oto były 
te  w arunki, przy  k tórych  PPS, bio
rąc  udział w Tym czasow ej R adzie 
Stanu, czyniła o sta tn ią  próbę wyzys
kania ,*legalnych m ożliw ości'1 dla ru- 
chu robotniczego.

W ypadki rozw ijały się jednak w 
.bardzo szybkiem  tem pie. W ybuch re 
wolucji rosyjskiej przyczynił się do 
tego, że P a rtja  przyśpieszyła decy
zję o poddaniu  rew izji dotychczaso
wej tak tyk i.

B urżuazja po lska w obec widm a re 
wolucji rosyjskiej s trac iła  w iarę w 
zw ycięstw o koalicji i w pow ró t legal
nej w ładzy carskiej. O dtąd  klasy po 
siadające zm ieniły swój stosunek do 
okupantów , w idząc w  nich siłę, k tó 
r a  zabezpiecza ich s tan  posiadania 
i przyw ileje. T aka zm iana orjentacji 
burżuazji nie m ogła pozostać bez 
w pływ u i na stosunek okupantów  do 
PPS  i do stronn ictw  ludowych, s to ją
cych na stanow isku N iepodległości. 
R ozpoczęła się fala represji i p rześla
dowań, k tó re  przedew szystkiem  do
tknęły  organizacje robotnicze,

W  tym czasie PPS w ycofała p rzed
staw icie la swego z Tym czasow ej R a
dy S tanu i pow ołała  do życia Organi
zacje Bojową, t. zw. Pogotowie Bojo
w e PPS. Było to  koniecznością i ze 
w zg.ędu na to, że okupanci, dążąc 
do ugruntow ania swojej władzy, sto 
sow ali w m asach system  szpiegostw a 
i prow okacji.

Pogotow ie Bojowe rozw inęło się w 
szybkiem  tem pie. W  niedługim  cza
sie pow stają oddziały w W arszawie, 
Lublinie, Zagłębiu, Radomiu, Kiel
cach, Płocku, W łocławku, Często
chowie, Łodzi, Siedlcach, Piotrkowie. 
Rozpoczyna się gorączkow a p raca  
nad przygotow aniem  środków  do

„POGOTOWIE BOJOWE" P. P. S.
w alki i szkoleniem  ludzi. Zostają uru
chom ione dw a kursy  bojowe instruk
torskie w W arszaw ie, p rzez k tó re  
przechodzi kilkudziesięciu ludzi, ro 
zesłanych później po całym  kraju. 
Skrom ne początkow o środki techn i
czne zaczynają stopniow o w zrastać: 
pow staje szereg składów  z bronią i 
amunicją, m agazynują się m aterja ły  
wybuchowe, dostarczane z kopalń  z 
Zagłębia i z w ojska, b roń krótka, k a 
rabiny. S taje się w reszcie Pogotowie 
Bojowe organizacją, zdolną do w ystą
pień terorystycznych. A było to  w 
tym w łaśnie czasie, kiedy zdaw ało  
się szaleństw em  porw anie się do w al
ki z okupantam i, szczególnie na te re 
nie okupacji niem ieckiej, w czasie, 
kiedy kad ry  legjonowe w yrażały  swój 
bunt, idąc, jako jeńcy, do obozów 
Szczypiom a i Benjam inowa.

Na tle pow szechnej n iew iary  w m o
żność dźw ignięcia P aństw a Polskiego 
w łasną siłą, żerow ać poczęły  m onar- 
chistyczne organizacje, p row adzące 
w ytężoną propagandę na rzecz pow o
łan ia  do życia Polski, jako p ań stew 
ka buforowego, wydzielonego z częś
ci K ongresów ki i zależnego od N ie
miec. ***

P ad ły  pierw sze s trza ły  do prow o
k a to ra  niem ieckiego w W arszaw ie, 
poczem  n astąp ił cały  szereg akcvj te 
rorystycznych  w W arszaw ie, w P łoc
kiem, w Lubelskiem , w Łodzi, w 
Siedleckiem , w Zagłębiu D ąbrow - 
skiem. W  akcjach tych  zabito  kilku
dziesięciu prow okatorów , żandarm ów  
i oficerów  niem ieckich. D okonano ró 
wnież na po trzeby  organizacji kilku 
konfiskat pieniężnych w Płockiem , 
Lubelskiem , w Zagłębiu D ąbrow - 
skiem  i w W arszaw ie. W  Łodzi s ta 
w iano zbrojny opór w tajnej d ru k a r
ni „Łodzianina".

N ajw iększe znaczenie polityczne 
m iała akcja, dokonanego w dniu 1 
październ ika 1918 r. zam achu na ko
m isarza policji polowej Szulcego. Za
m ach na Szulcego w yw ołał panikę 
w śród w yższych w ładz okupacyj
nych, zw łaszcza że po ogłoszeniu 
przez nie w ezw ania ludności do w y
krycia spraw ców  zam achu za nagro
dę 10 tysięcy m arek , organizacja na
zajutrz w ydała odezwę, w yjaśniającą 
pow ody zam achu i dokonała potem  
jeszcze dwuch zam achów  na kom i
sarzy policji na W olskiej i na Pradze, 
a w ślad za tern —  na szefa defenzy- I

wy politycznej w  Lublinie.
W  ten  sposób osiągnęła organiza

cja to, że z gruntu  zm ienił się nastró j 
ludności w stosunku do przem ocy o- 
kupantów : w m iejsce b ierności po
wszechnej, powstał opór przeciw ko 
zarządzeniom  w ładz okupacyjnych, 
a rów nocześnie pow sta ła  w iara  w  
znaczenie PPS i w jej potęgę. Pogo
towie Bojowe przeszło  do organizo
w ania k ad r robotniczej Milicji Ludo
wej.

Z arządzenia, w ydane przez organi
zację w okresie przygotow ań do p rze
w rotu  lubelskiego, a m ające na celu 
rozbrajan ie wojsk okupacyjnych, zo
s ta ły  w w ielu m iejscow ościach w y
konane w przeddzień pow stania R zą
du Ludowego w Lublinie,

W  Radom iu zorganizow ano b a ta- 
Ijon Milicji Ludowej, złożony z 800 
ludzi i rozbrojono garnizon austrjac- 
ki dn. 2 listopada. N azajutrz w podo
bny sposób rozbrojono 2 kom panie 
p iechoty  w Ostrow cu.. W  P łocku  Mi
licja Ludowa w dniach p rzew ro tu  
rozb raja ła  w szystkie przew ożone W i
słą z M odlina oddziały niem ieckie. 
W  Zagłębiu Dąbrowskiem oddziały  
Milicji Ludowej, po rozbrojeniu  gar
nizonów m iejscowych niem ieckich i 
austrjack ich  i po proklam ow aniu  
Niepodległej Republiki Socjalistycz
nej, m usiały stoczyć k rw aw ą w alkę 
z w kraczającem i od granicy śląskiej 
oddziałam i niem ieckiem u W  Lublinie 
Milicja Ludowa, w raz z w spółdziała- 
jącemi oddziałam i PO W , rozbro iła 
3 pu łk i p iechoty  i żandarm erję.

Czyn O rgan izaq i Bojowej, k tó ry  
doprow adził do pow szechnej w alki z 
zaborcam i w pam iętne dni listopado
we, i do pow stania Rządu Ludowego 
p rzed 10 laty , czyn, k tó ry  ośm ielił do 
tej w alki inne organizacje polityczne 
w naw et Polską O rganizactę W ojsko
wą (POW), by ł okupionv licraem i o- 
fiaram i naszvch najdzielnaejszvch to- 
w arzvszv. Zginęli tow arzysze: Szcze
paniak („Biały’J ,  Stal i FoJman w 
W arszaw ie, Gniazdowski i Tułodziec- 
ki w Płockiem , Rychlewski w K ut
nie i w ielu  innych. Im iona sw e dołą
czyli do im ion  ̂ bohaterów  „P ro le ta 
riatu" i Organizacji Bojowej z la t 
w alki rew olucyjnej z cara tem . Ofia
ram i krw i swojej dowiedli, że w k la
sie robotn iczej nic nie zdoła złam ać 
woli zw ycięstw a w  w alce o N iepo
dległość i Socjalizm.

WIKTOR ADLER
DZIESIĄTA ROCZNICA ZGONU

Przed 10-ciu laty, w przeddzień prok
lamowania Republiki austrjackiej, zmarł 
wielki, zasłużony, ukochany wódz au- 
strjackiego socjalizmu — t. Wiktor Ad
ler, — ojciec t. Fryderyka Adlera, któ
regośmy niedawno na Kongresie w Sos
nowcu tak serdecznie przyjmowali.

Bezmierne wprost są zasługi Wiktora 
Adlera wobec proletarjatu Austrji. Gdy 
rozpoczął swą pracę, austrjacki ruch 
socjalistyczny stawiał swe pierwsze kro
ki, wciąż rozbijany i niszczony przez a- 
narchistów. Gdy umierał, proletariat 
austrjacki zdobywał rzeczypospolitą. 
Nazywają go zdobywcą demokracji dla 
Austrji. Gdy rozpoczynał bowiem swą 
pracę, Austrja była krajem feudalnym, 
antydemokratycznym, stanowym. Prole
tariat pod wodzą Adlera, prowadził 
wielkie boje o wolność obywatelską; 
później sławne walki o reformę wybor
czą, ukoronowane wspaniałym sukce
sem; wreszcie — o Rzeczpospolitą.

W tych walkach ujawnił się jego nie
zwykły geniusz taktyczny. Umiał uży
wać z niezwykłą giętkością wszystkich 
środków: od strajku powszechnego (1905, 
wpływ rosyjskiej rewolucji) do „lassalow- 
skiej" taktyki współdziałania z cesa
rzem przeciwko butnej szlachcie, która 
reformy wyborczej nie chciała; cesarz 
zaś Franciszek Józef widział w pow- 
szecbnem glosowaniu środek wzmoc
nienia rozpadającego się państwa. Nie 
był Adler teoretycznym . rewizjon stą” 
na wzór Bernsteina, aż do roku 1907 
raczej odwrotnie — nastrojony był bar
dzo radykalnie. Natomiast w taktyce 
był zwolennikiem skwapliwego wszech
stronnego wyzyskania wszelkich możli
wości.

Niezwykły był to człowiek, rzadki 
praktyk - wódz. Niestety, pochłonięci 
bieżącemi swtojemi troskami w Po'soe, 
nie możemy charakterystyce Adlera 
poświecić tyle miejsca dęby należało.

Był przyjacielem przewódców PPSD. 
Galicji i śląska i niewątpliwie wpły
wał na naszą robotę polityczną w b. za- 
bonze austnjackim. Tak samo jest nie- 
wątpliwem, że i nasi przewódcy wpły-, 
wali na pozycję Adlera w wielu kwe- 
stjach (stosunek do caratu).

Ausfcrjacka S. D., ku dniu 10-tej ro
cznicy zgonu, wydała 4 tomy mów i ar
tykułów Adlera p. t. „W. Adler, jako 
partyjnik". T. Bauer napisał bardzo 
interesującą przedmowę, którą znajdu
jemy w listopadowym zeszycie „Kamp- 
fu". Polecamy ją uwadze czytelników. 
Bynajmniej nie jest „panegirykiem", za
wiera sporo akcentów krytycznych 
Tak np- Adler nie doceniał historycz
nego znaczenia narodowej walki naro
dów słowiańskich (zwłaszcza Czechów) 
w Austrji, k tóra w jego oczach była tyl
ko przeszkodą dla walk; klasowej. W 
okresie zaś wojny był zanadto Austria
kiem; wobec tego lata wojny światowej 
były dlań latami walki z lewicą partyj
ną, na której czele stanął — własny 
syn, Fryderyk...

Nie pomniejsza to  jego ogromnych, 
dziejowych zasług wobec austrjack'ego 
proletarjatu i wobec Międzynarodówki 
wogóle. Ileż to razy *ego taktowna in
terwencja łagodziła wielkie spory w 
Międzynarodówce (1904, kongres w 
Amsterdamie, spór rewizjonistów z 
marksistami).

Wielkim wychowawcą nazywa słusz
nie Adlera T. Bauer. Wszak jego to są 
słynne słowa:

„Zdobywać wyborców fest rzeesą 
ważną; wychowywać socjalistów — jesz
cze ważniejszą I"

K. C*.
* •

a *
Na uroczystości, związane z dziesiąta 

rocznicą zgonu Wiktora Adlera, udał 
się do Wiednia z ramienia P. P. S. tow. 
Herman Diamand.

MMI

Kupujcie tylko

1 Prawdziwe tylko z  nazw^MAGGMkr^emw  
_gwieździe w żółto-czerwonem opakowaniu.

a
TADEUSZ HARTLEB.

HISTORIA TRZECH 
DNI

W arszaw a 
Od 8 do 11 lis to p ad a  1918  r.

Pod jesień 1918 r. wśród rozprószo
nych po całym kraju legjonistów zapano
wał dziwny nastrój. Po wszystkich prze
sileniach, rozłamach orjentacyjnych, roz- 
biciach, zakończonych wsadzeniem przez 
okupantów za „druty" obozów koncen
tracyjnych po kolei wszystkich brygad, 
po skoszarowaniu w obozach ćwiczeb
nych całego „Wehrmachtu", liczącego 
wszystkiego trzy bataljony, doszli wszy
scy do przekonania, że już nareszcie 
dojść musi do jakiegoś rozstrzygnięcia, że 
nareszcie „ni z tego, ni z owego" z ca
łej męki „żołnierza bez państwa" doj
dzie do czegoś, co wymagać będzie tego 
by „leguny" trzymały się razem. Z kil
kudziesięciu tysięcy legjonistów i nieu
jawnionej ilości tysięcy P. O. W.-iaków 
znaczna częć była daleko poza krajem. 
Od włoskiego frontu po Murman i Sy- 
berję rozprószyło się bractwo legjono
we, nie licząc obozów internowanych. 
Jakąś dziwną zdolność „powielania się" 
miały zawsze „łaziki" legjonowe. Pod 
jesień zaczęły gromadzić się w czterech 
ośrodkach: we Lwowie i Krakowie, ja
ko swych „macierzystych" miejscowo
ściach, w Lublinie, gdzie ze względu na 
dawne walki na Wołyniu jakoś zawsze 
„legunom" dobrze się powodziło, no i... 
w Warszawie, przez którą normalnie 
każdy legun jechał z okupacji austrjac
kiej do niemieckiej i odwrotnie. Za fał
szywymi dokumentami podróży z auten
tyczną pieczęcią „General Guvernement 
Warschau", „Polnische Wehrmacht", 
której oryginał znajduje się obecnie w 
„Ossolineum" we Lwowie, a niemieckie 
władze długo używały „kopji", jeździło 
legjonowe towarzystwo na obszarze zaj- 
mującym, prócz obecnej Polski, też zna
czną część dawnej Rosji i całą niemal 
£*eh°szczkę monarchję naddunajską. Ja- 

im historycznym węchem wiedzeni już
września gromadzili się legjoniści w 

wymienionych miastach i... czekali! Na
t °  , rĈZ0 wiadomo! Na „wy
buch Polski! Jakiej? Mniejszej, czy 
większej, ze „sprzymierzeńcami", lub 
bez,^ z rewolucją, na taki, czy inny ,,ma- 
nier”, ale czekali.

Wśród legjonistów i peowiaków ele
ment socjalistyczny był bardzo liczny

To, że PPS. i współpracująca z nią P. 
P. S. D, Galicji i Śląska faktycznie pro
wadziły walkę o Niepodległość, znalazło 
oddźwięk silny i w „Związku Strzelec
kim” przed wojną, i w czasie tworzenia 
się Legjonów. Nie było bodajże wybit
niejszego towarzysza z jednej i drugiej 
partji socjalistycznej, znajdującego się 
podczas wybuchu wojny w Galicji, któ
ryby nie był w Legjonach, lub w organi
zacjach pomocniczych. Jakże wielu to- 
waszyszy spieszyło z zagranicy na wieść
0 wybuchu wojny i tworzeniu się Legjo
nów! Ten fakt, że socjaliści odgrywali 
tak znaczną rolę w całej epopei legjo- 
nowej we wszystkich brygadach, znalazł 
na jesieni r. 1918 wyraz w tem, że legjo
niści i peowiacy wiele spodziewali się 
od rewolucji powojennej, czekali na nią
1 umieli od razu porozumieć się z ludno
ścią przedewszystkiem robotniczą, która, 
jako najaktywniejsza, największą rolę o- 
degrała w przewrocie.

Nic też dziwnego, że po rozpadnięciu 
się Austrji, w chwili paniki wśród Niem
ców wystarczyło, by w jakiejś ' miejsco
wości jeden lub kilku żołnierzy, podofi
cerów lub oficerów legjonowych, czy pe
owiaków zdecydowało się na „objęcie 
władzy”, a pomocnicy znaleźli się, i lud
ność od razu stawała po ich stronie, sa
mym nastrojem swym pouczając okupan
tów, że próżny byłby ich opór. We 
Lwowie, gdzie zaczęły się wielkie nara
dy, spóźniono się o całą dobę, co wyzy
skały władze austrjackie do spółki z U- 
kraińcami.

W Warszawie tego aktywnego, pełne
go inicjatywy, żywiołu wojskowego i ro
botniczego była dużo i tylko czek ono na 
jakieś wypadki, by przystąpić do działa
nia. Wiadomości nadeszłe z Krakowa o 
wypadkach 31 października, a następnie
0 Rządzie Ludowym w Lublinie działały 
silniej, niż najgorętsze proklamacje.

Dnia 8 listopada wiedziano już w W ar
szawie o Manifeście Rządu Lubelskiego
1 nastrój wśród żywiołów niepodległoś
ciowych panował podniecony. Oczeki
wano jakichś kroków decydujących od 
Rady Regencyjnej, ale... nadaremno! De
cyzja przyszła z zewnątrz.

Dnia 8 listopada wieczór w Komen
dzie Placu Legjonowej, mieszczącej się 
na Krakowskiem Przedmieściu w gma
chu obecnego D. O. K. zjawił się repre
zentant Rady Żołnierskiej Niemieckiej 
Stoger i imieniem tej rady rozpoczął 
pertraktacje o oddanie władzy wojsko
wej w Warszawie, a to na polecenie

„Hauptausschussu" Rady Żołnierskiej w 
Berlinie, Tego dnia Rada Żołnierska 
obradująca w dawnym browarze Junga 
przy pl. Trzech Krzyży, przejęła władzę 
wojskową w Warszawie od oficerów i 
władz wojskowych gubernatorskich.

Siły wojskowe niemieckie, rozlokowa
ne w Warszawie i najbliższe) okolicy,

Siły wojskowe niemieckie, rozloko
wane w Warszawie i najbliższej okolicy, 
wynosiły około 12,000 doskonale uzbro
jonego żołnierza i około 20.000 urzędni
ków i cywilnych Niemców. Szturmowa 
brygada gen. Massowa przedstawiała si
łę, która — gdyby nie panika wśród 
żołnierzy, ofioerów i urzędników nie
mieckich — mogła okupować Warszawę 
długom jeden z pułków t. zw. „Jablonna- 
regiment" składał się z młodych żołnie
rzy, przybył na dwa tygodnie przed o- 
mawianymi wypadkami na odpoczynek 
z zachodniego frontu i stacjonowany 
był w Cytadeli, prócz dwóch kompanii, 
z których jedna piełniła służbę w Ratu
szu, a druga w gmachu Rady Żołnier
skiej. Dwa bataljony pospolitego ru
szenia „Donauschingen" i „Didenhofen" 
liczyły po 1.000 ludzi, były zupełnie nie- 
zdemoralizowane, gotowe do boju i nie 
myślały o oddaniu broni. Powstanie Ra
dy Żołnierskiej i utrata wszelkiego wpły
wu ofioerów i komend, oraz podniecony 
niesłychanie nastrój ludności były mo
mentami, który spowodował, że przy
wieziony z Berlina rozkaz Głównej Ra
dy Żołnierskiej znalazł natychmiastowy 
posłuch. Żołnierz niemiecki w ogrom
nej swej większości pragnął natychmia
stowego powrotu do domu, obawiał się 
odcięcia do swego kraju, a w Warsza
wie czuł się najeźdźcą, którego otacza
ła nienawiść, a wszystkim stał świeżo w 
pamięci akt zabicia na ul, Smolnej w 
dniu I-go października nadinspektora 
Schultzego, szefa policji politycznej 
przez bojówkę P. P. S. W świadomo
ści inteligentnych Niemców błąkały się 
niejasne, a groźne wspomnienia lat re
wolucji z r, 1905, i wszyscy pragnę!- jak. 
najrychlejszego powrotu do „Vaterlan- 
du“, z którego doszły już wieści o u- 
cieczce cesarza i proklamowaniu repu
bliki,

Skoro więc zjawił się w Polskiej Ko
mendzie Placu delegat Rady Żołnier
skiej, po telefonicznem porozumieniu 
się z Polskim Sztabem Generalnym, 
który istniał już od kilku tygodni i któ
rego szefem był zmarły gen. Rozwa
dowski, wysłano dwóch oficerów ppor. 
T. Hartleba ze siztabu i ppor. Przewor
skiego z  Komendy Placu, by udali «ę

do Rady Żołnierskiej. Gdyśmy tam zja
wili się, właśnie wydawano rozkazy pa
trolom, które w hełmach stalowych i 
obwieszone granatami ręcznymi rozcho
dziły się przejmować w budynkach i ob
iektach wojskowveh władzę od ofice
rów. Dowiedzieliśmy się, że z Radą 
Żołnierską nawiązał już kontakt w imie
niu PPS. zmarły tow. Jodlko-Narkie- 
wicz i że nastrój w Radzie jesit za od
daniem władzy w ręce polskie tembar- 
dziej, że gen. gubernator całej okupacji 
n ip r - -k ie j  w Polsce gen. Beaeler opu
ścił już Belweder, w którym mieszkał 
i zgromadził cały sztab oficerski w Zam
ku, gdzie ustawiano gorączkowo kara
biny maszynowe i kozły hiszpańskie we 
wszystkich bramach i na placu przed 
Zamkiem. Płk. Nette uważany po
wszechnie za męża zaufania sławetnego 
Ludendorfa, nosił się ponoć z myślą 
zbrojnego oporu i liczył na załogę Cy
tadeli, podobnie, urzędujący w Ratuszu, 
Glasenapp nie chciał oddać władzy Ra
dzie Żołnierskiej.

Tymczasem nastrój w mieście stawał 
się coraz gorętszy, coraz większy entu
zjazm budziła wiadomość o Rządzie Lu
dowym w Lublinie. Niemcy czuli się co
raz mniej pewni, na przedmieściach już 
8-go wieczorem rozlegały się coraz czę
ściej strzały, nastrój niepewności i gro
zy potęgowały jesienne ciemności, zale
gające świeżo przez niemiecki zarząd 
przyłączone do Wielkiej Warszawy 
przedmieścia, tonące w mroku, błocie i 
wojennej nędzy. W śródmieściu ludność 
wyroiła na ulicę; mimo wojennych obo
strzeń do późnej nocy głównie ulice za
legały tłumy. Ponuro przy karabinach 
ustawionych w kozły stały w pogotowiu 
rozrzucone po mieście silne patrole, któ
re na trochę odleglejszych ,,1:-ach mia
ły leż karabiny maszynowe, a każdy 
żołnierz miał u pasa wiszących parę gra
natów ręcznych.

Późną nocą z 8 na 9 listopada odbyła 
ate przeprowadzka Rady Żołnierskiej z 
browaru Junga do gmachu obecnego 
Prezydjum Rady Ministrów.

Wielka, obecnie balowa sala wyglą
dała wówczas, jak kordegarda. Na pod
łodze biwakowali żołnierze w pełnym 
uzh-cjeniu, przy „kochkistach" z żywno 
ścią, parterowe sale, klatki schodowe 
zajęła kompanja, będąca ochroną Rady.

Skład Rady Żołnierskiej był następ'i- 
jący: Przewodniczący Daberkow, Har- 
lung, Mann, sekretarze: Himmelreich,
Bauch, Kudajewski, członkowie Rady: 
Dr. Donke, Menczykowsky, Mennicken, 
Wagner .  Cohn, Kaczmarczyk, Gartlie,

Kahnt, Jandke, Schlehek, Mayer, Bern
hardt, Mayer Wilhelm, Dr. Kelk, Nen. 
mann, Paulmann, Meerbothe. Frfingel, 
Cibis, Falkenberg, Minch. Delegat Ra
dy berlińskiej Stoger brał udział we 
wszystkich posiedzeniach i odjechał do
piero z pierwszym transportem wojeko- 
wym. Rada, składająca się z podofice
rów ł leutnantów - podoficerów obrado
wała w permanencji i zorganizowała się 
wedle wzoru „General - Gouvernememt 
Warschau" w pięć oddziałów, prryczem 
pracujący w owych oddziałach guberna
torstwa podoficerowie (wiadomo, te  
władze niemieckie pracowały głównie 
podoficerami) kontynuowali niejako swe 
dawne czynności, ale pod władzą Rady. 
Cała organizacja została przeprowadzo
na bardzo szybko, z właściwą Niemcom 
systematycznością i gdy dnia 9 rano 
zgłosiłem się do Rady, jako mianowany 
przez Polski Sztab Generalny oficer 
łącznikowy odrazu przydzielono mi po-; 
kój i sprawiono pieczątkę, od pierwazej' 
bowiem chwili Rada Żołnierska uważała 
za swoje najważniejsze zadanie wywie
zienie wszvstk:ch żołnierzy, urzędników 
i t. zw. „Hilfskrafte" do ojczyzny. To
czyły się tylko przewlekłe pertraktacje 
o kwestję rozbrojenia, niektórzy bowiem 
członkowie Rady stawiali sprarnę bardzo 
ostro, nie uważali się za pobitych i chcie
li wracać do kraju z całym uzbrojeniem,, 
choćby przebijaiac się. W ciągu dnia' 
9 listopada okazało się, że gen. Beselar, 
mimo animuszu wojennego swego szefa 
sztabu płk. Nettego, (który spekulował! 
na pomoc t. zw. Ober - Ostu, gdzie ofi
cerowie zatrzymali komendę, ą rady 
żołnierskie bvły tylko ciałami dorad
czymi), zrezygnował z wszelkiego opo
ru i szybko zdecydował się na wyjazd' 
statkiem do Torunia, na eo zgodził się 
gen. Rozwadowski, szef poi. szt. gen. 1 
polecił oficerom sztabu zebrać po mie
ście mieszkających dygnitarzy nie
mieckich, jak Primz Otingen, hr, Ler. 
chenfeld i innych, którzy opuścili swe 
wytworne kwatery, mieszczące się w 
pałacach arystokracji warszawskiej 1 z 
obawy przed rewoluoia poukrywali się 
w skromnych hotelowych kwaterach 
najniższych oficerów.

Wyjazd władz wojskowych i przed
stawicieli rządu niemieckiego ułatwiał 
bardzo sytuację, a R ad z ie  Regencyjnej, 
nie cieszącej się wcale powagą wśród 
ludności, odebrał resztę odwagi, które) 
zresztą nigdy nie miała wiele. Lekce
ważona przez okupantów i przez lud-i 
ność całą była śmiesznym „ersatzera" 
władzy, oczekującej na jakiegoś owego
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DOROTA KŁUSZYŃSKA.

TRA6EDJA SLĄSKA CIESZYŃSKIEGO
Dwa dziesiątki lat przed wojną świa

tową socjaliści polscy na Śląska Cie
szyńskim wbijali słupy graniczne nad 
Ostrawicą. Była to najbardziej na za
chód wysunięta placówka polskiej my
śli niepodległej. Z roku na rok pogłę
biała się świadomość narodowa ludu 
roboczego. Każda kopalnia, każda fa
bryka była twierdzą, o którą rozbijały 
•ię szturmy „hakatystów" niemieckich 
czy czeskich. Walczono o każdego 
człowieka, o dusze dzieci z poświęce
niem, na jakie zdobyć się mogą ludzie 
pracy, kiedy poczują w piersi święty o- 
gień godności ludzkiej. Im bardziej 
„czerwieniał" Śląsk — tym bardziej 
wzmagała się świadomość narodowa, 
bo właśnie socjalizm był tym „herol
dem wolności" narodowej tak wśród 
szerokich mas Ślązaków jak i pośród 
przybyszów z Galicji.

Socjaliści polscy na Śląsku Cieszyń
skim byli organizacyjnie najściślej 
związani z socjalistami Galicji. W 
mniejszym stopniu z P. P. S. w Króle
stwie, nie mniej jednak socjaliści pol
scy wszystkich zaborów już na długo 
przed wojną tworzyli całość, w formie 
możliwej w tak nienormalnych warun
kach.

Śląsk był „klejnotem korony Habs
burgów". Bogate kopalnie węgla na
dawały mu specjalne znaczenie.

Cztery lata wojny z militaryzacją ko
palń i hut, teror władz, głód i nędza — 
nie osłabiły przywiązania do Polski.

Latem 1918 r. organizuje się na Ślą
sku Rada Narodowa przy wybitnym u- 
dziale socjalistów.

Kiedy pod naporem wojsk „Ententy" 
załamuje się potęga państw central
nych, Śląsk Cieszyński pierwszy opo
wiada się za Polską. W dniach 30 i 31 
października dokonał się przewrót, po 
odparciu Czechów z Bogumina w nocy 
na 1-go listopada, prowadzonym przez 
socjalistów. Rada Narodowa objęła 
rządy nad Śląskiem. Socjaliści mieli 
decydujący wpływ w tern przedstawi
cielstwie. Za nimi stała cała ludność 
robotnicza, za nimi stali górnicy.

Rozpoczął się bój o Śląsk.
Tymczasem w Lublinie dokonał się 

wiekopomny fakt: Powstał Rząd Lu
dowy. Piłsudski zjechał do Warszawy. 
Z Lublina Rząd przenosi się do W ar
szawy. Powstaje drugi Rząd Ludowy, 
który rozpisuje wybory do pierwszego

Sejmu ustawodawczego w Niepodległej 
Polsce.

Na 23 stycznia 1919 rozpisano wybo
ry, Śląsk mógł zaświadczyć przed ca
łym światem, że jest polski.

Koszta walki endecji z Piłsudskim te
go dnia zapłacił Śląsk Cieszyński.

P. Stanisław Grabski, przedstawiciel 
Komitetu Narodowego w Paryżu, zape
wnił po powrocie z Pragi Czeskiej w 
grudniu 1918 r., że Śląskowi nie gro
zi żadne niebezpieczeństwo. Wojska 
polskie poszły na pomoc do Lwowa. 
Nad nieliczną załogą objął dowództwo 
gen. Latinik, który był nieszczęściem w  
tej przełomowej chwili dla sprawy ślą
skiej.

Tymczasem Czesi gotowali napad, 
żeby nie dopuścić do wyborów.

W dn. 22 stycznia napadli Śląsk. Lud
ność toczyła bohaterskie walki z nawa
łą czeską.

W Karwinie, w Trzyńcu górnicy i hut
nicy bronili kopalń razem z wojskiem. 
Wyjechałam ostatnim pociągiem do 
Warszawy, do Naczelnika Państwa Pił
sudskiego, prosząc o pomoc dla Śląska.

W Belwederze przyjął mnie Piłsud
ski i przyrzekł natychmiast wysłać po
siłki na Śląsk. W rozmowie stwierdził 
ogromne znaczenie Śląska dla Polski.

Pod Skoczowem toczył się ostateczny 
bój, i szala zwycięstwa przechylała się 
na stronę bohaterskich wojsk polskich, 
mimo wielkiej przewagi liczebnej po 
stronie czeskiej. Nie spoczywała jednak 
endecja.

Kiedy wojska z rozkazu Piłsudskie
go szły na Śląsk, żeby ostatecznie oczy
ścić kraj i przepędzić Czechów, p. Ro
man Dmowski podpisał w Paryżu za
wieszenie broni dnia 3 lutego 1919 roku
z linją demarkacyjną. Był to pierwszy 
podział Śląska, mimo faktycznego zwy
cięstwa wojsk polskich.

Rada Narodowa wróciła do Cieszy
na i dalej prowadziła dzieło przyłącze
nia Śląska do Polski.

Zjechała aliancka komisja plebiscyto
wa i rozpoczęło się dzieło największej 
demoralizacji; Lud śląski mężnie sta
wiał czoło wszystkim gwałtom.

Przez pięć tygodni strajkowano na 
wszystkich kopalniach karwińskiego 
zagłębia, jako protest przeciwko pró
bom przyłączenia Śląska do Czech.

Rozpoczęły się rugi czeskie ludności

ZAWIADOMIENIE

I

Na ogólne żądanie Pań Gospo
dyń zorganizowaliśmy specjalny 
dział dla zaznajomienia wszyst
kich z a i n t e r e s o w a n y c h  
Pań z właściwym sposobem uży
cia „Radionu" podczas prania.

Każda zatem P. Gospodyni mo
że bezpłatnie po d czas  p ra n ia  
korzystać z pomocy jednej z na
szych instruktorek.

Wystarczy wyciąć załączony ku
pon i nam nadesłać.

Wobec wielkiego zainteresowa
nia prosimy zgłoszenią nadsyłać 
przynajmniej na dwa dm przed 
mającym się odbyć praniem.
SCHICHT S. A.

W arszawa.

1. Proszę wydelegować instruk

torkę na dzień.............. godz.-------
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polskiej z oałego ostrawskiego zagłę
bia węglowego. Tysiące mężczyzn, ko
biet, dzieci, pędziły czeskie bojówki w 
stronę Cieszyna.

I tej trudności podołała Rada Na
rodowa a ludność wierzyła, że sprawie
dliwości stanie się zadość, że wróci do 
swoich domostw.

Do lipca 1920 r. trwały targi i prze
targi. Sprawy śląskiej nie zdecydowa
no, Aż bolszewicy stanęli pod War 
szawą. I znowu nad losem Śląska zawi
sło nazwisko Grabskiego. P. Włady

sław Grabski pojechał do Spaa i tam 
zgodził się na oddanie sprawy śląskiej 
do rozstrzygnięcie Radzie Ambasado
rów, bez plebiscytu.

Dokonał się los Śląska. Czesi otrzy
mali prawie cały Śląsk Cieszyński.

Przez żywe ciało narodu przepro
wadzono granicę. Podzielono miasto 
Cieszyn. Dokonano gwałtu na świa
domym ludzie śląskim, odrywając go 
wbrew jego woli od Polski. Nawałę 
bolszewicką odparto. Ale Polska stra
ciła najwierniejszych, najświatlejszych

obywateli, straciła dzielnicę, która wy
ciągała ręce, jedna z pierwszych do Pol
ski.

Polska Partja Socjalistyczna straciła
przednią straż, bo czerwony Śląsk, był 
chlubą ruchu socjalistycznego.

W dziesiątą rocznicę tych pamięt
nych dni myśli nasze, serca nasze bie
gną po przez granicę do tych naszych 
drogich, którzy znaleźli się poza Nie
podległą Polską.

„króla", w imieniu którego sprawowała 
swą „regencję".

Manifest Rządu Ludowego w Lubli
nie głoszący: „Rada Regencyjna z Vvofi 
Indu polskiego z dniem dzisiejszym prze
staje istnieć" zadał jej cios ostateczny i 
książęco - arcybiskupia rada czekała 
faktycznie tylko, by ktoś jej rzekomą 
władzę z jej rąk zabrał i uwolnił trzech 
zastraszonych tern wszystkiem, oo się 
działo, ^regentów" z kłopotu i więcej 
śmiesznej, niż samym im się wydawało 
sytuacji. Przez nich samych bowiem 
powołany „rząd" p. Świeżyńskiego z p. 
Głąbińskim, jako ministrem spraw za
granicznych, dowiedziawszy się o za
miarach' stworzenia Rządu Ludowego 
„zdetronizował" Radę Regencyjną, za 
co otrzymał dymisję, którą zresztą ów 
p. Świeżyńsld kontrasygnował! W tak 
więc niepoważnej zabawie ze strony Ra
dy Regencyjnej i „jej rządu" siłą rzeczy, 
wobec wypadków o historycznym zna
czeniu, punkt ciężkości przeniósł się na 
polskie siły zbrojne, które wobec sił 
niemieckich wyglądały bardzo mizernie. 
Dowódcą miasta i j>olskich sił wojsko
wych był ppłk. a obecnie generał Min
kiewicz, który znalazł się w nielada tru
dnej sytuacji, gdy Rada Żołnierska o- 
świadczyła, że jedynie w ręce uzbrojo
nej, umundurowanej i pod wojskową ko
mendą pozostającej siły wojskowe? odda 
wszystkie objekty wojskowe. Wedle 
oddawna posiadanego w Komendzie pla
cu „ordre do bataille:: niemieckich po
sterunków wystawiano 1232 ludzi, a o 
tylu umundurowanych i uzbrojonych 
żołnierzach polskich nie można było an> 
marzyć. Prócz jako tako umundurowa
nej siły zbrojnej, złożonej z legionistów 
i „Wehrmachtu" była jednak poważna 
ilość członków P. O. W. działającej ra 
zem z P. P. S. której bojówka w czasie 
okupacji zorganizowana była doskonałą 
kadrą opartą o ideowy i zdecydowany 
element robotniczy.

Przejmowanie więc objektów wojsko
wych odbyło się w ciągu dnia 9 i 10 li
stopada w ten sposób, że zaczęto wy
mieniać posterunki od krańców wscho
dnich Pragi: przy objektach, w których 
pozostawali żołnierze niemieccy stawia
no podwójne posterunki: polski i nie
miecki. . Przy budynkach ma gazynach, 
•kładach i t. p. które od razu Rada Żoł
nierska oddawała w ręce polskie sta
wiano natychmiast „cywilów", którzy 
otrzymywali karabin, a żołnierze umun
durowani otrzymywali rozkaz odjazdu 
natychmiast, tramwajami na inne krań
ce miasta i oczekiwania tam na wymia

nę posterunków, jako nowe oddziały 
wojskowe. Niektórzy niemieccy pod
oficerowie trochę podejrzliwie oglądali 
te coraz „nowe oddziały", ale zamiana 
szła i o tyle szwankowała, że wiele po
sterunków wojskowych i cywilnych peł
niło służbę po 24 godzin zamiast 12, a 
trafiały się wypadki i 48 godzinnej słu
żby. Ale objęcie objektów wojskowych 
poszło, i jedno z najtrudniejszych zadań 
zostało spełnione. Nie odbywało się to 
wszystko zbyt gładko, bałaganu było 
dużo, nie obeszło się i bez ostrych starć, 
a wypadki rozbrajania żołnierzy nie
mieckich przez ludność stawały się co
raz częstsze. Atmosfera podniecenia ro
sła. Broń bez kontroli dostawała się w 
ręce ludności, strzelanina po mieście, a 
zwłaszcza na przedmieściach była pod
niecającym akompaniamentem przecho
dzenia władzy w ręce polskie.

Kpt. audytor Dąbrowski, znamy tow. 
Grabiec, który zmarł, jako płk. sędzia, 
objął sąd niemiecki, a gdy skonstato
wano, że kasa sądowa zawierająca de
pozyty była otwarta, publiczność go
rączkowo rzuciła się do odbioru, depo
zytów, wadjów, kaucji i t. p. złożonych 
u władz niemieckich. W więzieniach 
wybuchł bunt i dopiero po objęciu wię
zień przez władze polskie i wypu&zcze- 
niu na wolność „politycznych" opano
wano sytuację.

Żywiołowy ruch wyzwoleńczy pocią
gnął za sobą pewną ilość ofiar. Żołnie
rze niemieccy byli przedmiotem ata
ków, ludność odbierała im broń, czasa
mi kończyło się na bójkach i guzach, 
czasami na ranmych i zabitych. Polskie 
siły wojskowe były ra  szczupłe, by u- 
pilmować porządku, milicja tworzyła się 
dopiero, mnożyły się napady rabunko
we i kradzieże. Trzeba jednak stwier
dzić, że nie przybrały charakteru maso
wego, mimo wielkiej łatwości otrzyma
nia broni i mimo wielkiej jej ilości, znaj
dującej się wśród ludności cywilnej.

Większym niebezpieczeństwem grozi
ły komunistyczne próby sprowadzenia 
całego ruchu wyzwoleńczego we własne 
koryto. Wciąż ponawiane próby mani
festacji budriły niepokój i doprowadza
ły do ostrych starć.

Po jednej z demonetraeji w dniu 9 li
stopada tłum uliceny schwytał trzydzie
stu kflkn komunistycznych demonstran
tów, przyprowadził do Komendy Placu 
i domagał się natychmiastowego roz
strzelania ich. Nie pomagały perswazje 
i przedstawienia oficerów, że trzeba od
dać demonstrantów sądowi, tłum napie

rał oocaz groźniej, napływali nowi lu
dzie, dalej stojący, nie rozumiejąc o co 
chodzi, poczęli atakować żołnierzy i 
grozić oficerom. Oficerowie wpadli 
wreszcie na pomysł: wezwano wóz
tramwajowy, opróżniono z jadących i 
pod silną eskortą wsadzono weń bladych 
i drżących delikwentów, oświadczając
rozgorączkowanemu tłumowi, że de
monstranci zostaną odwiezieni do wię
zienia i tam rozstrzelani. Faktycznie 
oddano ich w ręce sądu, który zatrzy
mał sześciu, posiadających broń przy 
sobie, resztę zwolnił.

Troską władz cywilnych i wojsko
wych było, by utrzymać normalne życie 
miasta i wysiłki, idące w tym kierunku, 
uwieńczone zostałv pomyślnym wyni
kiem. Poczta w Warszawie była nie
czynna tylko jedną dobę. Koleje pra
cowały faktycznie bez przerwy, natu
ralnie w wojennym stanie i z wojenną 
punktualnością. „MilitSr Eisenbahn Di
rection", mieszcząca się w gmachu obe
cnej dyrekcji kolejowej, oddana została 
przez Radę Żołnierską tylko częściowo, 
o tyle, że polskich urzędników i ofice
rów dopuszczono do współdziałania, 
jx>dobni© kolejowa obsługa robotnicza 
była mieszana. Dochodziło do ciągłych 
scysji, które łagodziło się w Radzie Żoł
nierskiej, urzędującej stale w b. pałacu 
namiestnikowskim, na którym powiewał 
czerwony sztandar. Pociągi kursowały 
fatalnie, ale komunikacja przerwana nie 
była, a w kierunku do niemieckiego 
jeszcze wówczas Poznania, do Bydgo
szczy i w kierunku Górnego Śląska funk
cjonowała wcale nieźle Gorzej było z 
ruchem towarowym, ale o ile chodziło 
o wyżywienie ludności, to przedewszyst- 
kiem w czasie okupacji ludność przywy
kła do wielkich braków i wytworzyły 
się już specjalne drogi dowożenia żyw
ności ze wsi do miasta z celowym omi
janiem stacji kolejowych i głównych 
traktów, na których władze niemieckie 
wykonywały ostrą kontrolę i rek wiro
wały.

Wogóle w czasie okupvacji i wszelkich 
ostrych przepisów wojennych ludność 
warszawska szybko nauczyła się obcho
dzić je; można było prawie wszystkie
go dostać, panowała jednak ogromna 
nędza, bo całe masy ludności nie miały 
za co kupić tego, oo do tycia było po
trzebne. Nędza uczyła też sprytu, i 
znaczna część ludności żyła z nielegal
nego i pokątnego handlu, wyjeżdżano na 
wieś po prowianty f sprzedawano je po- 
kątnie po domach. Wielu z tych „wo
jennych .kupców" zasmakowało w han

dlu i jut do swych dawnych zawodów 
nie wróciło.

W lokalach publicznych i na ulicach 
w ciągu całego czasu przewrotu w W ar
szawie panował ruch ogromny: właści
wa ulicy warszawskiej ciekawość wiodła 
ludzi i tam, gdzie groziło niebezpieczeń
stwo, chciano wszystko widzieć, być 
przy wszystkiem, co się działo, szukano 
przygód i okazji do wyładowania ener- 
gji, tak długo skierowanej w jednym tyl
ko kierunku, utrzymania się przy życiu 
i przetrwania biedy wojennej. Każdą 
ukazującą się gazetę, każdy dodatek 
nadzwyczajny rozchwytywano. Miasto 
wrzało, czując, że dzieją się rzeczy wiel
kie, że historia tworzy się w oczach. 
Miasto, mimo wojennego zaniedbania 
i brudu, jakby odmłodmiało.

Urządzenia miejskie funkcjonowały 
bez przerwy, władze miejskie nie prze
rwały swych czynności. Pozostając pod 
ścisłym nadzorem p. Glassenappa nie 
wielką miały, swobodę działania, ale by
ły w każdym razie własną władzą sa
morządową, i ludność odnosiła się do 
nich z zaufaniem,

P. Glassenapp, siedząc w ratuszu pod' 
osłoną kompanji ,, Jablonnaregimentu 
nie chciał się poddać władzy żołnier
skiej i o opanowanie ratusza stoczona 
została jedyna bodajże poważniejsza 
walka uliczna.

Z pod filarów Teatru Wielkiego roz
poczęto ostrzeliwanie ratusza, by upar
tego prezydenta policji zmusić do ustą
pienia. Po kilku godzinach okazało się, 
że Glassenappowl chodziło widocznie o 
zwłokę, potrzebną na zniszczenie do
kumentów które w wielkiej ilości zosta
ły spalone; znajdując* się w jego posia
daniu większe sumy zostały rozdzielone 
między*1'  wiernych agentów i „szucma- 
nćw“ którzy chyłkiem z ratusza ucie
kali, a sam Glassenapp udał się pod c- 
piekę Radv Żołnierskiej i znikł bardzo 
szybko z Warszawy, korzystając z nie
przerwanej komunikacji kolejowej i 
sztuczek policyjnych w przebieraniu się. 
Obawiał się widocznie losu nadlnsp. 
Schultzego i wolał nie ryzykować.

Mglisty niedzielny poranek 10-go li
stopada przyniósł wypadek, który za
decydował o kierunku, w jakim poszła 
•prawa stworzenia Rządu w Warsza
wie.

Przyjechał Józef Piłsudski wraz z 
płk. Sosnkowsłrim i udał się natych
miast do ks. Lubomirskiego. Rada Re
gencyjna złożyła władzę w ręce Naczel
nika przyjętego przez ludność Warsza
wy entuzjastycznie, który stał «ę sym

bolem całej walki wyzwoleńczej. Wie
czorem dnia 10 udali się do Piłsudskie
go delegaci Rady Żołnierskiej, by omó
wić warunki wyjazdu.

Dnia 11 listopada rano udał się Pił
sudski do Rady Żołnierskiej i wygłosił 
do zebranych tłumnie żołnierzy nie
mieckich przemówienie, w którym po
wiedział: „Rząd wasz doprowadził wał 
na brzeg przepaści, lecz wyście wydarli 
z jego rąk władzę i ustanowiliście swój 
własny, żołnierski rząd. Celem wasze
go nowego rządu Rady Żołnierskiej jest 
doprowadzenie was do waszych chat, 
do waszych żon i dzieci. Pamiętajcie, 
że stać się to tylko wtedy może, jeśli 
okażecie absolutny posłuch tej waszej 
nowej władzy". Wezwał następnie żoł
nierzy, by nie sprzedawali karabinów 
bo to hańbi ich mundur, by zachowali 
się spokojnie, nie prowokowali społe
czeństwa polskiego, a wrócą wszy scy do 
ojczyzny. Przedstawicielem swoim w 
radzie zamianował Piłsudski por. Bo. 
era era.

Przed gmachem ustawiono polski© po
sterunki i rozpoczęła się przygotowaw
cza praca wysyłania transportów; żoł
nierze niemieccy niczego bowiem inne
go nie pragnęli, jak powrotu do domu. 
Ludziom wymęczonym pięcioletnią woj
ną wywietrzały już jakiekolwiek zamia
ry okupacyjne. Żywili te zamiary wyż« 
oficerowie, zwłaszcza w ..Ober-Ost", 
gdzie szefem sztabu był gen. Hoffmann, 
(przedstawiciel Niemiec w czasie roko
wań pokojowych z bolszewikami w r. 
1918 w Brześciu) ale on i jego sztaib byli 
bezsilni wobec żołnierzy, którzy wojny 
mieli dość. Prokowacje i próby zamie
szek nie udały się.

Natychmiast dnia 11 listopada zaczę
ło się formowanie transportów; doku
menty transportowe zaświadczali pol
scy oficerowie, przydzieleni do Rady 
Żołnierskiej, a polscy kolejarze ze 
sprawnością, godną najwyższego po
dziwu, uruchomili odpowiednią iiość 
jx>ciągów. Jako pierwszy transport w 
dwóch pociągach, odjechały kobiety nie
mieckie w ilości 2.600, których „załado
wanie" — jak łatwo sobie można wyo
brazić — odbyło się wśród akompania
mentu płaczów i szlochów, następni* 
„załadowano" niemieckich „cywilów", 
których było też kilka tyaięcy. Trans
porty wojskowe odchodziły kolejno w 
dniach następnych. Było to jut tylko 
technicznie załatwianie sprawy roz
strzygniętej. Okupanci opuszczali W ar
szawę, zadowoleni, te  wynieśli całe 
głowy.
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ZBLISKA I ZDALEKA
PAMIĘCI RZĄDU LUDOWEGO.

Historja uczy, że Rządy Ludowe 
mają tę właściwość, ie  nie trwają 
długo. W społeczeństwie kapitali
stycznym żyje, snuje się, żeruje taka 
wielka ilość czynników reakcji gos
podarczej, że ona najczęściej górę 
bierze. Duch strzela ku niebu, cia
ło trzymają na uwięzi łańcuchy ist
niejącego stanu rzeczy. I dziś, gdy 
wspominamy tę wielką chwilę dzie
jową, gdy ogłaszamy Manifest 1918 
r. jak gdyby dalszy ciągu Manifestu 
Demokratyczn ego Wielkiej Emigra
cji — odzywają się głosy puhaczy 
nocnych, ostrzegające przed hasłami 
w Manifeście lubelskim zawartemi. 
I o dziwo czynią to nawet liberali, 
tak zwani liberali i radykali. I won- 
czas, osiemdziesiąt lat temu prze
ciwko Towarzystwu Demokratycz
nemu mobilizowała się oała reakcja 
polska w Paryżu, Lwowie i Krako
wie. Tam w Towarzystwie Demo- 
kratycznem w męce tułactwa zrozu
miano, że poczynania powstańców u- 
dać się mogą tylko przy udziale 
chłopa polskiego. Manifest Lubelski 
proklamuje Majestat Polski ludowej 
w przekonaniu, że inaczej być nie 
może. Pierwszy prowadził do po
wstania 63-go roku i do podstawy i 
punktu wyjścia tego powstania, do 
wyzwolenia materjalnego polskiej 
klasy włościańskiej, drugi — prowa
dzi prosto, szerokim gościńcem no
woczesności do Demokracji poli
tycznej a poprzez tę demokrację po
lityczną do Demokracji Społecznej. 
Czarnemi świecami ekskomunikują- 
eych naturalny rozwój wypadków — 
dziennikarzy nie zatrzymacie roz
woju. Darjusz perski chciał bieg mo
rza zatrzymać, chciał głos fal zagłu
szyć. Myślał, że jest silniejszy od 
burzy, od gradu, od majestatu Na
tury. Walił łańcuchami po wzbu
rzonych falach morskich niczym 
dziennikarz, który wylewa na fale 
rodzącego się z burzy dziejowej no
wego świata — beczki zaprawionego 
żółcią atramentu. Nie dostrzegł dzien
nikarz, że świat nowy rodził w li
stopadzie 1918 r. Niedawno nie
miecki hrabia Kessel opowiadał w 
gazecie dzieje wydobywania Ko
mendanta z fortecy Magdeburskiej. 
Nie mógł się hrabia przedostać do Ma
gdeburga, nie mógł się wydostać z Ma
gdeburga. Nie przestawał drżeć na 
ciele i duszy w ciągu dni całych, 
przebierał się w różne suknie. I to 
wszystko, aby wykonać polecenie 
rządu rewolucyjnego. Musiał podróż 
odbywać koleją i w samochodzie. 
Świat drżał w posadach swoich. Pół 
Europy paliło się. Ale polski dzien
nikarz, który zawsze tylko zwycięz
com biegł na pomoc uważa dzisiaj, 
że Manifest uderzył w podstawy nie- 
tylko materjalnego, społecznego by
tu Polski, ale w samą istotę Niepod
ległości. Jak gdyby nie rozumiał, że 
Rząd Lubelski umacniał tylko nieza
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wisłość państwową przez całą treść 
polityczną i socjalną Manifestu.

Kiedy ginęło powstanie 63-go ro
ku jeden z wielkich męczenników, 
mający nazajutrz zawisnąć na szu
bienicy, pisał do rodziny swojej: 
„my zginęliśmy, ale chłop polski — 
będzie, spełniliśmy zapowiedź oj
ców — daliśmy mu ziemię..." Rząd 
lubelski daje ziemię, daje ośmiogo
dzinny dzień pracy, daje wolności o- 
bywatelskie, daje prawa polityczne 
kobiecie — mobilizuje cały kraj, 
wszystką żywą energję kraju do o- 
brony niezawisłości państwowej, do 
pracy dla powszechności, do pracy 
nad odbudową zniszczonej od wojny 
ziemi polskiej. Rząd lubelski wbrew 
puszczykom i zakrystjanom, wbrew 
do niedawna obrońcom carów i ltaj- 
śerów w Petersburgu i Berlinie, w 
Sztokholmie i Wiedniu, woła naród 
cały do walki o lepsze jutro, do wal
ki o europejskość, o równoupraw
nienie w cywilizacji i postępie z na
rodami świata, z narodami szczęśli- 
wemi, które dawno już wypruły z 
życia swego wszelki feodalizm. Są 
tacy, co po przeczytaniu Manifestu 
zaczęli wszedzie biegać po Europie 
w poszukiwaniu tak zwanego króla. 
Rozumieli, że Majestatowi Ludu 
Pracującego przeciwstawić mogą in
ny Majestat, co prawda już zbutwia
ły i od słońca ze wszystkich barw 
życia wyprany, Majestat knuta i te- 
roru karabinowego, majestat knech
ta i jezuityzmu. majestat zapomnia
nej — zdawałoby się przeszłości. 
Nie napisana jeszcze historja dyplo
matyczna powrotu do nowego życia 
państwa polskiego. Będzie kiedyś 
napisana i wtedy dopiero w całej 
oełni ujawni się epokowe znaczenie 
Manifestu lubelskiego, który wyra
źnie jak gdyby siekierą wyrąbywał 
drogę Polski ku republice, ku repu
blice ludowej, ku Demokracji. Czy
nił to w najcięższych warunkach 
nietylko politycznych, ale poprostu 
społecznych. Na czele mas chłop
skich znajdował się człowiek, który 
czasu swego nie rozumiał wcale i 
który dlatego przegrał, znacznie co- 
prawda później Róg, który mu prze
znaczenie w rękę dało. Nie rozu

ANDRZEJ STRUG.

W DZIESIĄTĄ ROCZNICĘ 
W s p o m n i e n i a

Jeżeli wracamy myślą do dni listopa
dowych, z przed dziesięciu laty, to 
stwierdzić musimy, i i  wspomnienia te 
są już dziś bardzo zatarte  w naszyih 
umysłach. Nic dziwnego — tyle przeży
liśmy przez te  dziesięć lat Niepodle
głości. Nie było dnia, któryby nie przy
nosił wydarzeń złych lub dobrych dla 
Państwa i społeczeństwa, szły wypad
ki, k tóre ważyły nie tylko na losach 
naszych — lecz i na losach świata.

Dziś wydaje się nam, i i  ów dzień 7 
listopada 1918 roku był bardzo dawno. 
Pamiętamy fakty, pamiętamy ludzi — 
nastrój zatarł się w naszej pamięci.

Chcę te wspomnienia odbudować.
Nadchodził koniec wojny światowej. 

Dziś wiemy, że wojna mogła się była 
nie zacząć, lecz musiała się kiedyś 
skończyć. W ówczas jednak na schyłku 
wojennej niedoli, nie wierzyliśmy pra- 
- ie w  jej koniec. Dochodziły do nas po
głoski i plotki, najsprzeczniejsze komu
nikaty. Państwa centralne stały  jeszcze 
pod bronią, ch>ć wiadomem już było, iż 
Bułgarja kapitulowała. A ustrjacy w 
Lublinie starali się jeszcze zastraszać 
ludność. W ysyłali na miasto patrole ob- 
dartusów, defilowała przez ulice miasta 
konnica austrjacka na wpółżywych 
szkapach. Mimo to Lublin czuł, iż nad
chodzą wielkie chwile.

Rzeczy olbrzymie nie są dziełem je
dnostek. One dzieją się jakby same.

Wyjechałem wówczas na dni parę na 
wieś w Lubelskie. Młócono tam właśnie 
zboże dla okupantów. M łockarnia po
chodziła aż z Serbji. Zarekwirowana

armji i tak zawędrowała aż w Lubel
skie.

Od tych Serbów dowiedzieliśmy się o 
zakończeniu wojny. Z wybuchami ra 
dości oznajmili nam oni, że pojadą do 
domu, bo „wszystko się skończyło". 
Tego samego dnia zjawili się we dwo
rze trzej żandarmi — postrach okolicy. 
Złożyli oni we dworze swe karabiny i 
ładownice, tłomacząc się, pełni poko
ry, iż oni są nie winni — że musieli ro
bić to, co im kazano. Przestrach ich da 
się jedynie porównać z przestrachem  
właścioiela dworu, którem u zostawiono 
broń. A t nagle zjawił się we dworze ja
kiś młody chłopak z P. O. W, Przypro
wadził z sobą kilku innych, oznajmił, 
że obejmuje komendę na powiat i... za
brał broń.

Gdy przybyłem do Lublina, dowie
działem się, te  Rada Reegncyjna wy
dała szereg zarządzeń i pow nowy 
Rząd. Do Lublina przybyło mnóstwo k 
legionistów i* peowiaków. Po naradach 
polecono mi napisać odezwę, wzywają
cą Polaków służących w wojskti austr
iackim do złożenia przysięgi. Tymcza
sem do Lublina zjechał z ramienia Ra
dy Regencyjnej o. Zdanowski i zmarły 
niedawno gen. Rozwadowski, by p ara
liżować dem okratyczne poczynania. 
Dnia 6 listopada zapadła decyzja, u- 
tworzenia Rządu Ludowego, i 7 listo
pada rano ludność Lublina patrzała ze 
zdziwieniem na proklamacje P.ządu Lu
dowego. Ten prosty fakt wymagał tru
dności decyzji.

Zebraliśmy się w nocy z 6 na 7 listo
pada. Nie wolno było w tedy chodzić po

miał, gdzie jego miejsce. Dzieci roz
brajały żołnierzy pruskich, którzy 
zresztą nosili czerwone odznaki. 
Rewolucja, zaskoczyła oficerów, 
którym ich właśni żołnierze odbie
rali pałasze. Manifest lubelski wo
łał do narodu, aby zapomniał o wid
mach przeszłości, o tych, co służyli 
Imperatorowym w Petersburgu i 
Wiedniu. Niechaj dzieje polskie od
wrócą się od nich! Niechaj naród, 
ten nowemi sokami odżywiony na
ród, zapomni, iż byli Branieccy i Po- 
nińscy i ci wszyscy, co ich śladem je
żeli nie żywej, to choć w spiżu odku
tej służyli Katarzynie. Do Pracy! Do 
Pracy! zakasać rękawy i jeżeli czem 
świat zadziwić, to tylko Pracą. Oto 
droga do nowoczesności, do równo
uprawnienia w korowodzie naro
dów, do równouprawnienia w koro
wodzie mocarstw.

Oto co wołał Manifest lubelski. 
Mnogie zastępy ludzi zapomniały o 
nim w ciągu tych lat dziesięciu. Ci 
co przewodzili Narodowi, nie wyko
nywali i nie wykonali jego nawoły
wań, a już w żandym wypadku nie 
poprowadzili Narodu królewską, 
przez Manifest wskazaną, drogą.

Nic to. To przyjdzie. To przyjść 
musi. Polska nie będzie niczym jak 
tylko Demokracją. Jeżeli wiec chce 
demokracją być musi. Nie dlatego, 
że taką jest nasza demokratów, Eu
ropejczyków i t. d. wola. Przezna
czenie tak chce, żąda, intensywnie 
żąda. I dlatego będzie. Byli tacy 
co twierdzili, że Polski wogóle wię
cej na świecie nie będzie. Byli tacy, 
gdy się zrodziła w ofiarach krwa
wych wojny światowej, co mó
wili: to państwo sezonowe! Polska 
będzie to pewna. Tylko bedzie De
mokracją. Rozbuduje się. Podniesie 
się do oświaty, do wiedzy, do cywi
lizacji. Odwróci się od Alwara sie
demnastego wieku. Pójdzie wraz z 
innymi na podbój nowy świata na 
prawdzie, na wiedzy, na sprawiedli
wości i braterstwie opartego.

Manifest lubelski otwierał i otwo
rzył nową erę w dziejach polskich.

Błogosławioną niechże będzie 
chwila, która mu życie dała!

Henryk Bezmaski.

BENEDYKT HERTZ.

CZWARTA BRYGADA
W  DZIESIĄTĄ ROCZNICĘ NIEPODLE
GŁOŚCI POŚWIĘCAMY TEN WIERSZ 
DWUM TRZECIM OBOZU „SANACYJ

NEGO" W POLSCE.
W kawiarniach tłok. Ulica ryczy. 
Manifest car ogłosił nam.
Wojsk szarych ciąg. śpiew niewolniczy. 
Bukiety róż warszawskich dam.

My, wierni poddani, 
z losem pojednani.
Ural Muzyka gra:
„Boże caria".
Ural Ural

Hej, kto tam idzie borem, lasem? 
Podarty płaszcz, sokoli wzrok...
Z niewczesnym kłopot gerylasem. 
Szalony czyn, niebaczny kroki

My, dziś już rozważni, 
więc Moskwy nie drażnij!
Nasz front — rodzinny kąt.
Rewolty trąd,
precz stąd, precz stąd!

Zgroza! Bolszewizm! Tak nie wolno! 
Ten Magdeburczyk burzy lud.
Przyrzeka mu reformę rolną?...
Nie damy ziemi, skąd nasz ród!

My prawe sarmaty, 
chcemy, jak za taty, 
mieć ład, lub „twoju mat“‘!
„Nie razsużdat1"!
„Małczat*, malczat"1...

Aż nagle przyszła „mocna" władza.
Po karku dostał Chjeno-Piast.
Władza do kozy „krnąbrnych" wsadza, 
Potulnym zaś nie szczędzi gwiazd.

My, czwarta brygada, 
sile służyć rada.
Więc czas, by każdy z nas 
z rządowych kas 
się pasł, się pasł.
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REFORMACKIE Z aH onnik
znana od 1WI roku.

R egnlutq io lq d e k . chronią od re 
um atyzm u , cierpłtrt w ą tro b y , aad- 
miernej o ty ło śc i, a r tre ty z m u , nde- 
nmił krw i do głow y, a im iim ją  h e 
m oro idy , czyszczą Irrąw I przy skłon
nościach do obstrukcji są łatfodnynr 
środkiem przeczyszczającym. Utycie 
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MAŁY FELJETON
ZWARCI I JEDNOLICI W RZĄDZIE...

Pan poseł Hartglas pilnuje spraw 
swoich wyborców, dba o ich interesy, 
stoi na ich straży. Był też bardzo skon-| 
sternowany, gdy w „Przedświcie" prze
czytał zapewnienie ministra, że Rząd 
systematycznie skupia w  swem ręku 
większe przedsiębiorstwa.

Gdy nazajutrz znowu przeczytał w y
wody tegoż ministra, że Rząd wkroczył 
na drogę etatyzmu, pan poseł na dobre 
zaniepokoił się.

Następnego dnia dowiedział się z ar
tykułu tegoż ministra, że Rząd wkro
czył na drogę socjalizacji i nic go z tej 
drogi już nie sprowadzi.

Pan poseł zwołał swoich wyborców i 
bez ogródek wyjaśnił im całą grozę sy
tuacji.

— Jeżeli socjalizacja, to w y nie ma
cie tu co robić. Pakujcie lary, penaty 
i inne manatki i emigrujcie gdzie was 
oczy poniosą. Nic tu po was.

Wyborcy zaczęli pakować się i przy
gotowywać w  drogę.

Tymczasem przemawiał minister II.
—  Rząd popierał, popiera i będzie 

popierał wszelką inicjatywę prywatną. 
To jest zasadnicza linja postępowania 
Rządu. Niczem tak nie można dogodzić 
Rządowi, jak inicjatywą, prywatną. Ini
cjatywa prywatna — oto hasło Rządu 
na dziś, na jutro i na wieki wiekóWj 
amen.

Pan poseł słuchał i uszom niedowie
rzał.

— Panie ministrze II, minister I ooś 
wręcz przeciwnego utrąymuje!

— Nic podobnego.
— Panie ministrze II, na własne oczy 

czytałem.
— Gdzie pan czytał?
— W „Przedświcie".
— No widzi pan. I pan to wziął na se» 

rjo? No, wie pan...
— Ale przecież minister...
— Minister, panie pośle, to też czło

wiek i jemu wolno od czasu do czasu 
pożartować.

— A ja moim wyborcom kazałem  
tymczasem przygotować się do emi
gracji.

— Coś pan zrobił najlepszego! Od
wołaj pan natychmiast, panie pośle, bo 
co ja zrobię bez obrotowego (dochodo
wego, majątkowego, dodatkowego...

Pan poseł znowu zwołał swoich w y
borców i kazał im rozpakować lary, pe
naty, tudzież manatki i zostać na miej
scu. ,

— Co jest? — pytają uradowani wy
borcy.

— Minister II zaprzeczył temu, co 
mówił minister I.

Do posła podszedł jeden z wyborców.
— Panie pośle, możeby pan ‘powie

dział tym miłym kolegom z Rządu, aże
by oni porozumiewali się pomiędzy so
bą. Poco my mamy się lękać. Tyle stra
chu i o nic! Ultimus.

przez austriacką armję, w a z  z dwoma j nocy, postarałem  się więc o „przepust- 
Serbami, młóciła zboże dla austrjaokiej | kę". Zaprzysięgaliśmy ochotników, od

dział po oddziale, poczem każdy od
dział szedł na pozycję. Z gen. Rozwa
dowskim przybył bowiem do Lublina 
bataljon „W ehrm achtu", którego sta
nowisko było wątpliwe. Oddziałami o- 
chotniczeimi dowodził w ted^ ówczesny 
pułkownik Rydz - Śmigły. Było więcej 
żołnierza, niż broni.

Nie chcąc dopuścić do rozlewu krwi, 
delegacja złożona z W acław a Siero
szewskiego, z ówczesnego burmistrza 
Lublina i mnie udała się do koszar 
„W ehrm achtu". W yw i-d twierdził, iż 
bataljon znajduje się pod bronią, w o- 
strem  pogotowiu bojowem. Okazało się 
nieprawdą, cały bataljon spał. Od za
spanego podchorążego, który  pełnił dy
żur, dowiedziliśmy się, iż wszyscy ofi
cerowie hawią na mieście. Poczęliśmy 
rozdawać proklamacje, agitować wśród 
żołnierzy. Byli w kłopocie. Byliby z 
chęcią złożyli przysięgę Rządowi Lu
dowemu, ale przecież przed paru dnia
mi przysięgli Radzie Regencyjnej.

Udaliśmy się na poszukiwanie ofice
rów. Przed mostem chciał nas zatrzy
mać patrol „W ehrm achtu". Szofer nie 
usłuchał i pom knął dalei. Usłyszeliśmy 
komendę „patrol salwa! Dotąd nie 
wiem, czy salwa ta  padła, czy nie. Na 
moście sootkaliśmy „W ojtka Malinow
skiego, Był komendantem odcinka. By
ło już nad ranem, gdy napotkałem  do
wódcę bataljonu „W ehrm achtu majora 
Zarzyckiego.

— Czy jestem aresztow any — zapy
tał, gdv powiedziałem mu, te  go szu
kam od szeregu godzin. Daliśmy mu 
formułę przysięgi. Był tak przerażony, 
iż nie mógł jej odczytać. M achnął ręką 
i powiedział: przysięgam!

„W ehrm acht" zbratał słę z oddziała- 
i mi ochotniczymi, i ju t rano wkroczył z 
| muzyką na plac Katedralny, by złożyć 

przysięgę na wierność Rządowi Ludo
wemu.

Dotąd wszystko było dobrze. Rząd 
objął władzę. Ale do rządzenia trzeba

nie tylko energji i incjatywy, ale i na
rzędzi rządzenia. Tego nie było.

Kilkudniowe życie Rządu Ludowego 
byoł to tycie bujne i radosne. Zdarzyły 

1 się i rzeczy śmieszne.
W pierwszych dniach ziemianie z Lu

belskiego drżeli ze strachu przed „rze
zią". Byli pewni, że wszystko im za
biorą, chodziło im tylko o to, by cho
ciaż dostać kwity. Po dwu dniach je
dnak już przestali się bać i to tak  da
lece, że było to aż nieprzyjemne. Ogro
mne wrażenie wyw arł fakt, że w  dniu 
ogłoszenia manifestu Rządu Ludowego 
robotnicy sami po ośmiu godzinach po
rzucili wszędzie pracę, mimo, że de
kret o 8-godzinnym dniu pracy nie był 
jeszcze wydany. Ta wola ludu była im
ponującą i wstrząsnęła opinję. Tę inicja
tywę ludu spotykało się na każdym kro 
ku. Było to topienie się w nadmiarze 
własnej radości i kłopotów.

W ładzę nie jest tak łatw o zorganizo
wać. Było tak długo i po 11 Listopada.

Z zarekwirowanych pieniędzy i koni 
arstrjackich powstał w  ciągu pięciu dni 
I pułk ułanów. Milicja Ludowa wszędzie 
organizowała się samorzutnie. Byłem 
wówczas wiceministrem w  Ministenjum 
propagandy. Przydzielono mi propagan
dę wśród wojsk. Urzędowałem właści
wie tylko ja, ponieważ Sieroszewski 
wkrótce wyjechał do W arszawy. O trzy
mywałem z całego kraju depesze od Pe- 
pesowców, którzy stawiali nadmierne 
żądania. Chciano np. 6 samochodów dla 
agitacji, a my nie mieliśmy ani jednego.

W ojska właściwie nie było. Peowiacy 
i dawni legioniści nie potrzebowali „pro 
pagandy”. Ogłosiłem wiec dla oficerów 
austriackich Polaków. Ponieważ czap
nicy lubelscy porobili dla nich wszyst
kich maciejówki, wyglądali oni nie
zmiernie śmiesznie w  tych czapkach, 
k tóre  dla wielu miały służyć, jako jedy
na „legitymacja polskości". Czapki te  
były wówczas w  wielkiej cenie, pewien 
major austrjacki dał za nią worek mą
ki, cenę w tedy wielką.

W szyscy jednak żołnierze polscy S 
austriackiej arm ji uciekali do domów. 
Po czteroletniej wojnie trudno było lu
dzi zaagitować, by byli polskimi żołnie
rzami, ludzie ci bowiem żadnymi io ł- ' 
nierzami być nie chcieli.

Dnia 11 listopada przybył do W arsza
wy Piłsudski, Byłem tym, k tóry  oznaj-
mił tę wiadomość obszarnikom, którzy 
z obawy przed rzezią na wsi zjechali 
wszyscy do Lublina. Ucieszyli się nie
zmiernie, co nie przeszkodziło im po
tem, gdy Piłsudski był Naczelnikiem 
Państwa, nazywać go „bandytą". Obec
nie znowu się to  ponoć zmieniło.

Po przyjeidżie Piłsudskiego prem jer 
Rządu tow. Daszyński udał się do W ar
szawy. Rząd został w  Lublinie w usz
czuplonym składzie. Odbyliśmy jeszcze 
ostatnie posiedzenie w Lublinie.

Jeżeli wracam  do owych dni listopa
dowych przed 10 laty, kiedy to  histoija1 
pisała „Mane, Tekel, F ares" rzeczom 
dawnym, głosząc nadejście nowych, na
suwa mi się porównanie z dniem dzi
siejszym. W ówczas przed dziesięciu ku! 
ty  we wszystkich poczynaniach staliś
my ramię przy ramieniu, jak bracia, my 
i peowiacy i dawni legioniści. Należy im 
się od nas wdzięczne wspomnienie, 
choć dzisiaj są oni naszymi przeciwni
kami. Odbyli przez ów okres lat dzie
sięciu ewolucję, a raczej rewolucję, 
przekonań i postawili przeciw  sobie 
masy ludowe, k tóre zostały sobą, wierne! 
dniom listopadowym r. 1918-go. Podjęli' 
z nami walkę.

Dzieje rozstrzygną jaki będzie jej wy
nik.

W kraczając w drugie dziesięciolecie 
Niepodległości, musimy podkreślić ko
nieczność powrotu do haseł Rządu Lu
dowego, Musimy kontynuować dzieło 
organizacji mas i silni odwagą i mocą 
decyzji być nadal godnymi Polskiej Par
tii Socjalistycznej, a  Partja  musi być 
godną Niepodległego Państw a, jutrzej
szej Polski Ludowej.



Nr. 319 „ROBOTNIK", niedziela 11 fotopada.
f " srr. j  '

PRZED lO LATY W DNIU 11 LISTOPADA, U R A Ż A Ł  
SIĘ, PIERWSZY „LEGALNY" NUMER „ROBOTNIKA”.

DZIEJE „ROBOTNIKA"*)
Dnia 11 listopada 1918 roku rano, 

dziesięć lat temu, w  chwili, kiedy 
podpisywano rozejm na froncie za
chodnim, a tłumy robotników w ar
szaw skich i uzbrojonej młodzieży 
świętowały uwolnienie stolicy od 
najeźdźcy niemieckiego — rozległ 
się na ulicach W arszawy po raz 
pierwszy w jej dziejach głośny i nie
ukrywany, radosny i wyzywający o- 
krzyk gazeciarzy: R..,o...b...o...t,.-
n ...i...k .J ,,R...o...b...o..,“ „Nowe pi
smo PPS" .... „Robo"...,

Był to pierwszy numer legalnego 
„Robotnika" — właściwie dwustro- 
nicowy dodatek nadzwyczajny, ob
wieszczający całej klasie robotniczej 
Polski i wszystkim Polakom, m iłują
cym wolność i postęp, że „Robot
nik", męczeński i wielki „Robotnik 
nareszcie po 24 latach istnienia pod
ziemnego wyszedł na światło dzien
ne, jako normalny, stale i regular
nie ukazujący się dziennik, z Feli
ksem  Perlem, jako redaktorem  na
czelnym.

Dziś, kiedy świecimy dziesięciole
cie istnienia dziennika legalnego 
„Robotnika" godzi się rzucić okiem 
w stecz na te 24 lata  podziemnej hi- 
storji nowego pisma.

NARODZINY „ROBOTNIKA".
Jednem  z najpilniejszych zadań 

pow stałej w  1893 roku P. P. S. było 
stw orzenie takiej techniki d rukar
skiej i takiego aparatu  rozdzielcze
go, aby móc zaopatryw ać kraj cały 
nietylko w okolicznościowe odezwy i 
broszury, ale i w  mniejwięcej regular
nie ukazujące się pismo. Doświad
czenia ubiegłych lat bynajmniej 
nie zachęcały do takiej pracy: boha
terski „Proletariat" nie przekroczył 
5-ciu numerów: „Narodnaja _ w ola 
wielkiej i zasobnej organizacji rosyj' 
skiej dotrw ała do 10 zaledwie nu
meru. . . .

W o d z o w ie  PPS. nie zrażali się ię- 
dnak niepowodzeniem poprzedni
ków i z całym zapałem  przystąpili 
d o  wydawania organu P. P. S.

W ybrano nazwę „Robotnik". 
Czyż można było znaleźć lepsze na 
pismo rewolucyjne, socjalistyczne i 
robotnicze?

Numer pierwszy „Robotnika" u- 
kazał się 12 lipoa 1894 roku, i wbrew 
najśmielszym przewidywaniom, po
mimo najściślejszych poszukiwań 
władz carskich, budząc podziw i en
tuzjazm całej Polski wychodził rok 
za rokiem bez „wsypy".

Najprzeróżniejsze legendy krążyły 
na tem at „Robotnika"; wściekli i 
bezsilni żandarmi twierdzili nawet 
źe drukowany jest „Robotnik w  
Londynie, chcąc w ten sposób u- 
sprawiedliwić swe niepowodzenie.

Tymczasem — „Robotnik druko
wany był najspokojniej w Lipnisz- 
kach, pow. Oszmiańskiego na dzisiej
szej Litwie Kowieńskiej Numer 
siódmy już był drukowany w Wilnie, 
gdzie drukarnia konspiracyjna funk
cjonowała do 1899 roku.

„WSYPA ŁÓDZKA".
W r. 1897 „Robotnik" uczcił spe

cjalnym numerem jubileusz swego 
ukazania się po raz 2c,-tv! Wszystko 
szło dobrze aż do Nr. 36, drukow a
nego już w tajnej drukarni w Łodzi, 
przy ul. W schodniej 19.

Przypadkowo zuoełnie, w nocy 
z 21 na 22 lutego 1900 roku. 
żandarmi natrafili na trop drukarni 
i aresztowali Piłsudskiego. Tryumf 
żandarmerji był ogromny. Już w yda
wało im się, że „Robotnika pognę
bili. Po raz pierwszy od powstania 
PPS. w ykryto drukarnię oartyjną.  ̂

Tymczasem Nr. 36 „Robotnika , 
którego skład zabrali żandarmi, uka
zał się wkrótce wśród robotników, 
ku zdumieniu i wściekłości carskich 
urzędników. Słowo rewolucyjne za
tryumfowało.
DRUKARNIA KIJOW SKA i RYSKA

Stało się to w ten sposób, że wy
dano Nr, 36 i 37 zagranicą, a tymcza
sem zajęto się urządzeniem nowej 
Tkukarni. A leksander Sulkiewicz (Ta- 

Wa.r) pomógł sprowadzić zzagranicy 
nową maszynkę, prawie identyczną 
z t, w. „babcią" k tórą zabrali żandar
mi. W ybrano Kijów, jako siedlisko 
drukarni, bo był poza terytorjum o- 
bjętem codzienną robotą partyjną i 
śledzonem przez szpiclów.

Spo^o miesięcv pracowano w Kijo
wie. W yszedł „Robotnik" od Nr. 39 
do 43, wiele ulotek i pisemek. Robo
ta  szła gładko, bez zaburzeń. W sty
czniu 1902 roku po aresztowaniu Sul- 
kiewicza, Prauss musiał opuścić dru
karnię, aby. jako cekaerowiec pilno

wać roboty w kraju, Rutkiewicz po
jechał na robotę okręgową, Perl z 
Piłsudskim uradzili, że czas już prze
nieść drukarnię do innego miasta.

Wybór padł na Rygę. Perl prze
niósł się tam z żoną i nadal redago
wał „Robotnika", w warunkach po
dobnych do kijowskich: w biedzie, 
nędzy, w obawie przez „wsyoą".

W  sierpniu 1904 roku Perl udał 
się do W ilna z „Robem". Tam ,-za
brudził się" i został wytropiony w 
W arszawie. Aresztowano go i osa
dzono w X Pawilonie, a potem na 
Łukiszkach.

Perlowi udało się dać znać na wol
ność o aresztowaniu. Drukarnią zao
piekowano się. Józef Kwiatek objął 
redakcję „Roba", który w 1903 roku, 
jeszcze za Perlą w Rydze, święcił 
jubileusz 50-go numeru, i ciągle wy
chodził naprzekór oałemu światu!

Stanisław Siedlecki (Eustachy) or- 
ąnizuje wzorową zecem ię przy ul. 

Pięknej, w której pracuje z żoną i 
trzema — czterem a towarzyszami 
zecerami, a kierownik techniki, Fe
liks Turowicz (Szczepan) tworzy 
wspaniałą drukarnię na Foksatu, w 
najruchliwszym punkcie miasta, przy 
zbiegu z Nowym Światem.

Na lokal drukarni wynajęto wielki 
sklep z obszerną suteryną. Miał to 
być skład papieru. Dano mu firmę 
„Dom Handlowy L. Tomaszewski". 
W ystawę zasłonięto zielonemś firan
kami, za ladą usiadła „sklepowa", 
która otwierała wchodzącym drzwi.

W łaściwa drukarnia mieściła się w 
piwnicy, która była podzielona na 
dwie części przez ścianę z pak dre
wnianych.

„Pod bokiem ochrany—opisuje Turowicz— 
w centrum miasta, pod dozorem komisji te-

FELIKS
długoletni redaktor „nielegalnego1

CODZIENNY NIELEGALNY 
„ROBOTNIK".

W rzenie rewolucyjne, k tóre ogar
nęło całą Rosję podczas wojny ro 
syjsko - japońskiej, i które w Kon
gresówce przenikało do najszerszych 
mas, wywołało spotęgowane po wie
lokroć zapotrzebowanie na literaturę. 
Drukarenka, która po przeniesieniu 
jej z Rygi, zainstalowała się na po
czątku 1905 roku w W arszawie nie 
mogła już podołać wymaganiom par- 
tji. Dzień i noc bez przerwy odbija
no na starej „babci" Robotnika i in
ne wydawnictwa, ale nie można by
ło oodołać ootrzebom ruch”

„Robotnik" zaczął wychodzić co
raz częściej, już nie co trzy — cztery 
tygodnie, lecz już co dwa tygodnie 
pod koniec 1905 roku, aż przekształ
ca się w 1906 r. na tygodnik o wiel
kim nakładzie kilkudziesięciu tysię
cy. „Robotnik" staje się w okresie 
najwyższego napięcia rewolucyjnego 
1905-06 jednym z najpoczytniejszych 
pism w Polsce. „Babcia" naturalnie 
już nie wystarcza i partja drukuje pi- 
"mo w drukarniach legalnych, rozu
mie się tajnie i za grube pieniądze.

Od Nr. 95 z dn. 17 maja 1906 r. 
„Robotnik" poczyna wychodzić co
dziennie, w dalszym ciągu, rzecz ja
sna, nielegalnie.

Partja osiąga tryumf mebylejaki! 
Nie było bodaj drugiego na świecie 
przykładu, aby nielegalnie  ̂ ukazy
wało się w ciągu kilku miesięcy ęo- 
dzienne pismo o wielkim nakładzie 
35 tysięcy!

Gazeciarze sprzedawali „Robotni
ka" jak i inne pisma, chociaż dzie
siątkami szli za to do cyrkułów i wię
zień,

23 maja, PPS. obchodzi nowy jubi
leusz: wyjście setnego numeru „Ro
ba".

Jako nielegalny dziennik „Robot
nik" wychodził do końca sierpnia 
1906 r., we wrześniu i październiku 
ukazywał się 3—4 razy na tydzień, 
Nr. 199 z dn. 17 listopada był ostat
nim przed rozłamem na lewicę i Fr- 
Rew.
BUDA NA PIEKNEJ I NA FOK- 

SALU.
W  tym okresie krytycznym dla 

partji, kiedy CKR. opanowany był 
przez esdekujących lewicowców a te 
chniką rządzili szczerzy niepodległo
ściowcy — najlepsze siłv partji zaję
te były tworzeniem wielkiej, na sze
roką skalę zakrojonej, drukarni pa r
tyjnej.

Drukarnia ta składała się z dwu o- 
drębnych części, mieszczących się w 
różnych punktach miasta: z zecerni 
przy ul. Kaliksta (obecnie Śniadec
kich) a potem przy Pięknej 64, oraz 
z drukam i przy ul. Foksal Nr. 18.

PERL,
i „legalnego" „Robotnika"

chnicznej Magistratu i za pozwoleniem ko
misarza policji ustawiono 2 motory elek
tryczne, obsługujące najnowszego typu poś
pieszną drukarnią".

Przed pakami umieszczono legalną 
część „interesu", m otor elektryczny 
i nóż elektryczny do krajania papie
ru, boć firma „L. Tomaszewski" rze
komo zajmowała się sprzedażą pa
pieru. Na odgłos dzwonka alarmowe
go z góry można było w ciągu 4 se
kund przerwać pracę w drukarni i 
stanąć do „legalnej" pracy przy no
życach.

Za pakami mieściła się wielka m a
szyna drukarska i pełne urządzenie 
giserskie (odlewnia płyt z matryc, 
przysłanych z zecerni).

Paki tak dokładnie ukrywały taj
ną drukarnię, że istnienia jej nie po- 
pejrzewali nawet towarzysze, którzy 
często zaglądali do firmy „Toma
szewskiego".

Drukarnia ta, idealnie zakonspiro
wana, służyła partji w ciągu 2*  lat 
i stanowiła nieoceniony w prost w ar
sztat pracy wydawniczej. Co kilka 
dni zajeżdżała najnormalniejsza na 
świecie „platforma" przed lokal fir
my „L. Tomaszewski" i ^zabierała
rzekome paki z „towarem . Paki te 
zawierały zadrukowane arkusze „Ro
botnika".

Dopiero 29 września 1908 r. zupeł
nie przypadkowo wykrvta została ta 
drukarnia, która wydała podczas 
swego istnienia przeszło 15 miljonów 
druków.

..Wsypa" była spowodowana tern, 
że policja, wezwana w skutek drob
nej kradzieży, popełnionej u właści
ciela firmy o tem samem nazwisku 
„Tomaszewski", przez pomyłkę wpa
dła do lokalu drukarni i, myszkując 
wszędzie, natrafiła na ślady drukar
ni, Jeden z policjantów, rozbijając 
pakę z towarem w piwnicy, wpadł do 
zakonspirowanej części...^ i maszyna 
ukazała się oczom osłupiałej policji.

Tow. Kowalski, maszynista, nie 
chcąc aby maszyna użyta była przez 
Moskali do drukowania, jednem po
ciągnięciem korby zdemolował ją. 
Jak  żołnierz, który przed śmiercią 
zagważdża działo, aby nie wpadło 
do rąk nieprzyjaciela.^

Tak walczyli żołnierze rewolucji 
z pod znaku P. P- S.

PRZESILENIE I UPADEK 
REWOLUCJI.

Po tej bolesnej wsypie, partja osła
biona została wskutek ogólnej depre
sji i szalejącej reakcji porewolucyj- 
nej, usiłowała jeszcze założyć tajną 
drukarnię w Kijowie, w 1909 roku. 
Drukarnia ta  funkcjonowała jednak 
niedługo. Brak było środków, brak 
ludzi do pracy, ponieważ masowe a-

reszty i wyjazdy zagranicę pozbawi
ły partję pracowników w kraju.

Druk „Robotnika"- pod redakcją 
Leona Wasilewskiego przeniesiono 
do Krakowa, gdzie w< różnych odstę
pach czasu wychodzi aż do samej 
wojny w partyjnej Drukarni Ludowej. 
Cała wogóle nielegalna literatura re
wolucyjna drukowan abyła w Galicji 
i stam tąd przewożona do Kongre
sówki. Produkcja „nielegalszczyzny 
na terenie Kongresówki ustała pra 
wie zupełnie.

OKRES WOJENNY.
W okresie, poprzedzającym bezpo

średnio wojnę, kiedy tętno życia par
tyjnego biło bardzo słabo, i kiedy u- 
waga oficjalnego kierownictwa par
tji zwrócona była na przygotowanie 
zbrojne na wypadek wojny, działal
ność wydawnicza ustała prawie zu
pełnie. Początek wojny i wielki wy
siłek na organizowanie Legjortów, 
rzecz jasna, nie sprzyjał wznowieniu 
tej roboty.

Żywotność jednak starych wodzów 
partyjnych przemogła największe tru 
dności. Przywrócona z początku woj
ny jedność partyjna, zlikwidowanie 
grupy „Placówki"—przywróciła par
tji najdzielniejsze pióra ł siły agita-
cyjne. , . , .

W końcu 1914 roku zebrała się 
konferencja partyjna w Dąbrowie, 
na której polecono CKR-owi wzno
wić wydawnictwo „Robotnika , W 
styczniu 1915 roku ukazał się pod re 
dakcją Feliksa Perlą Nr. 264 nielegal
nego „Roba", ale już w kwietniu w 
tej samej Dąbrowie, na terenie oku
pacji austrjackiej, wyszedł legalny 
numer pisma z numerem 266. 1 en le
galny tygodnik wychodził kilkanaście
miesięcy. , , .

Robota partyjna rozwiiała się buj- 
nie. Dąbrowa nie nadąwała się już do 
roboty centralnej. Postanowiono 
w y d a w a ć  pismo w W arszawie. 1 lip- 
ca 1916 roku ukazała się „Jedność 
Robotnicza" znoyru pod redakcją 
Perlą. „Robotnik" nanowo uległ za
wieszeniu. <

Ale w miarę zaostrzenia się walki 
P. P. S. z okuoantem  niemieckim, le
galny tygodnik pod cenzurą wojsko
wą staw ał się coraz mniej skutecz
nym środkiem propagandy. Pow stała 
potrzeba wznowienia wolnego pisma 
konspiracyjnego.

„Robotnik" odżył. Drukowano go 
w W arszawie w różnych zakładach, 
półkonspiracvjnie. Tow. W acław  Za
jączkowski, obecny kierownik tech
niczny wielkie!, „legalnej" drukarni 
dzisiejszego „Robotnika", zajmował 
się wynajdywaniem chętnych dru
karń. Perl redagował pismo.

W październiku ukazał się Nr. 290, 
już w  nastroju napiętego wyczekiwa
nia uoadku niemieckiej potęgi mili
tarnej.

B^ł to  ostatni konspiracyjny numer 
„Robotnika". 11-go listopada 1918 
roku ujrzał światło dziewie Nr. 291, 
legalny, w wolnej, niepodległej Pol
sce.

W ciągu 25-letniego istnienia „Ro
botnika" jako pisma nielegalnego, 
wyszło 290 numerów, czyli przecięt
nie 10 — 12 numerów rocznie!

Obecnie „Robotnik" wydaje 30 nu
merów miesięcznie!
ZAJĘCIE DRUKARNI „GODZINY 

POLSKIEJ".
Zaledwie wybuchła rewolucja w 

Niemczech a w W arszawie przystą
piono do rozbrojenia okupantów, 
Centralny Komitet Robotniczy PPS., 
na posiedzeniu w  dn. 10 hstopada, 
postanowił wydawać codzienne pi
smo partyjne. Udziały na dziennik 
zaczęto zbierać już we wrześniu, 
przygotowując się w  ten sposób do 
chwili uzyskania możliwości wydawa
nia dziennika.

Zastanawiano się nad tern, w jaki 
sposób bez zwłoki uruchomić dzien
nik. O zorganizowaniu drukarni mo
wy być nie mogło: skąd wziąć maszy
ny w takim rozgardjaszu, skąd lokal?

Zatrzymano się wreszcie na myśli, 
aby zabrać siłą którąś z drukarń, na
leżących do okupantów. Drukarnia 
„Godziny" wydawała się najodpo
wiedniejszą. Związek „Gadziny z o- 
kupantam i był widoczny dla każde
go, zajęcie jej byłoby zrozumiane 
przez całe społeczeństwo.

Decyzja zapadła. Pogotowie Bojo
we otrzymało rozkaz zajęcia d rukar
ni przy ul. W areckiej Nr. 7.

Dn. 11 listopada około południa 
szóstka bojowców z członkiem W y
działu Bojowego na czele, wkroczyła 
do lokalu „Godziny Polskiej", oś

wiadczając. że zajmuje ca ły lo k a l re 
dakcyjny i techniczny na użytek ^ .

Personel redakcyjny me s ta w a ł o- 
poru. W spółpracownicy redakcji 
„Godziny" wynieśli się odrazu.

Personel techniczny z entuzjazmem 
przystąpił do pracy dla PPS., w  dru
karni odtąd „Robotnika .

W ciągu kilku godzin ukazał się nu
mer nadzwyczajny „Robotnika r- 
291, pierwszy num er legalnego dzien
nika. Redakcję objął towarzysz, naj
bardziej tego zaszczytu godny, re lik s  
Perl •

Nazajutrz rano, 12-go listopada u- 
kazał się normalny numer dziennika. 
Odtąd „Robotnik" wychodzi bez 
przerwy już dziesięć lat.

W  W OLNEJ POLSCE.
Myliłby się jednak, kto sądziłby, 

ie  w wolnej Polsce, o k tó rą  walczył 
z taką ofiarnością „Robotnik pod
ziemny, żywot „Robotnika legalne
go będzie łatw y i wygodny.

Już po kilku tygodniach istnienia 
„Rob" sta ł się przedmiotem zamachu.
" W  nocy z 5 na 6 stycznia, kiedy o- 
becny poseł B. B. ks. Eustachy Sa
pieha i przyjaciele jego z „Rozwoju 
usiłowali obalić Rząd Ludowy i Pił 
sudskiego, dokonano zbrojnego napa
du na „Robotnika .

„Oddział, złożony z kilkunastu lu
dzi w uniformach żandarmerji — czy
tamy w dodatku nadzwyczajnym „Ro
botnika" z dn. 6 stycznia, stanąw 
szy u drzwi wejściowych, przez szyby 
otworzył gwałtowny ogień karabino- 
wy do oświetlonego korytarza, cncąc 
w ten sposób utorować sobie drogę 
i steroryzow ać redakcję. Starczyło 
w odpowiedzi 2 kule z brauninga, aby 
odważni sługusi reakcji ulotnili się".

Do dziś dnia w  drzwiach fronto
wych redakcji „Robotnika" widać 
ślady tych kul z nocy 5 na 6 stycznia!

W lutym 1921 roku, podczas straj
ku kolejarzy, „Robotnik" w ydruko
wał odezwę Z. Z. K. przeciwko mili
taryzacji kolei, zarządzonej przez 
rząd W itosa. Numer z 25 lutego zo
sta ł skonfiskowany za to, a „Robot
nik" zawieszony na przeciąg 3 dni!

Nazajutrz wyszła jednodniówka 
„Rob", znowu skonfiskowana za wy
drukowanie interpelacji z tekstu  u- 
chwały Z. Z. K.

Trzeciego dnia wyszedł „Nasz Rob . 
W Sejmie ZPPS. gwałtownie zaata
kował Rząd za nieprawne konfiska
ty. Sejm odpowiedni wniosek uchwa
lił. Zawieszenie „Robotnika" zostało 
zniesione o dzień wcześniej.

Podczas majowych dni 1926 roku 
„Robotnik" był pierwszym w W ar
szawie dziennikiem, k tóry  stanął po 
stronie rewolucji Piłsudskiego. ̂  Pod
czas kiedy dziś gorliwie sanacyjne pi
sma. wahały się i nie miały odwagi 
puścić na m iasto wiadomości o m ar
szu Piłsudskiego na Warszawę,^ nad
zwyczajny dodatek „Robotnika ju t 
wzywał robotników W arszawy do 
walki. „Robotnik" sprawił, że robo
tnicza W arszawa jeszcze popołudniu 
12-go maja poparła rewolucję.

Odwróciła się jeszcze jedna k a rta  
dziejów, i w parę miesięcy po zwy
cięskiej rewolucji Piłsudskiego „Ro
botnik" został przez Rząd Piłsud
skiego, b. redaktora  „Robotnika", 
skonfiskowany. Partja  przeszła do 
opozycji wobec Rządu. Opozycja za
ostrzyła się. Sanacja poczęła w  PPS, 
widzieć swego wroga najniebezpiecz
niejszego. Konfiskaty słały  się coraz 
częstsze.

I nie dalej, jak na trzy tygodnie 
przed dzisiejszym jubileuszem, obcho
dziliśmy zdobycie oryginalnego re 
kordu: „Robotnik" został dwukrotnie 
skonfiskowany w ciągu jednego dnia. 
21 października.

Po przeczytaniu jednak tej, tak 
niedostatecznej i pobieżnej historji 
„Robotnika", każdy czytelnik łatwo 
przekona się, że „Robotnikowi" nie 
łatwo usta zamknąć. „Robotnik" i 
P.P.S. są z klasą robotniczą związa
ne nierozerwalnie. Sprawa socjaliz
mu i niepodległości, jak w  ciągu 25 
lat pracy konspiracyjnej i pierwszych 
10 lat wydawnictwa legalnego, tak  i 
nadal w  „Robotniku" mieć będzie 
rzecznika najwytrawniejszego i naj
wierniejszego. J . S.

*) Opracowane na podstawie „Materia
łów do historji PPS, zbiorowych „Dziejów 
Prasy Socjalistycznej w Polsce", dziełka L. 
Wasilewskiego „Tajna prasa rewolucyjna w 
zr borze rosyjskim", „Księgi Pamiątkowej 
PPS" oraz artykułów w rocznikach .Robot
nika" legalnego.
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KRONIKA POLITYCZNA SEJM I S E N A T  R ZEC ZY PO SPO LITEJ PRZEGLĄD PRASY
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M owa m a rsz a łk a  Sejm u Ignacego  D aszyńsk iego . P o lsk a  m oże u trw a lić  sw ó j by t
n iep o d leg ły  ty lko  Jako d em o k rac ja

UROCZYSTE POSIEDZENIE SEJMU W X ROCZNICĘ NIEPODLEGŁOŚCI PAŃSTWA POLSKIEGO
Wczoraj odbyło się uroczyste posiedzenia 

Sejmu, z okazji dziesięciolecia odzyskania 
Niepodległości Palistwa Polskiego. Z wy
jątkiem Ukraińców, Białorusinów i Niem
ców burżuazyjnych wszystkie kluby poja
wiły się w komplecie. Dwaj socjaliści nie
mieccy tow. tow. Kronig i Zerbe nie zsoli- 
daryzcrwali się z nacjonalistami niemiecki
mi i byli obecni na posiedzeniu. Prawie

W ysoka Izbo! Niechaj pierwsze sło
wa moje będą słowami czci dla tych 
Polaków i Polek (wszyscy Posłowie 
wstają), którzy w ciągu wieku całego 
porywali się do walki z zaborcami i na
jeźdźcami Ojczyzny i w walce tej śmierć 
ponieśli. Czy to na polu żołnierskiej 
chwały, czy ginąc na szubienicach, ko
nając w więzieniach, często bez żadnej 
pociechy, jak tylko wyszeptane przed 
zgonem imię Polski.

Ginęli synowie czterech pokoleń pol
skich, stwierdzając niezłomną wolę, go
tową na najwyższą ofiarę w walce o 
wolność i niepodległość narodu. Cześć 
ich pamięci. (Głosy: Cześć).

Polska niepodległa powstaje z krwa
wych oparów wojny światowej, o którą 
kiedyś w niewoli modlił się nasz naj
większy poeta, największy duch Polski. 
Tylko straszliwe wstrząśnienie świato
wej miary, przybierające pod koniec 
wszelkie cechy rewolucji, mogło rozbić 
potężne mury więzienia żywego narodu, 
na którego ziemi zagospodarowały się, 
zdawało się na długo, trzy największe 
mocarstwa kontynentu.

W trzecim roku wojny koalicja posta
wiła sprawę polską, jako jeden z celów 
wojny. Z czasów końca wojny światowej 
wyłania się olbrzymia przepiękna postać 
Prezydenta Wilsona. Prezydent Wilson 
postawił sprawę Polski jako państwa 
niepodległego z dostępem do morza. Za 
jego stanowisko w sprawie Polski wdzię
czność dusz polskich otaczać Będzie imię 
Wilsona przez wieki.

Nie ulegajmy jednak zaślepieniu, jako- 
byśmy my dostali Polskę darmo. Nie 
zamykajmy oczu na własny ruch odro- 
dzeńczy, który na długo przed wojną 
światową ogarnął szerokie warstwy lu
du polskiego. Obce armje nie mogłyby 
państwowo wyzwolić narodu - trupa, na
rodu, któryby sam nie miał w sobie woli 
do życia, woli do wolności i niepodle
głości.

A wszak tragedja żołnierza bez pań
stwa, to tragedja Polski. Od Legjonów 
Dąbrowskiego — z wyjątkiem 1831 r. — 
aż do legjonów z ostatniej wojny świato
wej pod wodzą Piłsudskiego, te tysiące 
żołnierzy walczą bez sztandaru prawo
witego państwa.

Tylko Polska zdobyć się mogła na 
dziesiątki tysięcy wojska konspiracyjne
go, wojska, kryjącego swoje sztandary 
tak długo, aż wreszcie wybiła godzina 
wolności, kiedy sztandary mogły w słoń
cu wolności w boju zabłysnąć. Organiza
cje strzeleckie, legjony i polska organi
zacja wojskowa, na dalekich ziemiach 
wyrastające formacje wojskowe we Wło
szech, we Francji, w Ameryce, w Rosji, 
na Syberji, — wszystko to świadczyło 
o woli polskiej do zdobycia niepodle
głości.

Kiedy Rosja carska zapadła się w 
krwawem bagnie wojny domowej, a moc 
Koalicji demokratycznych narodów za
chodu pobiła potęgę wojskową Niemiec, 
musiał naród polski jednak po raz drugi 
krwią swoją przypieczętować prawo do 
niepodległość państwa i w trzech woj
nach kreślić swoje granice. Polska ro
dziła się w boju o każdą piędź swej zie
mi.

Oręż polski nie spoczywał przez lat 
6, a  wodzem naczelnym polskich hufców

MOWA IGNACEGO DASZYŃSKIEGO

żyje.).

UROCZYSTE POSIEDZENIE SENATU
Uroczyste posiedzenie Senatu odbyło się 

wczoraj w nowej sali Senatu, przerobionej z 
dawnej sali sejmowej Nowa cala spraiwia 
bardzo miłe wrażenie. Jest przytulno, do
brze oświetlona i — co najważniejsza — a- 
ku styczna. Na uroczyste posiedzenie ozdo-
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Z. P. p . s.
ODPOWIEDŹ NA PRÓBY TERORU

podczas uroczystych posiedzeń zarówno w 
Sejmie jak i w Senacie p. Prezydenta Rze
czypospolitej.

O godzinie 12 min. 15 Marszalek Daszyń
ski otworzył posiedzenie. Przy stole prezy
dialnym sekretarzowali posłowie: Franci
szek Urbański (Ch. D.), i tow. Zygmunt Pio
trowski,

posterunków potrzebnych do życia pań
stwowego, wówczas zrozumiemy jak sza
lone trudności przyszło się w Polsce w 
ubiegłym dziesięcioleciu pokonywać. 
Trudności te naród polski w znacznej 
mierze już pokonał. Pokonując je, nau
czyliśmy się wiele, a w pierwsrym rzę
dzie, że kto chce rządzić państwem, mu
si mieć siłę idei, brać odpowiedzialność 
za losy państwa i mnożyć siły tego pań
stwa, bo inaczej społeczeństwo od rzą
dów musi go usunąć.

Demokracja jako konieczność polityki 
polskiej po wojnie światowej, jako u- 
strojowy warunek oparcia się zabor
com, musi mnożyć siły państwa i społe
czeństwa pod grozą osłabienia i zaniku. 
Prawdziwa., demokracja nigdy nie dąży
ła do słabego Rządu, w przekonaniu, źe 
państwowym równoważnikiem swobód 
obywatelskich musi być karność oby
watelska wobec Rządu demokratycz- 
nego.

Rozpasanie życia publicznego i „złota 
wolność" staroszlachecka były zawsze 
wrogami ludu pracującego i zgubiły pań
stwo, podając naród w niewolę. Tę nau
kę dziejów Polski pokolenia żyjące w 
niewoli wreszcie posiadły.

Trudności, jakie Państwo Polskie na 
drodze swej znalazło, są też w wielkiej 
mierze trudnościami rozwoju, a nie u- 
wstecznienia. Wiedziały o tern dotych
czasowe trzy sejmy polskie, tworząc po
rządek prawny państwa, współpracując 
w jego cywilnej organizacji i uchwalając 
wszelkie możliwe środki na szkolnictwo 
powszechne, tę źrenicę oczu demokracji 
ludowej.

Nie pesymizm, nie zwątpienie też o- 
gamia szerokie masy narodu w dziesiątą 
rocznicę niepodległego państwa polskie
go, lecz radość i nadzieja świetlanej 
przyszłości we własnem Państwie.

I jeszcze jedna uwaga — dość smut
na — przy rozpatrywaniu pierwszych 
lat niepodległej Ojczyzny.

Pokolenie współczesne wyszło z domu 
niewoli. Dziejowy ten fakt odibił się na 
jednych niewolniczem posłuszeństwem 
wobec obcych, podziwem i uwielbieniem 
wszystkiego co obce, niewiarą we wła
sne siły i pogardą swojego obyczaju. Z 
drugich zrobił często wrogów wszelkiej 
państwowości.

Jak  te sprzeczności pogodzić? Jak 
jednym wypruć z duszy ślady niewolni
czego łańcucha, jak posłusznemi własne
mu państwu drugich uczynić? Oto za
danie, leżące przed nami. Zadanie to 
rozwiążemy, trzymając się zasad demo
kratycznych i stworzywszy harmomję 
między władzą ustawodawczą i wyko
nawczą.

Lecz jedno nie śmie dzisiaj ulegać dla 
nikogo w Polsce, żadnej wątpliwości. 
Trzeba w Polsce tak czynić, trzeba dla 
Polski tak pracować, abyśmy już nigdy, 
przenigdy w niewolę nie popadli. ^

W dziesiątą rocznicę odzyskania nie
podległości ten ślub uczynimy... Raczę 
śmierć, niż utrata niepodległości!

Niech tyje Prezydent Rzeczypospoli
tej, Ignacy Mościcki!
* (Okrzyki: Niech żyje. Oklaski).

Niech żyje Wolna Niepodległa Rzecz
pospolita Polska!

(Długotrwałe oklaski i okrzyki: Niech

d e  abdykacji Rady Regencyjnej. Po stracie 
R. R, dzisiaj pociesza się w B. B.

Przy stole prezydjalnym zasiedli wice
marszałkowie Gliwic i tow. Posner.

Marszałek wygłosił uroczyste przemó
wienie.

DZIENNIKARZE ESTOŃSCY W WAR
SZAWIE.

Wczoraj o godz. 7 rano przybyli do 
Warszawy delegaci Syndykatu Dzienni
karzy Estońskich.

Na stacji zostali powitani imieniem 
Ministerjum Spraw Zagranicznych przez 
p. Zażulińskiego. Po złożeniu oficjalnych 
wizyt o godz. 11-ej w Kamienicy Ksią
żąt Mazowieckich odbyło się inaugura
cyjne posiedzenie porozumienia praso
wego polsko-estońskiego, które otwo
rzył naczejnik wydziału prasowego M. 
S. Z. p. K. Libicki. Ze strony polskiej 
przez Syndykat Dziennikarzy Polskich 
delegowani zostali red. tow. Niedział
kowski, red. Giełżyński i p. Poray-Koź- 
miński.

O godz. 13 m. 30 delegaci estońscy byli 
podejmowani śniadaniem przez naczelni
ka Wydziału Prasowego M. S. Z. Libic
kiego.

WYCIECZKA DZIENNIKARZY WŁO
SKICH W WARSZAWIE.

W sobotę, 10 listopada r. b., pocią
giem wiedeńskim przyjechała do W ar
szawy wycieczka włoskich dziennika
rzy.

"DELEGACJA ESTOŃSKA W WAR
SZAWIE.

Wczoraj przybyła do Warszawy na 
uroczystości 10-lecia wskrzeszenia nie
podległości Polski delegacja estońska w 
składzie następującym: generał Laido-
ner, twórca i b. głównodowodzący ar- 
mji estońskiej, przewodniczący Komisji 
Obrony Krajowej, wiceminister spraw 
wojskowych p. Lill oraz dyrektor depar
tamentu politycznego w estońskim M. S. 
Z., b. poseł estoński w Polsce p. Leppik.
DOWÓDZTWO STRAŻY GRANICZ

NEJ.
Z dniem 15 b. m. obejmie kierowni

ctwo straży granicznej nowy dowódca 
Straży Granicznej pułk. Gorzechowski. 
(P. L D.).

ZGON
PROF. JANA ŁOSIA

Wczoraj zmarł w Krakowie profesor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, Jan  Łoś, 
znakomity językoznawca, członek wielu 
towarzystw naukowych i Akademji w 
Kraju i zagranicą; w r. 1293 — 24 rek
tor Uniwersytetu Jagiellońskiego.

0 STEFANIE 
DĄBKOWSKIM

WSPOMNIENIA PRZYJACIÓŁ.
Pod tym tytułem wyszła w tych 

dniach z druku praca zbiorowa, poświę
cona pamięci przedwcześnie zgasłego w 
maju r. b. tow. Stefana Dąbkowskiego, 
studenta Politechniki Warszawskiej, je
dnego z wybitniejszych działaczy socja
listycznych na terenie życia akademic
kiego.

Całkowity wpływ ze sprzedaży tej 
książeczki przeznaczono na fundusz bi- 
bljoteki imienia Stefana Dąbkowskiego 
przy środowisku warszawskiem Związku 
Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej.

Książkę tę nabyć można w Księgarni 
Robotniczej, (Warecka 9), w Sekretarja- 
cie Z. N. M. S. oraz w Kole Chemików 
Politechniki Warszawskiej.

MIN. KUHN 
DO KOLEJARZY

Z okazji obchodu dziesięciolecia Nie
podległości Min. Komunikacji Kiihn wy
dał do kolejarzy odezwę, w której z u- 
znaniem podnosi ofiarność i zasługi ko
lejarzy przy przejmowaniu i tworzeniu 
kolejnictwa polskiego. Za ten ogrom 
pracy dokonanej, za to poświęcenie, Mi
nister składa pracownikom gorące po
dziękowanie i wzywa ich do dalszej 
pracy dla dobra Państwa.

NASZA WALKA
M i e s i ę c z n i k  Socjalistyczny
Adres red. i adm.; Warszawa, Prze

jazd 13, teL 322-99.
Wyszedł z druku Nr. 2 — 3, w objęto

ści 32 stron większego formatu, ładnie 
broszurowany z artykułami:

E. Szerer: — Bruksela — Moskwa.
Pos. Zygmunt Zaremba: —Zjednocze

nie Socjalistyczne.
JL Orzech: — Likwidacja Sjonizmu.
Wiktor Alter: Czy hasło socjalizacji 

jest wystarczające?
E.Heihnan: Rozłam w PPS.—i inne
Do nabycie w kioskach i u sprzedaw

ców oraz w administracji za opłatą 70 
gr. za numer lub 2 zł, za kwartalny a- 
bomament czekiem PKO. na konto 

Nr. 17.616.

Wczoraj obradował — pod przewodni
ctwem tow. M. Niedziałkowskiego — 
Związek Parlamentarny Posłów Socja
listycznych.

Tow. M. Niedziałkowski podniósł, o- 
twierając posiedzenie, rolę klasy robot
niczej i PPS. w walce o Niepodległość 
Polski. ZPPS. omówił — następnie — 
szczegółowo zajście, epowodowane przez 
p. W. Sławka, na posiedzeniu Sejmu z 
dn. 6 listopada. Po dyskusji przyjęto 
jednomyślnie uchwałę następującą!

wszyscy posłowie w czarnych strojach. Sala 
udekorowana zielenią i kwiatami. Galerja 
dla publiczności i loże dziennikarskie prze
pełnione. Rząd z wyjątkiem Marsz. Piłsud
skiego Obecny in corpore. Przemówienia 
Marsz. Daszyńskiego wysłuchano z dużą u- 
wagą. Na wszystkich słuchaczach wywarło 
ono wrażenie jaknajlepsze.

Powszechną uwagę zwracała nieobecność

orężnych, wcieleniem woli narodu do 
wolności, wodzem ruchu niepodległoś
ciowego był wygnaniec na Sybir, więzień 
Cytadeli Warszawskiej, a wreszcie wię
zień magdeburski Józef Piłsudski, pierw
szy Marszałek Polski. (Okrzyki na ła
wach B. B.: Niech żyje Józef Piłsudski 
i huczne oklaski). (Głos: Niech żyje Hal
ler).

Dzień dzisiejszy to rocznica powrotu 
Piłsudskiego z niemieckiej niewoli, to 
dzień objęcia przezeń, za zgodą wszyst
kich rodaków, najwyższej w państwie 
władzy, którą złożył wkrótce potem w 
ręce Sejmu, wybranego na szerokich 
podstawach demokratycznych, to począ
tek Rzeczypospolitej, obejmującej teraz 
już wszystkie ziemie polskie.

Naczelnik Państwa i jego pierwszy 
Rząd nadali Polsce ustrój demokratycz
ny, idąc za najgłębszą racją stanu pol
ską, unicestwiającą przez demokrację 
system moskiewskiej dyktatury prole- 
tarjatu i paraliżującą wszelkie wpływy 
obce, które gotowe były wówczas trak
tować Polskę jako pewien rodzaj terenu 
mandatowego.

Demokracja jako ustrój młodego zmar
twychwstałego państwa wprowadziła na 
pole życia państwowego dwie potężne 
warstwy: chłopa i robotnika. Pierwszy 
to raz w dziejach Państwa Polskiego 
chłopi i robotnicy weszli do Sejmu ja
ko czynnik równouprawniony, jako rów
ni obywatele, i dodam tutaj, że po raz 
pierwszy obywatelskie równouprawnie
nie otrzymała kobieta polska. Zupełne 
równouprawnienie obywatelskie otrzy
mały również mniejszości narodowe.

Demokracja, czyli udział chłopa i ro
botnika w rządach państwem, okupiona 
została bezmiarem cierpień i ofiar sze
rokich mas narodu podczas wojny świa
towej. Ale ciężkie losy Polski kazały 
im po raz wtóry okupić prawo nowemi 
ofiarami podczas wojny z Rosją, która 
skończyła się w roku 1920 epokowem 
zwycięstwem nad napastnikiem.

Oby losy nie zażądały od nas jeszcze 
dalszych ofiar wojennych, dalszego krwi 
rozlewu... Życzenie to wypowiadam, ja
ko wyraz głęboko w sercach całego na
rodu tkwiącej woli do utrzymania po
koju, do uniknięcia wojen raz na za
wsze, do szukania rozwoju Państwa na 
drodze porozumienia i przyjaznych sto
sunków z sąsiadami. Dowody pokojowo- 
ści Polski — to jej żywy udział w pra
cach Ligi Narodów, której decyzji pod
dawała Polska niejedną ważną sprawę 
państwową, to jej stanowisko w 1924 w 
Genewie przy naradach nad „protokó
łem genewskim" i propozycja Rządu poi 
skiego potępienia wszelkiej wojny jako 
środka załatwiania sporów międzyna
rodowych, uczyniona w 1927.

Przymierza nasze są też przymierza
mi wojny, a nie ataku.

Odrodzone państwo nasze wyszło z 
sześcioletniej wojny niesłychanie zubo
żałe i zniszczone. Jeżeli dodam, że po
cząwszy od uzbrojenia i nowoczesnej or
ganizacji wojska aż do stworzenia naj
skromniejszych cywilnych instytucyj pań 
stwowych, mieliśmy tylko wzory państw 
najezdniczych lub obcych, że Polacy od 
wieku nie rządzili własnem państwem, 
że brakło ludzi na olbrzymiej liczbie

błona została kwiatami. Na posiedzemui o- 
becni byli ministrowie z Premjerem Bar- 
tlem na czele. Z członków Rządu nie był o- 
becny jedynie M a r s z a ł e k  Piłsudski, Wśród 
senatorów zwracał uwagę sen. Zdz. Lubo
mirski, który obchodzi dzisiaj dzieaiędolc-

Obelżywe zachowanie się posła Sław
ka wobec tow# Marka na posiedzenia 
Sejmu z dnia 6.XI. zmusza Z. P. P. S. do 
zajęcia wyraźnego stanowiska wobec tej 
bezprzykładnej napaści.

Rzeczowe, umiarkowane i w najprzy
zwoitszej formie wyrażone zdanie tow. 
Marka o znanym wywiadzie marszałka 
Piłsudskiego z dnia 1.VII r. b. nazwane 
zostało przez prezesa Klubu B. B. „bez- 
czelnem łajdactwem".

Z. P. P. S.. staiąo w obronie wolności

trybuny sejmowej, piętnuje podobne me
tody walki i wraz ze swoim przewodni
czącym uznaje, że działalność marsz. Pił
sudskiego, jako osobistości politycznej, 
nie może być wyjętą z pod krytyki i o- 
ceny opinji publicznej. Wszelkie próby 
w tym względzie czynione w celu za
straszenia posłów i senatorów socjali
stycznych zostaną za każdym razem od
parte z całą stanowczością.

W odpowiedzi zaś na niegodziwe i za
iste bezczelne zachowanie sia nosla

10-lecfe niepodległości. — 10-Jecie za
kończenia wojny. — Echa sejmowe. —»;

Wybór Hoovera.
Już w przededniu rocizaicy niepodle

głości „Przegląd Wieczorny" i „Kui^er 
Czerwony", poświęciły okolicznościo
we artykuły tej uroczystej dacie. Jak  
przystało na pisma sanacyjne, góruje 
w nich kult jednostki z ujmą dla pra-, 
wdy historycznej. Jak  przystało na or
gany geszefciarskie, uprawiają one re« 
dam ę krzykliwą i folgują przelotnym 
nastrojom z uszczerbkiem dla powagi 
uroczystości.

10-lecje niepodległości zbiega s:ę z 
10-leciem zakończenia wojny europej
skiej. Na tem at tej drugiej rocznicy za
żerają głos: Mussolini w „Ilustrowanym 
Kurjerze" krakowskim i  lord Robert 
Cecil w „Epoce**. i

Artykuł Mussoliniego jest mądrzejszy, 
niż jego polityka, co więcej — przeczy 
całej jego polityce. Mussólini wystę
puje tu, jako zwolennik pokoju i traf
nie określa Europę dzisiejszą jako 
wrzący kocioł, w którym zło jest po
mieszane z dobrem. Cecil podkreśla, 
że jedną z głównych przyczyn wojny 
są zbrojenia, że rozbrojenie idzie nad
zwyczaj opornie, że pakt Kellogga u* 
czynił wyłom w psychice dotychczaso
wej, usuwając wojnę Jako środek roz-

rzygania sporów między państwami. 
Cecil spodziewa się znacznego postępu 
rozbrojenia z chwilą ratyfikacji prze* 
państwa paktu Kellogga. Naszem zda- 
aiem, lord Cecil zapatruje się na pakt 
Kellogga zbyt optymistycznie, czego 
najlepszym dowodem stanowisko S ta
nów Zjednoczonych, ojczyzny Kellogga, 
gdzie o rozbrojeniu niema mowy.

„Naprzód" krakowski omawia zajście 
na pierwszem posiedzeniu sejmówem z 
powodu wystąpienia pos. Sławka i do
chodzi do wniosku, że zajście wywo
łane zostało rozmyślnie, by znaleźć spo
sobność do zatargu z Sejmem, który w 
spokoju i rzeczowo przystąpił do pracy, 
a następnie „zadekretować" budżet.

„Kurjer Warszawski", komentując 
wybór Hoovera na prezydenta, zazna
cza słusznie, iż głównym atutem  repu
blikanów jest dobra konjunktw a gos
podarcza, oraz hasło „prosperity", (do
brobyt), wysuwane przez Hoovera ł 
jego zwolenników. Ale nie ma racji 
„Kurjer", gdy twierdzi, że w Stanach 
Zjednoczonych panuje istotnie dobrobyt 
powszechny, że niema bezrobocia itd. 
Bezrobocie jest, i to wielkie, sięga bo- 
w‘em cyfry 4 miljonów, oprócz tego 
farmerzy amerykańscy ( d z i e r ż a w -  
cy gruntowi) przechodzą ciężki kryzys 
ekonomiczny i nie odczuwają v cale 
dobrobytu, są też duże gałęzie przemy
słu (np. włókienniczy), gdzie robotnicy 
są nędznie opłacani. O powszechnym 
dobrobycie — oczywiście nawet wzglę
dnym — niema mowy.

B.

ODSŁONIĘCIE
TABLIC PAMIĄTKOWYCH 

W X PAWILONIE
Jutro, o godz. 12-tej w poł. odbędzie 

się w X pawilonie Cytadeli Warszaw
skiej, pod protektoratem p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej odsłonięcie tablic pa-, 
miątkowych w celach więziennych Ro
mualda Traugutta, Józefa Montwiłła- 
Mireckiego, Stefana Okrzei i marsz. Pił
sudskiego. Okolicznościowe przemówie
nia wygłoszą: Marszałek Sejmu, tow. I- 
gnacy Daszyński i p. W. Sieroszewski.

ZGON
PROF. ADAMA ŁOBACZEW- 

SKIEGO
Zmarł w Krakowie Adam Łobaczew- 

ski, nadzwyczajny prof, na wydziale le
karskim Uniwersytetu Jagiellońskiego.

ATENEUM
(gmach Z. Z. K. Czerwonego Krzyża 20)
W niedzielę dn. 11.XI. Popołudniowe dla 

młodzieży: Uroczyste przedstawienie w 10-cio 
I e c i e Niepodległości. (Początek o godz.

4-ej po południu).
BILETY w cenie od 50 gr. do 5 zł naby

wać można dla grup (zbiorowo) w Sekreta- 
rjaoie teatru  Ateneum, uL Czerwonego 
Krzyża 20. II piętro, pokój nr. 50, w go
dzinach od 10——3; teL 311-13: w Komisji 
Międzyzw. KuJt.-Art., uł Chmielna 49 m. 3, 
teL 73-42: w Kom. Art.-Kult. przy Radzie
Zw Zaw. w gmachu ZZK, IV piętro, teL 
274-55 i w Księgarni Robota, uł. W arecka 9.

I LUN A PARK
Zoologicznym na Pradze 

w pełnym  ruchu otwarty od 11 rano 
do 11 wieczorem. 

j^ ^ W sp a n ła łe ^ r id o w isk a  i zabawy.

Sławka, wobec przedstawiciela naszego 
Klubu — Z. P. P. S. uznaje jednogłośnie, 
że p. Walery Sławek postawił sam siebie 
poza nawiasem przeciwników, godnych, 
szacunku.
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XXI KONGRES P.P.S
Trzeci d zień  obrad

R efe ra t g o sp o d a rc z y  tow . p o s ła  Z a re m b y
Przez długi czas żyliśmy w epoce de

waluacji i inflacji, tak, że obecnie, gdy 
stosunki się nieco ustabilizowały, zdaje 
nam się, że weszliśmy w normalny o- 
kres życia gospodarczego,

Mówi się o stabilizacji kapitalizmu. 
Nie zdaje mi się, aby tak było, aby ka
pitalizm był w drodze do uzdrowienia. 
Bezrobocie istnieje, Europa stoi pod 
znakiem nadprodukcji — nie można 
więc mówić o stabilizacji stosunków. 
Polepszenie sytuacji kapitału jest tylko 
chwilowem — a i kbedyty amerykan, 
skie dla Europy skończyły się. Kryzys 
nie minął, był tylko chwilowo łagodzo
ny. Dawny system gospodarczy, system 
przedwojenny, — skończył się raz na 
’zawsze. Inne części świata zerwały nici 
gospodarcze z Europą w wojennym c- 
kresie. Kapitalizm szuka wyjść na dro
dze racjonalizacji życia gospodarczego. 
Chce lepiej wykorzystać siły ludzkie, a 
nie zwiększa <siły konsumcyjnej klasy 
pracującej. Kartelizacja nie usuwa spra
wy wyemancypowania się z wpływów 
gospodarczych Europy innych konty
nentów.

Te wszystkie warunki gospodarcze 
odbijają się i na Polsce. Polepszenie 
konjunktury gospodarczej w 1926 roku 
nie było w Polsce zasługą Piłsudskiego, 
lecz wynikało z polepszenia konjunktu
ry  w całej Europie.

Nasz kapitał w okresie inflacji po
szedł drogą spekulacji bankowej i han
dlowej. U nas odsetek ludności zatrud
nionej w handlu jest większy niż gdzie
indziej. Kapitał spekulując ciągle oglą
dał się na pomoc państwa. U nas racjo
nalizacja jest jaskrawym środkiem wy
zysku. U nas polepszenie konjunktury 
spowodowało tylko powiększenie zy
sków kapitalistom.

Osłabł kapitał indywidualny. Państwo 
doszło do wielkiego znaczenia w spra
wach gospodarczych. Państwo bierze

bezpośredni udział w sprawach gospo
darczych. Państwo było jedynem u nas 
źródłem kredytu wewnętrznego. Rozpo
rządza cłami, podatkami, całym apara
tem polityki gospodarczej. Początkowo 
klasy posiadające próbowały walczyć 
z etatyzmem, a jednocześnie wołały: 
„niech państwo chroni nas przed zagra
niczną konkurencją", „niech państwo da 
nam kredyty". Ta taktyka naszego ka
pitalizmu była tak sprzeczna nawet z 
elementamemi pojęciami kapitalistycz
nej gospodarki, że nie mogła być zreali
zowana. Ze względu na konieczność, 
państwo nie pozbawiło się swego zna
czenia gospodarczego, ale raczej — 
rozszerzyło swoje funkcje gospodarcze.

Obecnie niektórzy ludzie usiłują 
stworzyć ideologję polityczną, polegają
cą na tem, że rząd, który prowadzi po
litykę etatystyczną, winien zyskać na
sze poparcie i uznanie. Polityka etaty
styczna państwa robiona jest pod naci
skiem życia wobec braku inicjatywy 
prywatnej. Charakterystycznym przy
kładem tej polityki — kw-’stja żeglugi 
morskiej. Zorganizowanie tej żeglugi u- 
ważane było za dobry interes, ale nikt 
ssię do niego nie kwapił. Kapitalizm 
prywatny nie chciał się tem zająć i z 
musu interes ten objęło państwo. Po
wstało nowe przedsiębiorstwo państwo
we nie z umiłowania rządu dla etatyz
mu, ale z potrzeby stworzenia takiego 
aparatu. Kapitał prywatny przestał mó
wić o walce z etatyzmem, ale postarał 
się etatyzm ten uniemożliwić, przez zdo 
bycie wpływu na rząd, przez zdobycie 
wpływu na przedsiębiorstwa państwo
we i uczynienia z nich ogniw gospodar
ki kapitalistycznej.

Np. w dziedzinie gospodarki węglo
wej, państwo rozporządza 14% produk
cji i mogłoby odegrać poważna rolę w 
(regulowaniu tej gospodarki. Tymcza
sem kopalnie państwowe nie odgrywają

LIST OTWARTY
DO PANA POSŁA SMULIKOWSKIEGO WARSZAWA —  SEJM
Okręgowy Komitet Robotniczo-Chłop-

uL« w 2 *mo(S«!ui jako rcprwtfntacja zoi— 
Iganizowanych pod sztandarami P. P. S. 
Robotników i chłopów powiatów Zamoj
skiego, Tomaszowskiego i Biłgorajskie
go stwierdza:

2* porzucając szeregi PPS i przyłą
czając się do zbrodniczej, rozbijackiej 
akcji B.5.S., poseł Juljan Smulikowski 
uczynił to bez porozumienia się i wbrew 
woli trzydziestu kilku tysięcy idących 
za PPS chłopskich i robotniczych wy
borców Zamojszczyzny.

Okręgowy Komitet Robotniczo-Chłop
ski PPS. w Zamościu wzywa posła Jul- 
■jana Smulikowskiego do natychmiasto
wego zwrócenia mandatu poselskiego 
Polskiej Partji Socjalistycznej, od której

ten mandat uzyskał, jako wyraz zaufa
nia mas dla PPS.

Przemawiamy do honoru i uczciwości 
posła Juljana Smulikowskiego i nie wąt
pimy, że zrzeknie się on mandatn posel
skiego, piastowanego niezgodnie z wolą 
wyborców.

Gdyby ten apel, wskazujący posłowi 
Smulikowskiemu jedyne honorowe i ucz
ciwe wyjście z sytuacji, w jakiej swój o- 
kręg wyborczy postawił, nie odniósł 
skutku, będziemy zmuszeni wszędzie i 
na każdym kroku piętnować postępek 
posła Smulikowskiego, nazywając rzecz 
bez ogródek i po imieniu.
Okręgowy Komitet Robotniczo-Chłopski 

Polskiej Partji Socjalistycznej 
w Zamościu.

„ROZŁAMOWCY" POD OPIEKĄ DYREKTORÓW
I POLICJI

Stał się fakt, który w jaskrawy spo- 
,sób uwydatnił właściwą rolę grupy Ja
worowskiego.

Na masówkę do Gerlacha dyrekcja 
puściła przedstawiciela P. P. S.,me

|posła Warszawy robotniczej tow. Nor
berta Barlickiego. Zasłoniła się bra- 
Ikiem rozkazu Ministerjum Spraw Woj
skowych.

Ale na tę samą masówkę puszczono 
posłów i przedstawicieli z grupy „roz
łamowej”. Widać rozkaz Ministerstwa 
panów „rozłamowców" nie dotyczy.

Dlaczego?
Bo P. P. S. organizuje walkę klasową 

robotników o nasze klasowe sprawy— 
bo „jaworowszczycy" odciągają robotni
ków od walki o cele robotnicze.

Wraz z przedstawicielami „rozła
mowców z „frakcji rządowej" przyszła

na masówkę policja mundurowa i tajna. 
Obstawiła bramę i wejścia.

Grupa Jaworowskiego ucieka się o 
obronę przed robotnikami do policji 
państwowej.

Pamiętajcie o tem, robotnicy!
Na masówce u Gerlacha mówców so

cjalistycznych ściągała bojówka Jawo
rowskiego z trybuny. Aby zaś ten 
gwałt osłodzić robotnikom, dyrekcja o- 
bieouje częściowe podwyżki. Chce 
pokazać, jak dobrze jest po takim zwy
cięstwie jaworowszczyków u Gerla
cha, dokonanym pod opieką policji, za 
łaską dyrekcji i terrorem  pałkarzy.

Ale klasa robotnicza oceni dobrze te 
metody „jaworowszczyznv".

Oddajemy je pod sąd klasy robotni
czej!

Warszawska Organizacja P. P. S.

r ••„ATENEUM*
1 POLSKI TEATR ROBOTNICZY W WARSZAWIE, 

w  Sail Z.Z.K. p rz y  ul. C ze rw o n eg o  K rzyża 20,
urządza

dziś, w niedzielę, i jutro, w poniedziałek, przedstawienie uroczyste, o g. 12 w po
łudnie, 4 po południu i 8 wieczorem

p. t. BOHATEROM W HOŁDZIE.

CZYTAJCIE:

ARTURA W. HAUSNERA
p t. „ L is to p a d  1918 r .

roli czynnika regulującego, ale wcho
dzą do kartelu i podporządkowują się 
polityce przedsiębiorstw prywatnych. 
To samo dzieje się z naftą.

Przedsiębiorstwa państwowe, które 
mogłyby się stać terenem świadomej 
polityki gospodarczej, wykonują polity
kę prywatnego kapitału. Charakter ra 
bunkowo spekulacyjny naszego kapita
łu uwydatnia się tutaij z taką samą ja
skrawością, co i na innych terenach.

Kapitał nasz nie potrafi ani zorgani
zować tycia gospodarczego, ani prze
prowadzić unifikacji gospodarczej, ani 
tembardziej — ująć w jakiś plan proces 
produkcji * wymiany. W kraju napół 
rolniczym, jak Polska, trzeba było zor
ganizować produkcję przetworów spo
żywczych tak, abyśmy nie potrzebowali 
wywozić surowca, ale kapitał prywatny 
tego nie zrobił — i dopiero samorządy 
tem się zajęły.

Jeśli kapitalizm europejski jest w sta
nie ciągłego kryzysu, to kapitalizm w 
Polsce znajduje się w stanie ciągłego 
niedorozwoju. Na czele naszych za
dań — jak to stwierdziła już Komisia 
Centr. Związków Zawodowych — musi 
być postawiony postulat: społecznej
kontroli życia gospodarczego. Postulat 
ten wyłonił się również w czasie prac 
Komisji Ankietowej. Łączy się z nim 
kwestja centralizacji, koordynacji kon
troli poszczególnych gałęzi produkcji;
koniccznem jest objęcie tą kontrolą ca
łokształtu życia gospodarczego, bo żad
na z jeg° gałęzi nie może być traktowa
na osobno.

Ale nie można myśleć o kontroli spo
łecznej, nie, podnosząc konieczności roz
winięcia kontroli robotniczej w poszcze
gólnych warsztatach pracy. Wtedy do
piero złamany będzie całkowicie abso
lutyzm posiadacza.

Wprowadzenie robotników do zarzą
dów poszczególnych przedsiębiorstw, u

możliwienie im kontroli nad produk
cją — to droga, po której może się roz
winąć samorząd gospodarczy. Kwestję 
tę podniósł już nasz ruch zawodowy.

Musi być przez nas postawiona jasno 
sprawa, iż etatyzm kapitalistyczny, u- 
prawiany przez państwo: budowanie
przez państwo przedsiębiorstw dla pry
watnego kapitału — nie może nas za- 
dowalniać.

O ile chodzi o kwestję polityki zbo
żowej, to obecnie jeszcze usiłuje się nam 
tłómaczyć, że polityka Rządu w tej 
dziedzinie jest ideałem. Po przyjściu do 
władzy rządów pomajowych, ceny o- 
gromnie wzrosły. Powstała koncepcja 
rezerw zbożowych, pokrycia całej Pol
ski elewatorami i t. d. Pod tym wzglę
dem rządy potnajowe podchwyciły na
szą myśl, ale zmieniły ją w karykaturę.

Bo wszak rezerwy zbożowe mogą być 
aparatem regulowania polityki zbożowej 
równie dobrze w kierunku uwzględnie
nia interesów spożywców, co producen
tów; elewatory mogą być zarówno apa
ratem zniżki, co i zwyżki ceni

Zagadnienie polityki rezerw zbożo
wych musi być przez nas traktowane z 
punktu widzenia szerokich rzesz konsu
mentów. Każda zwyżka cen zboża po
woduje obniżenie kousumeji towarów 
przemysłowych, co powoduje znowu 
zmniejszenie produkcji a zwiększenie 
bezrobocia.

Jesteśmy w okresie bezpośrednim po 
żniwach. I obecnie nakłada się cło na 
zboże. Prowadzi się politykę nie obni
żania cen zboża, cen wyższych o y r  !e 
od cen zboża za czasów przedmajo- 
wych.

Przejdźmy do zagadnień płac. Poziom 
płac w Polsce jest niesłychanie niski. 
Nie trzeba go obrazować. Sprawozdanie 
Komisji Ankietowej stwierdza, że płace 
robotnicze w 75% są poniżej minimum 
egzystencji. Dotąd bano się w walce za

M

Do nabycia w Księgarni Robotnicze! w Warszawie przy ul. Wareckiej

0BCH0D 10-ROCZNICY ODZYSKANIA 
NIEPODLEGŁOŚCI

Wczoraj rozpoczęły się uroczystości 
związane z obchodem 10-ej rocznicy 
odzyskania niepodległości. Miasto miało 
wygląd odświętny. Domy były udekoro
wane, gmachy państwowe i publiczne 
przybrano girlandami i portretami.

Przed południem odbyły się we wszy
stkich świątyniach nabożeństwa dla 
młodzieży szkolnej.

O godz. 10-tej w sali Rady Miejskiej 
nastąpiło otwarcie „Zjazdu byłych 
więźniów ideowych".

O godz, 10-tej 30 w katedrze św. Ja
na rozpoczęło się nabożeństwo żałobne 
za spokój dusz 461 policjantów, poleg
łych w okresie ostatniego 10-lecia.

Takie same nabożeństwa odprawione 
zostały w kościołach ewangielickich, 
cerkwi i synagodze. Równocześnie w 
kościele Ojców Jezuitów odbyła się u- 
roczystość poświęcenia sztandaru Legji 
Inwalidów Wojsk Polskich.

Po nabożeństwach młodzież szkolna 
ruszyła pochodami, ze sztandarami i or
kiestrami, na plac Piłsudskiego, gdzie 
złożyła hołd prochom Nieznanego Żoł
nierza.

Równocześnie młodzież akademicka 
udała się do gmachu Politechniki, gdzie 
odbyła się uroczysta Akaderaja.

Około południa delegacja nauczycieli 
i młodzieży udała się na Zamek, celem 
złożenia hołdu Prezydentowi Rzeczypo
spolitej.

Około godz. 13-ej delegacje młodzieży 
szkolnej i kuratorjum, delegacje policji 
państwowej, oraz przedstawiciele Zjazdu 
byłych więźniów ideowych, przybyli do 
Belwederu, celem złożenia hołdu Marsz. 
Piłsudskiemu.

Przez cały dzień liczne delegacje skła
dały wieńce na Grobie Nieznanego Żoł
nierza.

I m I O l ftl m I'*"**' ^  V  N - Il-Ki- '

Około godz. 14-ej nastąpiło przemia
nowanie placu Saskiego na plac Marsz.
Piłsudskiego.

O godz. 15-ej rozpoczęło się na Sta
rem Mieście uroczyste Misterjum.

Uroczystość rozpoczęła się odegra
niem fanfary oraz hymnu narodowego, 
wykonanego przez połączone orkiestry, 
pod dyrekcją E. Młynarskiego. Art.-rzeź- 
biarz Stanisław Ostrowski, zwracając się 
do prezydenta Słomińskiego, wręczył mu 
pergaminowy dokument, stwierdzający 
ukończenie prac polichromji. Na jego 
przemówienie odpowiedział prezydent 
miasta p. Słomiński. Po przemówieniu 
prezydenta Słomińskiego, orkiestra i 
chóry wykonały hymn „Boga Rodzica". 
Następnie przemawiał w imieniu właś
cicieli nieruchomości na rynku, mec, 
Szadurski.

Z nastaniem zmroku plac oświetlony 
został specjalnemi, potężnemi reflekto
rami. Przy dźwiękach pieśni wojskowych 
z rozmaitych epok wkroczył na plac po
chód historyczny, złożony z grup, repre
zentujących formacje wojskowe i pow
stańcze od resurekcji kościuszkowskiej 
do ostatniego powstania. Uroczystość 
zakończona została hymnem narodo
wym, oraz salwami armatniemi.

Równocześnie odbyła się w Wielkiej 
Sali Filharmonji akademja kolejowa.

0  godz. 16.30 nastąpiła przed Grobem 
Nieznanego Żołnierza podniosła uroczy
stość — apel honorowy poległych ofice
rów i szeregowych policji państwowej.

O godz. 18.30 odbył się capstrzyk or
kiestr wojskowych, które z pochodniami 
przeciągnęły główniejszemi ulicami mia
sta.

W dniach n ajb liiszych  w yjdzie z draka k s lą ik a  p. t.

XXI Kongres P. P. S. j
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Obejmująca sprawozdanie z  działalności partji za okres 1925— 1928, 
oraz sprawozdanie szczegółowe z K o n g r e s u  w Sosnowcu, wraz 

z uchwalonemi rezolucjami i wnioskami.

Zamówienia prosimy kierować do Składu Głównego, „Księgarnia 
Robotnicza", Warecka 9.

WIEDZA —  TO POTĘGA, POTĘGA —  TO WIEDZA 

ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

wodowej uregulowania ustawowego mi
nimum, by nie spadły płace stojące po
nad tem minimum płac. Wydaje mi się, 
te u nas prawa minimum płac ma szcze
gólne znaczenie. Sprawa oznaczenia po 
ziomu minimum egzystencji w drodze u- 
stawowej była to rzecz wielkiej donio
słości. Postawienie tej sprawy w cen
trum naszej uwagi, przeprowadzenie jej 
może polepszyć poziom życia klasy ro
botniczej. Swobodny rozwój w górę jest 
uzależniony tylko od! siły organizacj.il

W społeczeństwie pokutuje prze
świadczenie, że podniesienie płac jest 
łączne z podniesieniem cen. Podnosze
nie cen przy podwyżce płac jest choro
bą gospodarczą państwa. Płace w obec
nym stanie rzeczy stoją daleko w tyle 
za cenami. Podniesienie płac, to roz
szerzenie produkcji, to zwiększenie kon 
sumeji, to rzeczywiste obniżenie cen.

Kwestje budżetu oświetlamy zwykle 
z punktu pozycji dochodowych. Wiemy, 
że jest oparty na podatkach bezpośred
nich. Powinniśmy badać i stronę wydat
kową. Nieprodukcyjnych wydatków jest 
dużo. Rozdział na rzeczy produkcyjne i 
nieprodukcyjne jest trudny, ale jedynie 
daje orjentację w tych sprawach.

Wydatki powinny być skierowywane 
na sprawy produkcyjne. W ydatki na 
wojsko muszą być zredukowane, na 
rzecz wydatków p r o d u k c y j n y c h .

Referat mój traktuję, jako zagajenie 
zainteresowania sprawami gospodar- 
czemi naszego codziennego życia. Partja 
polityczna, korona ruchu robotniczego, 
musi zagadnienia gospodarcze rozwinąć 
w swem łonie. Składam szereg tez, chcę 
by były podstawą traktowania tych za
gadnień.

Tow, Zaremba kończy swe przemó
wienie słowami Otto Bauera, iż w spo
łeczeństwie rządzi często drobnomiesz
czaństwo, panuje zawsze kapitał. Tak 
jest f w Polsce: rządzi Piłsudski, panu
je kapitał! (huczne oklaski).

1Q-LECIE
PARLAMENTARYZMU 

POLSKIEGO

Na Jednem z najbliższych posiedzeń 
Sejmu omawiana będzie sprawa uczcze
nia zbliżającej się rocznicy 10-lecia par
lamentaryzmu polskiego, przypadającej 
9 lutego, w dzień zwołania Sejmu Usta
wodawczego. (P. I. D.).

45 PR0G. DODATKU
DLA PRACOWNIKÓW 

MIEJSKICH
Kasy miejskie wypłaciły pracownikom za

rządu miasta, przed samem świętem 10-lecia 
Niepodległości, 45 proc. dodatek w wysoko
ści ostatniej pensji miesięcznej w postaci po
życzki zwrotnej, na zasadach, ustalonych 
przez Magistrat i Radę Miejską.

WESOŁY KĄCIK
PO USTĄPIENIU POINCAREGO.

Jak ścisłym jest sojusz polsko - francuski, 
tego dowodzi fakt, że gdy w Warszawie u- 
stąpił jeden Rajmund, wnet w Paryżu ustą
pił drugi Rajmund.

Przy grypie, bronchicie, zapaleniu migdał-, 
ków, katarze wierzchołków płucnych, za-, 
katarzeniu nosa i gardzieli, chorobach usz
nych i ocznych, pamiętać należy, aby żołą
dek i kiszki przez użycie naturalnej wody 
gorzkiej Franciszka Józefa były dokładnie 
przeczyszczone. Znakomici fachowcy pielę
gnujący zdrowie nasze, zaświadczają, że przy 
gorączkowych i zaraźliwych chorobach, wo
da Franciszka Józefa oddaje cierpiącej ludz
kości ogromne usługi. 1636

KTO CHCE WYGRAĆ

750.000 siedemset] 
pięćdziesiąt 
tysięcy 
złotych.

NIECH UDA SIĘ NATYCHMIAST

Do domu Bankowego

b)aęław KLEPCZJfftKl I S-ka
M arszałkowska 108, róg Chmielnej

I KUPI LOS
Polsk iej Państw ow ej Loterjl.

Ćwiartka zł. 10; pół losu zł. 20; cały zł. 40. 
Szanse kolosalne, co drugi numer wygrywa.
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T E L E G R A M Y
NOWY RZAD W RUMUNJI

Bukareszt, 10.XI. (PAT). Nowy gabi
net został ukonstytuow any w następują
cym składzie: prezes rady ministrów — 
Juljan Maniu, m inister Spraw W ew nętrz
nych — Vaida, Spraw  Zagranicznych — 
prof- Miranescu, Finansów — Popovici, 
W 0jny — gen. Cikoski, Oświaty — Co- 
stakosco, Pracy — Raducanu, Zdrowia 
Publicznego — Sever Dan, Robót Pu

blicznych — Halippa, Komunikacji — 
gen. Alevra, Rolnictwa i Dóbr Państw o
wych — M ihalache, Sprawiedliwości — 
Junian, Sztuk i W yznań — Aurel Vald, 
Przemysłu i Handlu — M adgearu; mini
strowie bez teki Nicesco, Bocu i Savea- 
nu, dwaj ostatni jako przedstaw iciele 
Siedmiogrodu i Bukowiny.

ROZWIĄZANIE PARLAMENTU I ROZPISANIE NOWYCH
WYBORÓW

W jutrzejszym Dzienniku Urzędowym 
podane będzie do wiadomości rozwiąza
nie parlamentu i rozpisanie nowych wy
borów. Wybory odbędą się 12-go gru
dnia.

Nowy rząd zamierza wprowadzić da
leko idące zmiany w korpusie dyploma
tycznym. Bratianu oświadczył, że partja

jego stanie wobec rządu w  opozycji, k tó 
rą cechować będzie patrjotyzm. Dziś po 
południu odbędzie się wspólne posie
dzenie kom itetu dyrekcyjnego prof. Jo r- 
gi i partji generała Averescu. Praw dopo
dobnie oba te  stronnictw a zaw rą kartel 
wyborczy, aby przy następnych wybo
rach w ystąpić wspólnie.

NOWY RZAD W PORTUGALII
Lizbona, 10.XI. (PAT). Skład nowego 

gabinetu przedstaw ia się jak następuje: 
prezydentura rady ministrów i sprawy 
w ew nętrzne — pułk. Freitas, spraw ie
dliwość — Figuerdo, finanse — Salazar,

wojna — Sarmento, m arynarka oraz za
stępcze sprawy zagraniczne — Gyima- 
raer, kolonje oraz Zastępczo handel — 
Babiano, oświata — Ramos, rolnictwo — 
Bravo.

PRZESILENIE RZĄDOWE WE FRANCJI
Paryż, 10.XI. (PAT). Poincare odbył 

w  dalszym ciągu narady, m. in. z Herrio- 
tem, b. premjerem Marsalem, Briandem, 
Sarrautem , Queuill‘em, Loucheur'em  i 
T ardieu — z każdym z nich oddzielnie. 
Po rozmowach z Malvym i Queuille, k tó 

rzy zakomunikowali Poincaremu decyzję 
radykałów, odmawiającą współpracy w 
łonie rządu z członkami unji republikań- 
sko-demokratycznej, liczą się z tem, te  
Poincare zrzeknie się misji tworzenia 
gabinetu.

ŚWIĘTO REWOLUCJI NIEMIECKIEJ
Berlin, 10 listopada (PAT.) W czoraj I mówienia posłow ie i przyw ódcy socja-

w ieczorem  odbyła się m anifestacyjna 
uroczystość, urządzona przez niem ie
cką  partję  socjalistyczną dla uczczenia 
św ięta rewolucji niemieckiej. W cza
sie uroczystości wygłosili dłuższe p rze

mów niem ieckich, m in. prezydent 
Reichstagu, tow. Loebe i wdow a po 
pierwszym  prezydencie niemieckim, 
tow. Ludwika Ebertow a.

OBRADY GABINETU RZESZY
Berlin, 10 lis topada (PAT.) G abinet 

Rzeszy na dzisiejszem posiedzeniu ob
radow ał m. in. nad spraw ą w znow ienia 
rokow ań handlow ych z Polską. O bra
dy w tej spraw ie będą kontynuow ane.

Na tem  samem posiedzeniu gab.net, 
po wysłuchaniu re fe ra tu  o sytuacji w

przem yśle żelaznym w Nadrenji, w y
tw orzonej w skutek  lokautu, uchwalił 
aby m inister P racy  na poniedziałko- 
wem posiedzeniu Reichstagu udzielił 
odpowiedzi na wniesone w  tej sprawie 
interpelacje. J

POSEŁ RAUSCHER W BERLINIE
Berlin, 10.XI. (PAT). Poseł niemiecki 

w W arszaw ie p. Rauscher przybył dziś 
do Berlina, w ezwany przez urząd spraw  
zagranicznych. „Vossische Ztg.“ donosi, 
że przyjazd min. Rauschera pozostaje w 
związku z dzisiejszemi obradami gabi
netu Rzeszy nad spraw ą dalszego roz
woju rokowań handlowych z Polską. J e 
dnocześnie „Berliner Ztg. am M ittag" 
donosi, że pos. Rauscher został wezwany 
w zupełnie innej sprawie, mianowicie

następcą zmarłego am basadora Brock- 
dorffa-Rantzau'a w  M oskwie ma być 
mianowany dotychczasowy am basador 
w Turcji — Nadolny. Posłowi Rausche- 
rowi urząd Spraw zagranicznych ma ja
koby zaproponować objęcie ambasady w 
Turcji. Jako  przyszłego posła niemiec
kiego w W arszawie, wymienia dziennik 
obecnego pierwszego radcę legacyjnego 
ambasady niemieckiej w Paryżu, dr. 
Rietha.

SENSACYJNA AFERA FAŁSZERSTW 
WEKSLOWYCH

BRAT AMBASADORA LITWINOWA OSKARŻONY 
0  FAŁSZERSTWO

Berlin, 10.XI (PAT). Afera rzekomych fał
szerstw wekslowych na szkodę delegacji 
handlowej Sowietów w Berlinie rozrasta się 
do rozmiarów coraz większej, a jednocześnie 
coraz bardziej tajemniczej sensacji. Dzienni
ki berlińskie przynoszą najrozmaitsze sprze
czne ze sobą wiadomości. Jedne z nich 
twierdzą, że weksle te, z pieczęcią delega
cji handlowej, z podpisem b. członka tej de
legacji, Litwinowa, zostały już zaprotesto
wane w Paryżu: inne zaś utrzymują, że do 
protestu tego nie doszło i że delegacja han
dlowa Sowietów wszystkie wiadomości, ja
kie w tej sprawie posiada, opiera na liście, 
jaki miała otrzymać od Litwinowa z Paryża. 
W liście tym Litwinow zakomunikował de
legacji, że jemu to właśnie w Paryżu przed
stawiono do zapłay weksle delegacji handlo
wej i prosi on delegację o zapłacenie tych 
weksli.

„Acht Uhr Abendblatt" donosi, że Litwi
now zniknął w międzyczasie z Paryża i ma 
znajdować się w Brukseli.

„Vorwarts" socjalistyczny twierdzi, że ca

ła afera ma większe jeszcze rozmiary, niż 
początkowo przypuszczano. Suma weksli 
sfałszowanych, czy też raczej prawdziwych, 
ale wydanych przez Litwinowa bezpośrednio 
po opuszczeniu przez niego delegacji, ma 
wynosić nie 4, ale już 14 miljonów marek. 
„Vorwarts" podkreśla tajemniczość całej a- 
fery i twierdzi pozatem, że Litwinow, który 
nazywa się właściwie Wallach i nieprawnie 
tylko używał pseudonimu poliycznego i li
terackiego swego brata ambasadora .jeszcze 
przed paru miesiącami był czynny w sowiec
kiej delegacji handlowej w Berlinie. „Vor
warts" przypomina, w związku z tem, że 
przed niedawnym czasem brat innego poten
tata sowieckiego, mianowicie Rykowa, rów
nież popełnił podobne nadużycia wekslowe, 
o jakie oskarżony jest obecnie Wallach - Li
twinow. W całej tej sprawie prezydjum po
licji berlińskiej, do którego delegacja sowiec
ka się zwróciła, miało wysłać dwuch urzęd
ników do Paryża, celem przeprowadzenia 
śledztwa,

Co słychać na d ie c ie
KRONIKA TELEGRAFICZNA

ZIMA W ANGLJI.
W całej Anglji nastąpiła już rzeczywi

sta zima. Wczoraj wieczorem termometr 
wskazywał 5 stopni mrozu w Londynie, 
a 10 stopni w Winchesterze.
PENSJA DLA WDOWY PO RADICZU-

Ja k  donosi prasa jugosłowiańska, zgro
madzenie regjonalne w  Zagrzebiu uchwa 
liło kredyt 54 tysięcy dynarów na wy
płacanie pensji dożywotniej wdowie po 
Stefanie Radiczu. Pensja pani Radicz 
będzie odpowiadała poborom przew od
niczącego zgromadzenia.

BUDOWA
WIELKIEGO LOTNISKA 

W STOLICY
Min. Komunikacji, po długich stud- 

jach porównawczych nad lotniskami w 
stolicach eurooejsfcich, ustaliło ostatecz
nie plan budowy nowego lotniska w 
W arszawie, na Okęciu. Nowe lotnisko 
przeznaczone będzie dla żeglugi cywil
nej i wojskowej. Na lotnisku ustawione 
będą specjalne wieże sygnalizacyjne, 
wskazująoe dokładnie samolotom miej
sce i kierunek lądowania. W ieże te  bę
dą zaopatrzone w specjalne reflektory, 
k tó re  ułatw ią loty w  porze nocnej. W 
części żeglugi cywilnej lotniska wybudo
wany zostanie dworzec lotniczy, w któ
rym mieścić się będą kasy biletowe, 
sk łady bagażowe i hotel dla bawiących 
przejazdem pasażerów  żeglugi powietrz 
mej, W  pierwszej serji robót w roku 
1929/30 wybudowane zostanie kosztem 
1 i pół milijona zł. 2 hangary dla samo
lotów pasażerskich. Min. Komunikacji 
wystąpiło do m agistratu o przygotowa
nie odpowiednich dTÓg łączących śród
mieście z lotniskiem na Okęciu. Do lo t
niska wybudowana ma być szosa o na
wierzchni asfaltowej. Ogólne koszta bu- 
•dowy nowego lotniska w W arszawie wy 
niosą 15 miljonów zł. (P. I. D.)

W ia d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU

MŁODZIEŻ
Warsz. Organizacja Młodzieży TUR, Kolo 

im. L. Waryńskiego. Jutro o godz. 7.30 od
będzie się ogólne zebranie członków Koła 
z odczytem.

Z. N. M. S. Zarząd Środowiska Warsz. 
zwołuje zebranie Koła Uniwersyteckiego 1 
Koła WSH na wtorek 13 b. m. na godz. 8 w. 
w lokalu Warecka 7.

Koło Młodzieży TUR fm. M. Paszkowskiej 
(Marymont). Zarząd Koła wzywa wszystkich 
członków do przybycia w dniu 12 b. m. o 
godz. 7 wiecz. do lokalu Koła na kadencyjne 
zebranie. (Warsz. Spół. Mieszk, na Żoliborzu, 
ul. Mickiewicza 1, kl. schodowa 12, przyzie
mie).

Warsz. Org. Mł. TUR, Kolo im. St. Wor
cella, zawiadamia, że Sekretarjat Koła czyn
ny jest w niedzielę po poł., poniedziałek i 
środę od godz. 7 do 9 wiecz. w Wydziale 
Kobiecym PPS (Leszno 53). Towarzyszki 
i towarzysze zgłaszajcie się licznie!

Ruch kult.-oświatowy
Komisja Archiwalno - Historyczna Stow, 

b. więźniów politycznych. We wtorek 13 b. 
m. o godz. 7 wiecz. w lokalu Stowarzysze
nia byłych więźniów politycznych odbędzie 
się posiedzenie Komisji Archiwalno - Histo
rycznej Stow.

ZGON TREPOWA
Nicea, 10 listopada (P. A. T.) Zmarł tu A leksander Trepów , b prem jer ro 

syjski,

PĘDZĄCA LAWA
Catanja, 10 listopada (PAT ) Posuw a

jąca się naprzód law a przekroczyła 
most kolejowy pod M ascali, p rzeryw a

jąc lAnję kolejow ą Catanja — Messyna. 
Law a posuw a się w dalszym ciągu w 
kierunku C arraby  i Numziaty,

SPROSTOWANIE
artykułu, umieszczonego w „Robotniku" dn. 
31 ub. m. p, t. „Sędzia Murzicz krzywdzi ro
botnika".

Folwark „Ogrodniki" pow, Nowogródzkie-
kiego, nie był skonfiskowany, lecz nabyty
pizez mego ojca w 1870 r. drogą kupna od 
Juszkiewicza, który zmarł bezpotomnie. 
Ogrodniki dostałem w spadku po ś. p. moim 
ojcu.

Antoni Juszkiewicz nigdy nie był dozorcą 
mego folwarku i żadnej umowy z nim nie 
zawierałem, Wogóle nie miałem tam wcale 
służby folwarcznej, gdyż folwark był i jest 
w dzierżawie. Antoni Juszkiewicz przygód' 
nie osiedlił się w Ogrodnikach w r, 1916 w 
czasie okupacji niemieckiej, gdy byłem ewa- 
kuowany do Rosji. Po powrocie do kraju w 
roku 1919, zastałem Juszkiewicza jako użyt
kownika na kilku hektarach ziemi w Ogro
dnikach. W maju 1928 r. między mną a Jusz- 
kiewiczem został zawarty w Sądzie Pokoju 
układ pojednawczy, mocą którego Juszkie 
wicz dobrowolnie zobowiązał się opuścić fol
wark w dniu 1 października r. b. Ponieważ 
dotychczas zobowiązania nie wykonał, tem 
samem zmusił mnie do wytoczenia powódz
twa o eksmisję.

Stefan Marzą - Murzfcz
sędzia Sądu Okręgowego.

m. Nowogródek.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

S tra jk  w  b ie lsk im  p rz e m y ś le  
m e ta lo w y m

BIELSKO (Małopolska).
Dn. 7 b. m. odbyła się konferencja mę

żów zaufania Zw. Zaw. Robotników M e
talowych, na której zadecydowano roz
poczęcie strajku przez te  kategorje ro
botników, których żądania zostały przez 
pracodawców odrzucone.

Dn. 8 b. m. rozpoczął się strajk odle- 
waczy. Żądania odlewaczy odnoszą się 
nietylko do podwyżki zarobków; doma
gają się oni również przydzielenia po 
jednym pomocniku, na co pracodawcy 
nie chcą się zgodzić.

Inne kategorje robotników przystąpią 
do strajku, o ile toczące się rokowania 
nie doprowadzą do pomyślnego wyniku.

Z w y cięsk i s t r a jk  ro b o tn ik ó w  
sk ó rz a n y c h

STANISŁAWÓW.
Po 6-cio dniowym strajku robotn ków 

skórzanych w Stanisław ow ie — Oddział 
C entralnego Związku Skórzanego za
w arł zbiorową umowę, zaw ierającą na
stępujące punkty:

podw yżka płac dla kategorji I wyno
si 22%; dla kategorji II 27%; dla k a te 
gorji III 37%.

Przestrzeganie 46-godzinnego tygo
dnia pracy.

Nikt nie może być wydalony z pracy 
za udział w akcji strajkowej.

WARSZAWA ROBOTNICZA
UCHWAŁY PRACOWNIKÓW WARSZAWSKIEJ STRAŻY

OGNIOWEJ
W  dn, 9 i 10 listopada odbyły się dwa 

kolejne zebrania pracowników W ar
szawskiej S traży Ogniowej, w lokalu 
Związku, W arecka 7. Na zebraniach tych 
referowali tow. tow. pos. Arciszewski, 
Kurowski i Neubauer. Zebrani, po wy
słuchaniu referentów  i wyczerpującej 
dyskusji, powzięli jednomyślnie nastę
pujące uchwały:

I.
„Ogólne zebranie' pracowników war

szawskiej Straży Ogniowej uchwala: 
Wyrazić jaknajenergiczniejszy protest 

przeciwko szykanowaniu pracowników 
Magistratu, którzy nie chcą iść na służ
bę grupy rozłamowej, mianującej się 
„Frakcją Rewolucyjną". Domagać się 
kategorycznie od Magistratu m. st. W ar
szawy reaktywowania tow. Żbikowskie
go Konstantego na stanowisko etatowe, 
z którego został zdyskwalifikowany 
przez Komisję Kwalifikacyjną, pod prze
wodnictwem wice - prezydenta Szpo- 
tańskiego. Dalej — wezwać Zarząd 
Związku 1 wszystkich pracowników Ma
gistratu do poparcia akcji Straży Ognio
wej wszystkiemi rozporządzalnemi środ
kami, nie wyłączając strajku. Rezolucję 
powyższą przedłożyć p. Prezydentowi 
M iasta  p rzez  delegację Straży Ogniowej, 
wespół z prezydjum Zarządu Związku".

n.
„Ogólne zebranie prac. Warsz. Straży 

Ogniowej uchwala:
Zważywszy, że wyzwolenie klasy pra

cującej i stopniowe polepszanie jej bytu 
w obecnym ustroju kapitalistycznym 
mogą być uskutecznione tylko przy po

mocy silnej i jednolitej organizacji zawo-r 
dowej i politycznej, a wszelkie rozłamy 
są dla klasy robotniczej szkodliwe, ze
brani potępiają niecną rozbijacką robotę 
grupy faszystowskiej, nazywającej si< 
„Frakcją Rewolucyjną".

Zebrani wyrażają pogardę tym, którzy 
dali się użyć za narzędzie do tej hanie
bnej roboty. Zebrani uchwalają dołożyć 
wszelkich starań t wysiłków, aby utrzy
mać organizację zawodową, w szeregach 
której prowadzą walkę o byt od lat 11.

Precz z rozbijaczami!
Niech żyje Zw. Prac. Kom. i Inst. Użyt. 

PubL!
Niech żyje Polska Partja Socjalistycz

na!".
• e•

C harakterystyczne, że o tej samej po
rze grupa Jaworowskiego zwołała ze
branie w Alejach Jerozolimskich, ale 
strażacy dali wyraz swej solidarności 
przez gremjalny udział w zebraniu, zwo- 
łanem przez Związek, potępiając zbrod
niczą robotę rozłamowców.

Ogólne oburzenie wywołały rewelacje 
poszczególnych członków i uczestników 
zebrania o „moralności" i tak tyce mia- 
nowańców grupy Jaworowskiego, którzy 
grozą „kulą w łeb" tym, którzy pj^e- 
ciwstawiają haniebnej robocie, rozbija
jącej Związki Zawodowe.

Delegacja Straży Ogniowej i p; 
djum Związku przedłoży uchwalone p 
stulaty p. Prezydentow i we w torek, d: 
13 listopada r. b. I

ROZWIĄZANIE ZARZĄDU ODDZIAŁU WARSZAWA I (GAZOWNIA* 
ZWIĄZKU ZAW. PRAC. KOMUNALNYCH I UŻYT. PUBLICZNE.

Na pod.stawe uchwały Zarządu Głó- | 
wnego z dnia 20 października r. b„ z 
dniem 10 listopada r. b. został rozw ią
zany Zarząd Oddziału gazowni w ar
szawskiej, przy ul. Kredytowej 3, za 
niewykonywanie uchwał w ładz związi- 
kowych i postępowanie, sprzeczne ze 
statutem  Zwązku, a zwłaszcza, za prze
prowadzenie na walnem zebraniu p ra
cowników gazowni, odbytem w dniu 9 
listopada r, b, pod terorem  i naciskiem 
niektórych członków Zarządu, uchwał, 
niezgodnych ze statutem  i stanowiskiem 
Zarządu Głównego, przy niedopuszcze
niu do głosu wszystkich tych członków 
Związku, którzy chcieli bronić sta tu tu  i 
uchwał Zarządu Głównego.

O rozwiązaniu Zarządu Oddziału z o* 
stała powiadomiona Dyrekcja Gazo vn; 
Miejskiej oraz Inspektor Pracy I O krę
gu w W arszawie.

Na miejsce ro z w ią z a n e g o  Zarządu Od 
działu Zarząd Główny powołuje do ży
cia nowy Zarząd, przy współudziale 
Komisji organizacyjnej, złożonej z p ra 
cowników poszczególnych wydziałów. 
Przeciwko byłym członkom Zarządu 
Oddziału Zarząd Główny występuje na 
drogę sądową o zwrot należnych sum 
pieniężnych i m ajątku Oddziału.

W  jednym z  najbliższych numerów 
„Robotnika" podamy szczegółowe spra
wozdanie z zebrania w gazowni.

LIKWIDACJA STRAJKU GARBARZY
Trwający od 10 dni strajk w garbarni 

Horna przy ul. Dworskiej, został zlikwi
dowany i strajkujący przystąpili do p ra
cy

W ybuch strajku wywołany był nieod
powiednią interpretacją przez firmę u- 
mowy zbiorowej, zawartej w przemyśle

garbarskim  w  W arszawie. W spomniana 
umowa przewiduje działanie wspólnej 
komisji cennikowej, złożonej z fabrykan
tów i delegatów związków robotniczych. 
Załatw ienie zatargu przekazano obecnie 
wspomnianej komisji.

ZAWIADOMIENIE
Niniejszem podaje się do wiadomości 

wszystkim członkom Związku Robotni
ków Przemysłu Spożywczego w Polsce, 
iż funkcjonarjusz I-go Oddziału Cukier
ników, Feliks Klukowski, z powodu 
szkodliwej dla organizacji działalności, 
nie jest już płatnym  pracownikiem 
Związku i nie ma praw a załatw iania

spraw związkowych i występowan * yt 
imieniu Związku Robotników Przem /slu 
Spożywczego,

W szelkie w ystąpienia Feliksa Klu- 
kowskiego nie będą miały wobec tego 
mocy prawnej.

Zarząd I-go Oddziału Cukierników 
Zw. Rob. Przem. Spożywczego.

PRZECIWKO SAMOZWAŃCZEJ „RADZIE 
ZWIĄZKÓW11

UCHWAŁA GISEROW
Dn. 4 b. m. odbyło się w Związku Za

wodowym M etalowców zebranie gi.se- 
rów z fabryk warszawskich, na którem  
zebrani jednomyślnie potępili stanowi
sko „rozłamowców" z Jaworowskim na 
czele. W  rezultacie podkreślono, że roz
bijanie ruchu robotniczego w obecnym 
momencie jest tem  szkodliwsze, iż oała

klasa robotnicza stoi w przededniu walk 
o popraw ę bytu. Robota samozwańczej 
Rady Związków przynosi korzyść prze
mysłowcom i kapitalistom.

Zebrani popierają dotychczasową po
litykę Komisji Centralnej Związków Za
wodowych.



Nr. 319 „ROBOTNIK", n iedziela 11 listopada. Str. 9

Z ŻYCIA PARTJI
Z. P. P. S.

Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. odbę
dzie się we wtorek o g. 11 r. punktual
nie w lokalu Z. P. P. S.

C. K. W.
Posiedzenie C. K. W. odbędzie się we 

wtorek, 13 listopada, podczas posiedze
nia Sejmu w lokalu Z. P. P. S. 

Sekretarjat Generalny.
Dzielnica Marymont - Żoliborz. 13 b. m.

a godz. 7 wiecz. odbędzie się zebranie dziel
nicy w lokalu własnym (Warsz. Spół Miesz
kaniowa na Żoliborzu, ul. Mickiewicza 1, 
k latka schoodowa 12, przyziemie).

Posiedzenie Egzekutywy Warsz. Org. PPS.
W środę 14 b. m. o godz. 6 wiecz. odbędzie 
się posiedzenie Egzekutywy w lokalu CKW 
PPS.

Koło PPS fabryki Norblina. Dizś o g. 11 
rano w lokalu Warsz. Wydz. Kob. PPS, Le
szno 53, odbędzie się zebranie czł. Koła.

Dzielnica Powązki PPS. Posiedzenie komi
te tu  dzielnicy Powązki odbędzie się jutro 
o godz. 7 wiecz. w lokalu dzielnicy przy ul. 
Dzielnej 95.

Dzielnica Śródmieście. Posiedzenie komi
te tu  dzielnicy odbędzie się jutro o godz. 7 
wiecz. w lokalu przy ul. Wareckiej 7.

Dzielnica Śródmiejska. Jutro o godz. 7 w. 
<dbędzie się posiedzenie komitetu dzielnic. 

Org. warsz. PPS.
Zebranie Koła PPS Kasy Chorych. Jutro 

o godz. 8 wiecz. w lokalu dzielnicy Powiśle 
w gmachu ZZK, ul. Czerw. Krzyża 20, pokój 
nr. 36, odbędzie się zebranie Koła PPS prac. 
Kasy Chorych. Na porządku dziennym spra
wozdanie z Kongresu w Sosnowcu.

RUCH ZAWODOWY
* POSIEDZENIE KOMISJI CENTRAL

IS NEJ ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.
W  środę, dn. 14 listopada, o godz. 10 

rano, odbędzie się posiedzenie Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych, w 
lokalu przy ul. Czerwonego Krzyża 20, 
HI piętro.

Obecność wszystkich członków obo
wiązkowa. 

Sekretarjat Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych.

DO TOWARZYSZÓW POSŁÓW 
Z OKRĘGÓW WIFJSKICH.

W  zw iązku  z ze rw a n iem  p rzez  Zwią
ze k  Ziemian ro k o w a ń  o now e um ow y 
zbiorowe, Sekretarjat Centralny Związ
ku Zawodowego Robotników R olnych 
Rzeczypospolitej Polskiej prosi w szy st
k ich  T ow arzyszów  Posłów  Z. P. P. S. 
* O kręgów  W iejsk ich  na konferencję , 
k tó ra  odbędzie  się w lokalu  Z. P. F. S- 
w -  V  a 13 listopada r. b o godlz. 12-ej 

.udnie.
J. Kwapiński.

Tf ZJAZD ZWIĄZKU ZAWODOWE
G O  ROBOTNIC I ROBOTNIKÓW 

PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO
^  dniach 11 i 12 listopada b. r. odbę- 
ie się w W arszaw ie Ilt-c i Zjazd Zwiąż 

t Zawodowego Robotnic i R obotników  
.'■■'emysłu Tytoniowego w Polsce, z po 

tetkiem obrad :
1. Zagajenie i w ybór prezydjum :
2. Sprawozdania; 

i 3. Żądania robo tn icze;
f  4. S tatu t emerytalny;
i 5. Sprawy organizacyjne:
/  6. Sorawy oświatowe;
i  7. W ybory  władz Związku:

d  8. W olne wnioski.
■  Zjazd rozpocznie się w niedzielę, 11 
V  fe, m., o godz. 10 rano, w sali kooferen- 

cyjnej Związku Zaw. Kolejarzy, ulica 
Czerwonego Krzyża 20.

Posiedzenie plenarne Zarządu Głównego 
Centralnego Związku Skórzanego w Polsce. 
W niedzielę 11 b. m. o godz. 9 rano odbę
dzie się posiedzenie plenarne Zarządu Głó
wnego Centralnego Związku Skórzanego.

Na porządku dziennym posiedzenia znaj
dują się nast. sprawy: 1. Sprawozdanie z

£  działalności Wydziału Wykonawczego. 2. 
Sprawozdanie kasowe. 3. Obecna sytuacja 
w przemyśle skórzanym. 4  Wolne wnioski.

Zostanie również omówiona sprawa sto- 
lunku warszawskich Oddziałów Związku do 
samozwańczej i rozbijackiej t. zw. „Rady 
zawodowej".

W posiedzeniu wezmą udział przedstawi
ciele Warszawy, Krakowa, Lwowa, Łodzi, 
Sosnowca i Krynek.

Związek pracowników komunalnych 3 In
stytucji użyteczności publicznej w Polsce, ul.
W arecka 7. We wtorek 13 b. m. o godz. 8 
wiecz. odbędzie się posiedzenie Komitetu 
Wykonawczego, Sprawy b. ważne. Wszyscy 
członkowie Komitetu proszeni są o bezwa
runkowe przybycie,

RUCH KOBIECY
Warszawski Wydział Kobiecy PPS zawia

damia, że we wtorek 13 b. m. o godz. 7 w. 
w lokalu przy ul. Leszno 53, parter, odbę
dzie się zebrąnie, na którem tow. Marja 
Chmięleóska wygłosi referat o 10 rocznicy 
niepodległości i Rządu Ludowego.

Posiedzenie Zarządu W. W. K. P. P. S.
odbędzie się 13 b. m. o godz. 9 wiecz. w lo
kalu przy ul. Leszno 53. Obecność członkiń 
Zarządu obowiązkowa.

K R O N I K A
STAN POGODY.

W dniu wczorajszym w Polsce trwała po
goda przeważnie chmurna, a na południu i 
w środku kraju dżdżysta.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 8.9°, najniższa 3.7°,

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Rankiem chmurno, miejscami
mglisto, w ciągu dnia pogodniej, jednak z o- 
chłodzeniami. Nocą przymrozki, zwłaszcza 
na zachodzie kraju. Najpierw słabe wiatry 
północno - zachodnie, potem miejscowe lub 
cisza.

Wystawa przyrodniczo - etnograficzna.
W dniu 13 b, m. o godz, 12 w Muzeum Prze
mysłu i Rolnictwa (Krak, Przedm. 66) zosta
nie otwarta wystawa przyrodniczo-etnogra
ficzna, dotycząca Amazonji Peruaóskiej, u- 
rządzona pod egidą Naukowego Instytutu 
Emigracyjnego przez członków Polskiej Eks
pedycji Badawczej do Peru. Wystawa trwać 
będzie do końca listopada r. b.

Składnica modelarska przy Zarządzie Głó
wnym LOPP w Warszawie, ul. Długa 50, 
sprzedaje na miejscu oraz wysyła na prowin
cję lotnicze materjały modelarskie po cenie 
kosztów własnych placówkom LOPP, orga
nizacjom szkolnym za zaliczeniem, natomiast 
osobom trzecim za uprzedniem nadesłaniem 
należności. Cenniki wysyła się na żądanie 
bezpłatnie.

Spis urodzonych w r. 1908. Jutro, w ko
lejnym dniu spisu poborowych rocznika 1906. 
w sekcji wojskowej Magistratu (Senatorska 
nr. 6) w godz. od 9 do 15, winni stawić się 
wszyscy zainteresowani, zamieszkali w XVII, 
XX i XXI komisarjatach P. P.

I WCZORAJSZEJ GIEŁD9
Dewizy Ne w-York notowano 8.90, dolary 

8.88 i Yk. Bank Polski płacił za dewizy 8.88, 
za dolary 8.86 i M. Tranzakcje kablem New- 
York przeprowadzano między bankami na 
891.95 za 100 doi. Dewizy europejskie na- 
Ogół zmian nie wykazały, jedynie Holandja 
osiągnęła zwyżkę. Pomiędzy bankami p ła
cono za dewizy Gdańsk 172.93, za dewizy 
Berlin 212.35. Na rynku prywatnym dolary 
8.8854, ruble złote 4.6314, czerwońce sowiec
kie 2.12 dolarów.

Rynek akcyjny wykazywał w dalszym cią
gu osłabienie. Wszystkie papiery były w 
silnej podaży, prawie bez odbiorców. Jedy
nie Bank Polski podniósł się z 175.00 na 
176.00. W grupie pożyczek państwowych 
podniosła się 5% Premjowa Pożyczka Dola
rowa z 109.00 na 109.50, a 4% Pożyczka In
westycyjna z 118.50 na 119.00. Listy zastaw
ne miejskie i ziemskie osiągnęły lekką zwyż
kę.

W popołudniowych obrotach pozagiełdo
wych utrzymały się wszystkie papiery w 
granicach końcowych notowań giełdy ofi- 
calnej.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZIŚ.
Uroczysty obchód 10-lecia Niepodległości 

Polski.
8.45 — 9.00 Transmisja dzwonu Zygmunta 

z Wawelu. 9.30 Rewja wojskowa na polu 
Mokotowskiem. 12.10 Transmisja koncertu 
z Filharmonji Warszawskiej. 14.30 Transmi
sja akądemji ze stacyj: Katowice, Kraków,
Poznań i Wilno, 17,00 Uroczysta akademja 
w Filharmonji Warszawskiej, 18.15 Słucho- 
wisko dla dzieci starszych i młodzieży. 20.00 
Transmisja pochodu historycznego, ilustrują
cego dzieje naszych walk o Niepodległość. 
22.00 Transmisja Akądemji z Klubu Urzęd
ników Państwowych. Po akademji transmi- 
s<a muzyki lekkiej.

J U T R O .
11.50 — 12.10 Sygnał czasu, hejnał z wie

ży Marjackiej w Krakowie, komunikat lot- 
niczo - meteorologiczny, 12.10—15.00 Przer
wa. 15.00 — 15.20 Komunikaty: meteorolo
giczny, gospodarczy, nadprogram. 15,20 — 
15.45 Przerwa. 15.45 — 16.00 Tygodniowy 
przegląd komunikacyjny, 16.00—16.25, Kon
cert z płyt gramofonowych. 16.25 — 16.55. 
Program dla dzieci starszych i młodzieży. 
16.55 — 17.10 Przerwa. 17.10 — 17.35 Od
czyt p. , „Wojsko polskie w latach wojny 
1918 r. . 17.35 — 18.00 Odczyt p. t. „System 
daltoński w szkole powszechnej", 18.00 — 
19.20 Rozmaitości. 19.20 — 19.30 Przerwa. 
19.30 — 19.55 Wykład literatury francuskiej 
na temat „Symbolistes Dadaistes sur reali- 
stes". 19.55 — 30.00 Sygnał czasu. 20.00 — 
20.10 Komunikat rolniczy, 20.10 — 22.00. 
Obchód Święta Muzyki. Koncert wieczorny. 
Transmisja z Wilna. 22.00 — 22.30 Komuni
katy: lotniczo - meteorologiczny, PAT, po
licyjny, sportowy i nadprogram. 22.30—23,30. 
Transmisja muzyki tanecznej.
---------------------i — ----------------—  I---------- n m  l i  j w

POKWITOWANIA
Dla włókniarzy.

Koło Młodzieży TUR Marymont zł. 4.50.
Na Robotnicze Tow Przyjaciół Dzieci.

K. P, i K. G. zł. 3.
Składamy 10 zł. na TUR i dziękujemy nie

znanemu towarzyszowi za wprowadzenie nas 
dr przepełnionej sali „Ateneum" na akade- 
mję z okazji dziesięciolecia Niepodległości 
Polski.

5 członków Żydowskiego Związku Zaw, 
Pracow. Handl. i Biurowych.

TEATR i MUZYKA
Dziś o  teatrach miejskich
WielKl

o 8-ej „K rakow iacy  i górale" 
Narodowy 

o 4-ej i 8-ej w. „P an  Jow ialsk i"  
Letni 

o 4-ej pop, „Polka w  A m eryce" 
o 8-ej „ S e k re ta rk a  p a n a  p rezesa"

Teatr Ateneum (ul. Czerwonego Krzyza 2). 
Dziś o godz. 12 w południe o 4 po poł. i 8 
wieczorem powtórzenie uroczystej premjery 
ped tyt, „Bohaterom w hołdzie".

Teatr Narodowy. Dziś 2 uroczyste przed
stawienia „Pana Jowialskiego'1 Fredry: po 
południu dla żołnierzy garnizonu warszaw
skiego, wieczorem dla publiczności.

Teatr Wielki, Dziś galowe przedstawienie 
, Krakowiaków i górali".

Jutro Opera nieczynna, we wtorek „Lo
hengrin",

Występy gościnne Smirnowa. Światowej 
sławy tenor Dymitr Smirnow wystąpi w tych 
dniach kilkakrotnie w Operze.

Teatr Letni. Dziś po południu dla żołnie
rzy garnizonu warszawskiego „Polka w Ame
ryce", wieczorem zabawna „Sekretarka pa 
ne prezesa".

Teatr Mały. Dziś i jutro „Słomiani wdow
cy".

Teatr Polski. Dziś „Witaj Jutrzenko Swo
body".

Teatr Qui Pro Quo. Rewja „Rób coś”.
Teatr „Morskie Oko" (Jasna 3), Codzien

nie rewja inauguracyjna „Klejnoty W arsza
wy". Początek punktualnie o g. 7.30 i 10 w.

„Czerwony As". Dziś „Trzy stopnie wta
jemniczenia".

Teatr Praski. Dziś i dni następnych „Nie 
zginęła" J. Bzowskiego. Pocz. 8.15 wiecz.

Kino-Teatr „Rococo" (Nowy Świat 63). Ju
tro o godz. 1-2 w poł. odbędzie się poranek 
baletowy pod kier. T. Wysockiej. Udział 
bierze 40 tancerek z 12 uroczemi Tacjanna 
Girls z „Qui Pro Quo" na czele,

Uroczyste przedstawienie w Cyrku w dzień 
święta Niepodległości. Dziś w Cyrku war
szawskim odbędą się dwa przedstawienia. 
Dzienne przedstawienie o godz. 4. Uroczy
sty program tego przedstawienia powtórzo
ny będzie następnie o g. 8.15. Bilety naby
wać można w kasach cyrku.

Teatr dla dzieci w „Capitolu". W niedzie
lę o godz. 12.15 w poł. odbędzie się 6-te w 
sezonie przedstawienie dla dzieci.

Recital Marji Kuncewiczowej. Wieczór pie
śni, poświęcony modernistom francuskim, 
odbędzie się w sali Konserwatorium we w to
rek 13 b. m. w wykonaniu młodej i utalen
towanej śpiewaczki Marji Kuncewiczowej.

Georg Enescu w Warszawie. Najpopular
niejszy i najsłynniejszy artysta rumuński, 
kompozytor, kapelmistrz i fenomenalny 
skrzypek - wirtuoz, Georg Enescu, wystąpi 
jeden raz z własnym recitalem w sali Kon
serwatorium w środę 14 b. m.

ZE SPORTU
ODWOŁANIE WYJAZDU CIĘŻKOATLE- 

TÓW DO GDAŃSKA .
Z powodów czysto formalnych wyjazd 

ciężkoatletów do Gdańska został odwołany 
i nastąpi w najbliższym czasie.

OGNIWO — POCISK.

Dziś o godz. 11 rano odbędzie się na boi
sku Pocisku w Rembertowie towarzyski 
mecz pomiędzy Ogniwem a Pociskiem.

DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE.

Ogród Saski — godz. 1 lrano, mecz haze- 
ny PIWF — Skra.

Boisko Skry — godz. 10 mecz piłki noż
nej Skra komb, — Sparta.

Boisko KS Orzeł — godz. 10 mecz towa
rzyski Orzeł — CWS; godz. 12 mecz lekko
atletyczny Varsovia —- Orzeł.

Boisko KS Ordon — godz, 12 mecz o wej
ście do klasy B Robur — Lilpopianka.

Boisko Mazovji w Mińsku Mazow.—mecz 
o wejście do kl. B WOZPN Znicz—Mazovfa.

Boisko Legji — godz. 14 mecz o mistrzo
stwo ligi Legja—Polonia. Przedmecz o g- 12.

Pozatem odbędą się w Polsce następujące 
mecze ligowe: w Katowicach IFC — W ar
szawianka, we Lwowie Czarni — W arta i w 
Krakowie Wisła—Śląsk.

O wejście do Ligi grają w Przemysślu Po- 
lonja (Przemyśl) — Garbarnia (Kraków).

KOBIECY ROBOTNICZY 
KLUB SPORTOWY 

S T A R T ‘ i<
##>

S ek re ta rja t Klubu — W arecka 7, II 
piętro, codziennie czynny od 7 do 9 w.

W pisowe 1 złp. składka miesięczna 
50 gr. Bezrobotne towarzyszki zwalnia
ne są od opłat.

Ćwiczenia prow adzone będą w gim
nazjum im. Królowej Jadwigi, Flac 
T rzech Krzyży, o-raz w salach g;mna- 
stycznych szkół powszechnych.

SKOK SAMOBÓJCZY Z V-G0 PIĘTRA
Wczoraj około godz. 11 w podwórzu do

mu nr. 4 przy ul. Zgoda rozległ się wstrząsa
jący łoskot upadającego ciała. Okazało się, 
że z okna 5 piętra klatki schodowej wysko
czyła na asfalt podwórza jakaś młoda nie
wiadomego nazwiska i adresu kobieta. W e
zwany lekarz Pogotowia Ratunkowego za
stał już tylko stygnące zwłoki. Przy denat
ce liczącej około lat 25-ciu, żadnych doku
mentów nie znaleziono. Samobójczyni jest 
wzrostu średniego, posiada włosy krótkie

ciemnoblond, oczy piwne i twarz okrągłą. 
Ubrana w palto koloru popielatego, kape
lusz filcowy granatowy, tegoż koloru sukien
ka trykotowa, pończochy białe i cieliste 
pantofelki. W skórzanej, czerwonego koloru, 
torebce znaleziono fotografję dziecka, mały 
notatnik t. zw, zakopiański w drewnianych 
okładkach i zużyte bilety do kin i teatru 
Qui Pro Quo. Na palcu denatki tkwił złoty 
pierścionek. Zwłoki przewieziono do prosek
torium przy uL Dr. Oczki. (WAD).

NIEUDAŁA w y p r a w a  po  g ęsi

Zamieszkały przy ul. Dworskiej 23 Jan 
Sawicki, z okazji przypadającego w dniu dzi
siejszym św. Marcina, przygotował kilka gę
si. które miał na przechowaniu w komórce 
na podwórzu. Nocy wczorajszej Sawicki u- 
słyszał podejrzane szmery na podwórzu przy 
komórce. W stał tedy szybko i ujrzał dwuch 
drabów, zakradających się do komórki. Nie. 
zważając na grożące mu niebezpieczeństwo, 
Sawicki wyskoczył na podwórze. Wówczas 
jeden ze spłoszonych drabów, ze zręcznoś
cią kota, wskoczył na parkan i umknął, dru
gi zaś, mając pod bokiem beczkę, ukrył się

pod nią. Sawicki, broniąc swych gęsi, zaalar
mował sąsiadów i policję. Po chwili nadszedł 
po st Leon Marciniak, który beczkę odsunął 
i ukrytego tam draba zatrzymał i odprowa
dził do 6 komisarjatu. Tam okazało się, że 
jest to 34-letni Andrzej Bagiński. Znaleziono 
przy nim latarkę elektryczną z zapasową ba- 
.terją i worek, przygotowany na gęsi. W u- 
rzędzie śledczym okazało się, że Bagiński 
jest znanym złodziejem-recydywistą. Był on 
już 8 razy karany, odsiedział w więzieniu 13 
lat, 3 miesiące i 5 dni. (WAD)

OLBRZYMIA KRADZIEŻ FUTER
Przy ul. Świętojerskiej 42 mieści się duży 

skład futer, należący do Dawida Kunichera. 
Korzystając z tego, że skład był wczoraj, ja
ko w dzień szabasu, zamknięty, urządzili nań 
najście złodzieje. Dostali się oni początkowo 
do piwnicy, mieszczącej się pod sklepem, i

w jej sklepieniu przebiwszy otwór, weszli 
do sklepu, gdzie rozpoczęli swoją gospodar
kę, Ogołocili oni magazyn ze wszystkich cen
niejszych futer i skór tak dokładnie, że wła
ściciel po pobieżnem obliczeniu swych strat, 
ocenia je na 35.000 zł. (KC).

P R Z E T H R G .
Magistrat m. Łodzi og łasza  niniej^zem  p rz e ta rg  na budow ę now oczesne) 

p aro w ej ceg ie ln i o rocznej p ro d u k cji 15 m iljonów  sztuk ceg ie ł

O fe rta  w inna zaw ierać :

1) firm y o ferow anych  m aszyn;

2) k a lk u lac ję  k o sz tu  w łasnego  w y ro b u  1.000 sztuk  ceg ie ł bez uw zględ
n ie n ia  w arto śc i su row ca (gliny) i am o rty zac ji g run tów ;

3) n a jk ró tszy  te rm in  u ruchom ien ia  cegielni.

O fe rty  obow iązują w aru n k i tech n iczn e , po d an e  p rzez  M ag istra t m. Ł o
d z i; dopuszczalne jest rów nież  o p ra c o w a n ie  p ro jek tó w  i sp o rząd zen ie  k o 
sz to rysów  jako  a lte rn a ty w .

M ag istra t m. Łodzi za s trze g a  sob ie w ybór o fe ren ta  w!zgl. o odzia ł p rac  
n a  k ilk u  o fe ren tó w  lub n ieu w zg lęd n ien ia  żadnej z o fert.

W aru n k i te ch n ic zn e  p lan  sy tu a cy jn y  m. Ł odzi z uw zględnien iem  m a
ją tk u  R szew , w y k az  wvn ków  w ie rc eń  z p lan em  sy tuacyjnym  o tw orów  — 
o trzym ać m ożna w M ag istrac ie  — W y d z ia le  B udow nictw a, pokój Nr. 50, Plac 
W olności Nr. 14, codz ienn ie  w godzi n,ach biurow ych.

N a żądan ie  w ydaje się p róbk i g liny .

Do o fert n a leży  załączyć p o k w ito w an ie  z G łów nej K asy  M iejskiej (P lac 
W olności Nr. 14), jako dow ód z ło że n ia  w adjum  do depozytu  M ag istra tu  
m. Ł odzi w  w ysokości dw óch (2) p ro c e n t o ferow anej sum y w gotów  ze, w  
p a p ie ra c h  p rocen tow ych  o w arto śc i pu p ila rn e j lub  w gw aranc jach  B anku 
G o sp o d a rs tw a  K rajow ego.

O fe rty  należy  sk ła d ać  w zabukow anych k o p e r ta c h  z nan isem . „O ferta  
na budow ę cegielni p a ro w ej w  R sz e w ie "  do W ydzia łu  B udow nic tw a M agi
s tra tu  m. Łodzi, P lac W olności Nr 14, pokó j Nr. 50 do dn ia 18 (o siem n aste 
go) g rudnia 1928 roku  wł. do godz. 12-ej tegoż  dn ia , o goćłz, 13 n as tąp i 
o tw a rc ie  ofert w obecnośc i o feren tów  lub  ich  p rze d s taw ic ie l'.;.

Łódź, dnia 5 lis to p ad a  1928 r

M a g istra t m. Łodzi.

Miljony używają Meridiol, bo jest on naj
skuteczniejszym środkiem do pielęgnowania 
i nacierania ciała, nadaje siły i tężyzny, 
wzmacnia nerwy i organizm. Buteleczka 2 
z ł ; oddają drogerje i apteki lub Lab. Meri- 
diol Król. - Huta. WPK. 1061

Wykwintna Garderoba Męska
g o to w a  1 n a  zam ów ien ia

I. R E . I C H M A N
Warszawa. Św.-Krzyska 19. Tel. 206-51.

W  WI ELKI M WYBORZE:
PA L TA , FU TRA, KURTKI SKÓRZANĄ 

BURKI, KOŻUSZKI I t  p.

WARUNKI  D O G O D N E

NA RATY i ZA 
GOTÓWKĘ

Ubiory męskie w wielkim wyborze najtaniej 
bo w pracowni

J. Z A M I E C Z K O W S K I ,
MARJANSKA 6 m. 17.

MEBLE
oraz OTOM ANY  
n a jta ń s z e  ź r ó 
d ło ! Nowych, uży
wanych. R a ta m i i 

g o tó w k a  
L e s z n o  33  — 10.

Lk I. K O W A L S K Adent.
powróciła. Przyjm. 4 — 7. 

Ż elazn a  58 . T eł. 267-11.

O K A ZJA TTT  
P L A T E R Y  II
Nakrycia stołowe i ga

lanteria platerowana 
potrójnie srebrzona z 

długoletnią gwarancją. 
Dla reklamy postano
wiliśmy sprzedawać po 
cenach znacznie zniżo

nych.
Firm a ,.LUXE“ , 

właśc. Józef Król, Al.
Jero zo lim sk a  4. 

T el. 17H-53. Przyj
muje się platery do 

odnawiania.

Dr7Jan"  7‘
K rólew sk a  31.

Ch. skórne wener. ana
lizy, niemoc pic. Lecz. 
światłem. 9 —8t/ą Nle- 
zam. I prac. uwzględn.

Robotnicy po
pierajcie sw oje 

pism o

Ogłoszenia
drobne

f l)ZE G A R ? ścien
ne

na raty bez zaliczki 
zegarki, pierścionki, 
kolczyki, obrączki — 
Gutmacher S m o c z a  
Nr. 21 mieszkania 7, 
róg Dzielnej.

Baczność! t e :
no. Grochów, Kamion
ka, Szmulowlzna 1 
okolica. Kołdry stare, 
watowe przerabiam 
specjalną maszyną 
jak nowe. Praga, Tar
gowa 47 (dawny 21).
“  * ' *  kle-

w rów
nica — na sam ocho
dach szkolnych Kur
sów H. Pryllńsklego, 
Warszawa, Jerozolim 
ska 27.

do szy* 
cla

Kemplsty Company, 
Warszawa, Plac Zba
wiciela, Marszałko
wska 41. Bębenkowe 
od 240 złotych. Tanio 
bo skład fabryczny.

Haszyny
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ŚW IA T  EKRANU
PAN TADEUSZ

P rzeróbka filmowa w ielkich a rcy
dzieł lite ra tu ry  jest rzeczą niezm ier
nie ‘w skazaną, ze względu na to., że o- 
wa przeróbka trafia  tam. gdzie książ
ka ma jeszcze mało zrozumienia, że 
może wyjaśnić i niejako uplastycznić 
utw ór w ieszcza przed ozami m ato o- 
czyfanego czytelnika.

Podkreślaliśmy nieraz konieczność 
tego rodzaju przeróbek  i zawsze z ra 
dością w italiśm y każdy nowy film te 
go typu. Dziś po prem jerze „Pana T a
deusza" możemy wyrazić pełne uzna
nie za pomysł, i za w ykonanie tego 
poważnego dzieła.

Śmiało rzec można że przeróbka 
się udała. W ykorzystano zarówno 
ch arak te r rodzajowy . Pana Tadeusza*,* 
jak i głębszy podkład ideowy, co w 
p  erwstzej linji mamy do zaw dzięczenia 
tow. sen. Andrzejowi Stiugowi, który 
w łasnoręcznie przeróbki scenarjusza 
dokonał.

„Pan Tadeusz" sta ł się żywą i barw 
ną opowieścią, s ta ł się filmem tak ja
snym i swojskim, że niejedno oko Po
laka na emigracja zajdzie łzą w zrusze
n ia  na jego widok.

„Pan Tadeusz" się udał — to  można 
powiedzieć. 0  drobnych usterkach  re 

żyserskich, o pew nych niedociągnię
ciach i k leksach w grze nie będziemy 
mówić... to  każdy sam zauważy. Grunt 
— że całość robi w rażenie nadzwyczaj 
dodatnie.

łka.

JAK MIESZKAJĄ GWIAZDY

Kino „PAŁACE"
C h m ie ln a  Pocz. o godz. S-ej pp. 

Najnowszy film wytw. „SFINKS"

„TAJEMNICA 
STAREGO RODU"

wg. scenarjusza St. Kiedrzyńaklego

w  rolach gł.: Jadw iga Smo- 
sa rsk a  I Jerzy Marr.

R zekł jakiś m ądry człow iek: „pokaż 
mi swój dom a powiem ci, kim jesteś". 
C harak ter człow ieka przejaw ia się 
przedew szystkiem  w urządzeniu sw e
go m ieszkania. Ciekawe szczegóły z tej 
dziedziny podaje Cine-M :ro ir o gwiaz
dach filmowych.

P iękna willa w stylu meksykańskim, 
pełna egzotycznych kwiatów, — to sie
dlisko Dolores del Rio; wielki, b ały, 
dziwnie p rosty  i spokojny dom z ze
wnątrz, pełno niezliczonej ilości podu
szek i w schodnich dywanów w ew nątrz

oto gniazdko Połi Negri.
Angielski dom, ogród pełen kw iatów , 

„sielski zakątek  zakochanych" to mie
szkanie genjalnej pary  artystów  Mary 
Picklord i Duglasa Fai.banksa.

M ieszkanie Ramon Nawaro: to nowy 
dom z w ielkich brył kamiennych, p ła s
ki dach, duże okno, — ideał m ieszka
niowy A m erykanina, k tóry  uw elbia 
trzy  rzeczy: fajkę, wygodę i herba
ciarnię.

łka.

DOLORES W EUROPIE
Dolores del Rio, czarująca gw;azda 

am erykańska, groźna ryw alka europej
skiej Carm en — Roquel M eller przyby
ła do Europy, gdzie pragnie odpocząć 
po pracy  i przestudjow ać na miejscu 
typ hiszpański. Dolores k tó ra  jest me- 
ksykanką nadaje się szczególnie do ról 
hiszpanek.

łka.

SŁOWO, ZA KTÓRE MOŻNA OTRZYMAĆ 200 ZŁ.
Tern drogocennem  słowem jest nazwa 

nowego pięknego k ino teatru , który 
właściciele chcą ochrzcić drogą konkur
su. Chodzi tylko o to aby przesłana 
przez czytelników, ubiegających się o

dają: prof. Pruszkowsk", redaktorow ie 
Kończyc i S tern, prezes Zagrodziński 
oraz dyrekcja nowego kinoteatru . Li
sty  w zapieczętow anej kopercie po
winny być k ierow ane do dnia 20 listo-

nagrodę, nazwa, była możliwie k ró tka  | pada pod adresem  kina „Sokół", Mar 
i o polskiem  brzmieniu I nagrodę sta- szałkow ska Nr. 69, z napisem  „Konkurs
nowi 200 zł., — II — całoroczne passe
partout, III — półroczne W  jury zasia

na nazwę kina".

VERDUN
Reżyser Leon Poirier, tw órca filmu 

,,Bohaterowie Sahary" zrealizował wspa- 
j niały film historyczny p. t. „Verdun, Vi
sion d'histoire", („Verdun — wizja hi- 

S storyezna" — miejsce słynnych bitew 
z okresu wielkiej wojny).

Film ten jest bezstronnym dokumen-

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Początek o godz. 630.
Dla młodzieży dozwolone.

mogiła rn.ua l i t r a
wlg. pow ieści 3 . STRUGA

i[er*y Leszczyński, Marja Ka
leka, Marja Gorczyńska, Jerzy

Wł. b. „Star-fllm "
Marr.

Codziennie o godz. 12 i 5 pp. w 
niedziele i święta tylko o godz. 12 w poi.

SEANS OŚWIATOWY
Ceny na wszystkie miejsca po 20 gr.

P. Zajączkowska w roli ZosL

Prezyden t Mościcki
i M arszałek Piłsudski

na p rem jerze

„PANA TADEUSZA"
Uroczysty pokaz arcydzieła Mickiewiczow

skiego w sali Filharmonji Warszawskiej zo
stał zaszczycony obecnością najwyższych 
dostojników Państwa, pana Prezydenta Moś
cickiego z małżonką, oraz pana Marszałka 
Piłsudskiego z rodziną, przyjętych owacyj
nie przez publiczność, szczelnie zapełniają
cą Filharmonję. W ozdobionej kwiatami lo
ży Głowy Państwa zasiedli przedstawiciele 
Rządu, Korpusu Dyplomatycznego i Gene- 
ralicji.

Najświetniejsze koła stolicy ciągłemi oklas
kami nagradzały poszczególne fragmenty 
zrealizowanej epopei filmowej, która spot
kała się z serdecznem przyjęciem i najwyż- 
szem uznaniem Prezydenta i Marszałka Pił
sudskiego.

tem historycznym, ilustrującym dzieje 
słynnych walk pod Verdun i zmagania 
bohaterskich wojsk francuskich. „Ver
dun, vision d'histoire" nie ma nic wspól
nego z wyświetlanemi u nas niedawno 
zdjęciami aktualnemi z bitew pod Ver
dun.

„W 0  D E W I L“
Nowy Świat 43.

Pocz. l,30i 3,15; 6.45: 8,30; 10,15.

II*.FiLHARMONJA"
Jasn a  5.

Początek o godz. 6-ej, ost. 10,15.

O gdybym kiedy dożył tej pocie
chy, żeby te księgi zbłądziły pod strze
chy.....

Epopea film owa podług n ieśm iertelnego arcydzieła

ADAMA MICKIEWICZA

B ile ty  u lgow e i b ezp ła tn e  n iew a żn e .

CO GRAJA KINA ?
„Apollo": „Tajemnica starego rodu" 
„Colosseum": „Siódmy cud świata". 
Casino: „Anioł ulicy".
Kino „Capitol‘‘: P at ł Patachon jako 

„Strażnicy cnoty".
Miejski: „Mogiła Nieznanego Żołnierza". 
Wodewil: „Pan Tadeusz".
„Pałace": „Tajemnica starego rodu".
Pan: „Lekarz kobiet1*.
Światowid: „Człowiek śmiechu". 
Filharmonja: „Pan Tadeusz".
Splendid: „Człowiek śmiechu".
Stylowy: „Burza".
Rococo: „Niedyskretna kobieta".

I
f Kino CASINOI

Iowy Świat 50. Pocz.: 4,s. 6, 8 i 10 w.

A N I O Ł  D L I E V
r

\ 
I  
I

Natchnione arcydzieło, reżyserii twórcy 
„SIÓDMEGO NIEBA".

FRANKA BORZAGE'A
w „ u . k * , j a n E T  GA9N0R 

I CHARLES FARRELL
Własność „FOX—FILM" Warszawa. 

Orkiestra pod batutą 
A. F U R M A Ń S K I E G O .

I» A N
Nowy Świat 40. 
Pocz. o g. 5 pp.

LEKARZ
KOBIET

W roli tytułowe)

IWAN
PETROWICZ

CAPITOL
Marszałkowska 125

Pocz. o g. 4 pp.

Najnowszy filifi 
genjalnycb komi
ków prod. 1928—29 

p. Ł

P I T  I PATACHON
jako

S T R A lm c y ’ 
CH0T9

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

ZE WSPOMNIEŃ 
KIERENSKIEG0

Ostatnie dni „Kiereńszczyzny. — Gat- 
czyna. — Błędy.

A leksander Kiereński, którego imię 
tak  ściśle jest zw iązane z dziejami 
„marcowej" rewolucji 1917 roku, 
zwłaszcza zaś z jej okresem  później
szym (ostatnie miesiące przed prze
w rotem  bolszewickim) wvdał po fran
cusku wielki tom wspomnień p. t. „Re
wolucja rosyjska" (1917) Zaw iera ten  
tom mnóstwo zajmujących szczegółów. 
Muszą być oczywiście dokładnie zba
dane, zanim przejdą do historji Sam 
auitor zastrzega się zresztą, że h isto
rji nie pisze, dostarcza tylko materjału 
dziejowego.

Najciekawszy jest rozdział ostatni 
p. t. „Gatczyna", przedstawiający o- 
statnie dni rządów tak zwanego „rzą
du tymczasowego", a więc i Kieroń
skiego. Opisuje ten  rozdział wyjazd 
K iereńskiego z Petersburga, sprow a
dzenie kozaków , walki z bolszew ika
mi, pod Gatczyną w okolicach P -ters- 
burga, w reszcie ostateczną ucieczkę 
opuszczonego niemal przez wszystkich 
autora.

Ciekawe to  i bardzo pouczające 
stronice. Czyta się je. jak romans. Za
stanaw iający się czytelnik z łatw ością 
spostrzeże, że nie w szystko tam  na
leży tylko do historji Nad niejednym 
epizodem zatrzym a się z zadumą i za
da sobie pytanie, czy m'e jest on ak tu 
alną przestrogą: czy nie posiada zna
czenia także dla innych krajów...

Zaiste, zdumiewające było to  słynne 
teoretyzow  amfie ówczesnych socjali
stów  rosyjskich, m ieńssew ików  i ese-

rów, na których w ogromnej m ierze o- 
p iera ł się ostatn i „Rząd tymczasowy", 
u tw orzony 7 października 1917. I za
razem  — niezdolność da przew idyw ania 
wypadków, spowodowana niedocenia
niem siły bolszewików. Posłuchajmy.

W dn. 6 listopada — opowiada Kie
reński, — stało się zupełnie jasnem. że 
bolszew icka rew olta  jest nie tylko nieu
nikniona, lecz że poprostu już się roz
poczęła. W obec tego tegoż dnia, o 11 
przed południem, udałem się na i. zw. 
„Radę Republiki", zażądałem  głosu 
od przew odniczącego Awksentjewa, za
powiedziałem  w imieniu Rządu tym cza
sowego bezwzględne represje wobec 
bolszewików, i zażądałem  od „Rady" 
zaufania i w spółpracy „R ada” przyjęła 
mowę owacyjnie, wobec czego nie cze
kałem  końca obrad i j  la łem  się do 
sztabu okręgu wojskowego, p rzekona
ny, że „Rada" postanow i, co należy. 
Myślałem, te  w ciągu akiejś godziny 
otrzymam rezolucję „Rady”.

Nic podobnego. Szanow na „R ada" 
cały decydujący dzień spędziła na pu
stych dyskusjach, i dopie-o koło półno
cy powzięła uchwałę... A tym czasem  
w ciągu całego dnia bolszew icy gw ał
townie się zbroili., zapew niając rów no
cześnie na praw o i lewo, te  pogłoski 
o „pow staniu b o lszew ik iem " są po
prostu „plotką kontr-rew oluoyjną" i 
wymysłem Kiereńskiego tego „wroga 
ludu". Jak  widać, dobrze znali psy
chologię swych wrogów, naiwnych de
m okratów  i socjalistów, k tórych czuj
ność uśpili w ten  sposób.

Nigdy nie zapomnę historycznej sce
ny, k tó ra  się rozegrała koło północy w 
nocy na 7 listopada. Podczas posiedze
nia Rządu, w przerw ie zjawiła się w 
moim gabinecie delegacja „lewicowej" 
w iększości owej „Radv“ republik i i

przyniosła w reszcie oczekiw aną rezo
lucję. Była do niczego! Długa, niejasna, 
w praw dzie nie w yrażała nieufności 
Rządowi w sposób wyraźny, lecz pod
kreśliła  różnicę, jaka isln eje pomiędzy 
„lew icow ą" większością „Rady" a po
lityką Rządu.

Byłem wściekły. Ośy adczyłem, że 
wobeo tego Rząd zaraz jufro p o la  się 
do dymisji i złoży odpowiedzialność w 
ręce „lewicowej" w iękizości „Rady"!

Ten mój wyjouch spowodował n ie
zmiernie charak terystyczną ccpcw ;edź 
Dana, wodza mieńszewdeód i p-ezesa 
egzekutywy wszechrosvjsk egr zjazdu 
Sowietów.

Przedew szystkiem , pow iada Dan, de
legacja Rady jest lepiej poinformowana 
ode mnie; ja zaś przesadzam powagę 
sytuacji (!), bo jestem  „źle poinform o
w any" przez swój „reakcyjny sztab". 
Go zaś do rezolucji owej „Rady", to 
może być dla Rządu nienrłą, natom iast 
nie chybi w swojem oddziaływaniu na 
psychologię mas. To oddziaływ ań’? już 
daje się odczuć i propaganda bolszewi
cka słabnie (!). M ało tego: bolszewicy 
obiecują jutro (zawsze to „jutro"!) 
wstrzym ać w szystkie zarządzenia, zwią
zane z pow staniem  (!). Natom iast moje 
(t. zn. Kiereńskiego) zarządzenia re p re 
syjne tylko „niepokoją masy" i przesz
kadzają skutecznym rokowaniom, k tó 
re  zostały  naw iązane z bolszew ika
mi (!).

Tyle Dan... A w tym samym momen
cie, gdy udzielał on swych „cennych" 
informacji, zbrojne oddziały bolszew ic
kie już zajmowały rządow e budynki, 
jeden po drugim. Bezpośrednio po o- 
dejściu Dama z mego gab;netu w nała- 
cu Zimowym, m inister wyznań Karfa- 
szew został aresztow any przez bolsze-

skierow any do siedziby bolszew ków, 
Instytutu Smolnego, — dokąd udał się 
też i Dan, by dalej prowadzić swe 
„skuteczne" rokowania z bolszewika
mi...

N ależy zważyć, kończy Kiereński 
opis tych nadzwyczaj ciekawych zajść, 
że bolszew icy postępow ali bardzo 
zręcznie. Opanowując stopniowo całe 
miasto, t. zn. cały Piotrogród, wydelego
wali spacjalnie kilku swych przyw ód
ców, aby wdawali się z  mieńszewikami 
i eserami w różne „układy". W 
ten sposób całą noc spędzano na ,,pi- 
traszeniu" jakichś tam rezolucyj na te 
m at zaw ieszenia broni itp. Oczywiście 
bolszewicy przez to dużo zyskał: na 
czasie. Przytem  formacje zbrojne mień- 
szewickie i eserow skie już nie mogły 
być zmobilizowane.

Przerw iem y tu ciekaw e opowiadanie 
Kiereńskiego. Musimy się zastrzec: nie 
wiemy, czy opow iadanie jest śc;słe. 
Jeśli jednak naw et nie jest zupełnie 
ścisłe, dobrze nam przedstaw ia teo re 
tyzującą i niezdecydow aną tak tykę  ów
czesnych rosyjskich socjalistów, kiórzy 
mieli jeszcze znaczne wpływy. W idocz
nie zupełnie sobie nie zdawali spraw y 
z isto ty  bolszewizmu, i przegrali sp ra 
wę. N aturalnie Kiereński p rzedstaw ia 
spraw ę tak, że on w łaśnie był tym zde
cydowanym i stanow czym  czynnikiem, 
a inni socjaliści mu ty lko p rzeszkadza
li. W iemy skądinąd, te  niekoniecznie 
tak  było. Takie „Wspomnienia" ziw sze 
bywają do pew nego stopnia uspraw ie
dliwianiem  siebie samego!

Epizod bardzo pouczający w każdym 
razie. Jeszcze bardziej pouczający p ie r
w iastek tkw i w innem spostrzeżeniu 
Kiereńskiego. Gdy w ostatnich chwi
lach przed zwycięstwem bolszewików

wilków, na ulicy Miljonnej, gdy w racał | organizow ał obronę w Piotrogrodzie, a 
do siebie z posiedzenia Rządu. Został I potem, po odjeździe ze stolicy do

Pskowa, — atak  na Piotrogród od stro^ 
ny Gatczyny, przekonał się, powia 
że prawicowe żywioły w armji (a więl 
n:e socjalistyczne i nie dem okratyczne! 
sabotowały waJJoę rządu Kiereńskiego 
b o ls z e w ik a m i .  M iały bowiem, jak te 
się mówi, następującą „koncepcje 
niech sobie bolszew icy zmiażdżą socja-" 
listyczno-dem okratyczny Rząd Kiereń
skiego, owszem! Długo i tak  popasać 
u steru  państw a nie będą. Najwyżej ' 
parę  dni lub tygodni. Potem  przyjdzle*j 
my my, prawicowcy, — i zdusimy bol
szewików. W ten  sposób kraj pozbędzie 
się i bolszewików i socjal:stów i demo-^ 
kratów . D em okracja — to nonsens, a 
bolszewików zniszczymy arm atam i!

T ak rozum ow ała m asa praw icow ych 
oficerów, k tó ra  napełn iła  pa łac  Zimo
wy tuż przed decydującem  uderzeniem  
bolszewików. T ak  rozum owali w czasie 
w alk pod Gaitczyną i Carskim Siołem 
kozacy, k tó rzy  niechętnie patrzyli n a  
obecność Kiereńskiego i nawet z a iącafy  
jego usunięcia się.

Ta „koncepcja" była jeszcze „lep
sza" od wyżej cytow anej, pochodzącej 
z „Rady republiki". P ierw sza część jej 
(zwycięstwo bolszewików) udała s:ę w 
mig; druga (przyjście do steru  p raw i
cy) do dziś dnia jeszcze czeka na za
łatw ienie. Tacy m ilitaryści — „sołda- 
foni" są zazwyczaj kiepskim i po lityka
mi.

W ydaje się nam, te  i w Polsce spół- 
czesnej są ludzie, rozum ujący w duchu 
tych prawicowców, którzy zac ie ra"  rę 
ce na  widok klęski Kiereńskiego i de
mokracji. Trudno — tępe głowy dzie
jowego znaczenia dem okracji i socjali
zmu zrozumieć nie mogą.

Czytajmy — bardzo krytycamie! — 
wpom nienia Kiereńskiego Może wszy
scy skorzystam y z dziejowych błędów — 
lew icy i praw icy!

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie, , n n o t  ocTrvi ' t .  awie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5 40, zagranicą zł. 8.— 7-a zmianę
rtr v \  a ugr- wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm.

,  • rn i,j'ej Za ?rvraz Sr - “0; . Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 oroc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
Utctad ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy d ru k  ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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